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T e o r j a  i p r a k t y k a .

Rozpoczynając ten artykuł, mimowolnie ciągnęło nas do na­
pisania „teorja a praktyka,11 tak bowiem zawsze słyszymy te dwa 
pojęcia stawiane naprzeciwko siebie, że mimowoli wciska się mię­
dzy nie a, oznaczające przeciwieństwo, antagonizm, zamiast godzą­
cego które wyraża łączność i spójnię.

la k  jest, niestety! dwa te pojęcia dotąd w mniemaniu ludzi 
bardzo wielu stoją do siebie w przeciwieństwie, nie znoszą się wza­
jemnie , a stronnicy jednego i drugiego w dwa wrogie kupią się 
obozy. Błędne to rozumienie wiele już szkody wyrządziło działa­
niom ludzkim, o wiele lat wstrzymało postęp w niejednej gałęzi, 
i ciągle jeszcze na szkodę prawdy wichrzy między ludźmi. Z tego 
też powodu chcielibyśmy kilkoma wyrazami* dotknąć tego przed­
miotu, tem bardziej czując się do tego powołani i uprawnieni, iż 
od początku naszego wydawnictwa zadaniem naszem jest: nie go­
dzić teorję z  praktyką, gdyż one nigdy w rzeczywistości w waśni 
nie były, lecz wykazywać ich tożsamość, która je wiąże w nieroz­
łączną całość, wyprowadzając praktykę z teorji, i  na odwrót teorję 
z  praktyki.

Przypatrzmyż bo się rzeczywiście teorji i zobaczmy, zkąd 
bierze swój pocżątek. W tej zasadniczej kwestji, stanowiącej rdzeń 
naszego rozumowania, nie swojem zdaniem szermierzyć będziemy, 
lecz oprzemy się na powadze słów cudzych, uznanie mających.

Otóż powiada Liebig: „teorja gospodarcza jest sumą wszy­
stkich doświadczeń.11

„Praktyka oświecona nauką, gdy pod jej przewodnictwem 
szuka środków zaradczych złemu, czy poradnych ku dobremu, to 
próby jakie czyni, są doświadczeniami, a kto doświadcza, ten bu­
duje teorję gospodarczą11 *).

Toz samo obszerniej i dosadniej wypowiedział dr. Au w bro­
szurze „O szkole rolniczej w Żabihowie* **). „Teoryja mówi, niczem 
innem nie jest, jeno ogólnym wyrazem doświadczenia.

„Badacz obserwuje rozliczne zjawiska, czyli innemi słowy, 
zbiera doświadczenia i z nich wyprowadza ogólny wniosek, który

*} Sławiński. „Rolnik11 tom YII. str. 62.
**) Poznań u Kamieńskiego i Sp. 1870 str. 6. 
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nazyw am y teorją. Postrzeżono n. p., że kam ień, podniesiony, a spu­
szczony w pow ietrzu bez p o dparc ia , zawsze w jednym  kierunku 
spada ku ziem i, poczęto robić rozm aite  doświadczenia i z tycb to 
doświadczeń w ynikła te o rja  g raw itacji. Podobnie każda teorja  oparta  
je s t  na dośw iadczeniu. T eorja , nie będąca wynikiem  dośw iadczenia 
lub  wcale zostająca z niem  w sprzeczności, nie je s t praw dziw ą  te­
orją , lecz poprostu  płodem  bujnej wyobraźni —  mrzonką. „To 
jakaś teorja, to n ieprak tyczn e / '  Jakże  często odbija się o nasze 
uszy ten niedorzeczny w ykrzykn ik? A p rzec ież odkąd św iat stoi, 
n igdy i  n igdzie żaden prak tyczn y gospodarz bez teorji nie gospo ­
darow ał. Zdanie to dziwi może niejednego, je s t ono jednak  p ra ­
wdziwe. W szakże każdy gospodarz obserw uje zjaw iska przyrodzone, 
zbiera doświadczenia i z nich w yprow adza wnioski, służące m u za 
norm ę w rzeczyw istem  w ykonaniu p rac gospodarskich, czyli tw orzy  
sobie teorją  i  tę zastosow uje w praktyce. W idzim y z tego, że te ­
o rja niczem  innem  nie je s t ,  jeno zbiorem  na doświadczeniu opar­
tych , za pomocą rozum u wywnioskowanych zasad, a p rak ty k a  tych  
zasad w ykonaniem , z tąd  zastosowaniem  teo rji do życia. Ten więc 
chyba ty lko gospodaruje bez teo rji, k to  działa bez doświadczenia, 
bez m yśli i  bez zasad. Do ty ch  zasad, k ieru jących  czynnością p rak ­
tyczną, dwie prowadzą d ro g i: w łasne i obce doświadczenie.11

„Jak  nie dobrze je s t  zam knąć się w ciasnem  kółku własnego 
doświadczenia, poprzestać na w łasnej te o r j i , tak  niebezpiecznie po­
legać li na doświadczeniu o bcem , zadowolić się przysw ojeniem  so­
bie teo rji, będącej płodem  obcego rozm ysłu . J a k  w pierw szym  przy­
padku grozi grzech zarozum iałości i uporu, tak  w drugim  snadnie 
popaść można w bezm yślność i ślepe naśladow nictw o. Tern t łu ­
m aczy się fak t, że daleko lepszym  może być gospodarzem  ru ty -  
nista , ale m yślący, niż uczeń akadem ii ro ln ic z e j, k tó ry  w ym eblo- 
wawszy sobie głowę obcym  rozum em , o w łasnym  zapom niał. Lepszy 
zawsze w łasny dom ek, chociażby i ciasny, powiedzmy z żółwiem 
w bajce .11

„Zadaniem  nauki j e s t :  złączyć w jeden układ  sum ę wszel­
kiego dośw iadczenia, jak ie  ty lko  gdziekolwiek poczyniono. K tóżby  
nie chciał wcale korzystać  z takiego skarbea doświadczeń w szech- 
wieków, doświadczeń, k tórych  jednem u w szystkich pow tórzyć prze­
cież niepodobna? K toby  się up iera ł p rzy  swojem li doświadczeniu, 
a gardz ił nauką, ten , jak  się w yraża Schulz -  F lee th  , do tysięcy 
zamków próbuje dorobić tysiąc k luczy, chociaż m u ofiarowano jeden 
klucz główny, w szystkie zam ki o tw ierający .11
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Sądzimy, iż z tych słów dosadnych, do których nic dodać 
nie moglibyśmy, każdy nieuprzedzony się przekonał, że teorja, na­
uka nie na to nam jest daną, abyśmy z nią walczyli, abyśmy, 
złamawszy jej zgubną siłę, na jej gruzach zatknęli tryum fujący 
sztandar praktyki, lecz przeciwnie. Wiekowe doświadczenie, praca 
tylu ludzi sumiennych składała i składa się na to, aby nam z niej 
ukuć broń, którą uzbrojeni, o wiele łatwiej niż oni wywalczamy te 
same co oni korzyści, aby osłonić nas nauką jak pancerzem, który 
nas chroni od tych zgubnych pocisków zawodu i nieudania, pod 
któremi oni o mało co nie ulegli. Teorja przeto, jest to najdroższa 
spuścizna, którą nam przekazali ojcowie nasi na drogę twardą ży­
wota naszego, je s t to zarazem najcenniejszy wynik ciągłej pracy 
najznamienitszych pracowników nam współczesnych. Badawczy bo­
wiem duch ludzki, nigdy tern niezadowolony co już posiada, dążąc 
do udoskonalenia, poddaje pod rozbiór doświadczenia mu przeka­
zane, robi nowe, z których tworzy cegiełki, które dokłada do sta­
wiającej się od wieków budowy teorji. Tym sposobem my nigdy 
nie stoimy w miejscu, lecz każda chwila przynosi nam nowe zdo­
bycze doświadczeń, nowe teorje, które oświecając kroki nasze, u ła­
twiają nam naszą praktyczną działalność.

Niestety, gospodarze w ogóle są z gruntu  konserwatyści. 
W ciszy wiejskiej, patrząc na wiecznie jednostajny ruch przyrody, 
pracując w zawodzie tak bardzo zależnym od s ił, na które jak  ■ 
sąd zą , człowiek żadnego działaniem swojem nie może wywrzeć 
wpływu, stają się oni fatalistam i, patrzącemi niechętnem okiem na 
wszelkie nowości, w których skuteczność nie wierzą, Przytem  je ­
szcze nowości te zwykle wyrywają gospodarza ze spokoju umysło­
wego, w jakim błogo przechodziły mu chwile, gdy oparty na ru ­
tynie, kroczył śmiało przed siebie w przekonaniu, że robi jak naj- 
lepiej, i gdy ze spokojnem sumieniem winę niepowodzeń na nie­
określone wpływy zwalał. Teorja wykazując mu nieraz błędność 
tego postępowania, na nowe go naprowadzając tory, zmusza go do 
przełamywania dotychczas za święte uznawanych zasad, do k tó­
rych przywykł, które tyloletniem  przywyknieniem pokochał. A choć 
nową tą  drogą nie pójdzie, to jednak usłyszane słowo nauki za­
chwiawszy niewzruszoną wiarę, z jaką praktykował dawną rutynę, 
obudzi w nim jakiś niepokój, jakieś powątpiewanie, zamąci mu 
słowem ów błogi pokój, z jakim  szedł dotychczas, choć po błędnej 
nie raz drodze. U tarty  gościniec rutyny, po którym tak mu swobo­
dnie było kroczyć, chociaż go prowadził do celu o wiele dłuższą 
drogą, a częstokroć od niego odwodził, tak mu był wrygodny, a

5*



—  68  —

ścieżka, którą mu wskazuje nowy jego przewodnik, nauka, choć 
prawda prosta i krótsza, a jednak tuk nie utarta, tak wymagająca 
uwagi za każdem stąpieniem! Nie lepiejże nią się nie puszczać i 
wyperswadować sobie, że ona to jest błędną, że nią do zguby dojść 
można!

Dla tego to tak wielu gospodarzy wstręt czuje do teorji, wy­
obrażając sobie w niej coś, co do góry nogami wywróci ich do­
tychczasowe działanie, zamąci im spokój, a w końcu do zguby do­
prowadzi.

A jednak gdzieżbyśmy to jeszcze byli, gdyby powoli przecież 
postęp nie był sobie i w gospodarstwie torował drogi. Wierzyli­
byśmy jeszcze, że byle jak posiać, to: J a k  Bóg da, to się urodzi,u 
że chociaż licbem ziarnem posiejemy, to J a k  będzie rok dobry,“ 
ładne z niego będzie, ba nawet, że choć posiejemy czelnem żytem, 
to J a k  mokry rok pociągnie,“ z żyta stokłosa się wyrodzi. — My­
ślelibyśmy jak dawniej, że im zimniejsza stajnia, tern lepiej, bo 
bydło ze smakiem lepszem słomę wyje — że zdzieranie paskudnika 
i puszczanie krwi wszystkiemu bydłu, jest najskuteczniejszym środ­
kiem utrzymania inwentarza przy zdrowiu — może nieledwo do 
zamawiaó, do wiary w gusła i czary byśmy powrócili.

Wejdźmy w siebie i przyznajmy, ile to cennych prawd podała 
nam nauka, które już teraz ogólnie uznane, błogosławieństwem go­
spodarstw naszych się stały. Przyznajmy, że z dniem każdym na­
uka podaje nam nowe prawdy, nowe sposoby przyswojenia sobie 
dotąd w gospodarstwie za nic uważanych s i ł , które nam jednak 
dzielnie do osiągnięcia rezultatów dopomagać mogą; że nauka 
oświeca nas co do praw rządzących przyrodą, pod których włada­
niem stoi gospodarska nasza produkcja, które przeto koniecznie 
znać musimy, aby się do nich stosować. Nie upierajmy się w da- 
wnem naszem postępowaniu, bo w każdej gałęzi wiedzy ludzkiej 
wszystko idzie naprzód, a każdy krok nieobliczone przynosi prak­
tyce korzyści, i nie sądźmy, aby gospodarstwo jedno tylko niczego 
już nie mogło się nauczyć, w niczem się wydoskonalić. Właśnie 
ono najpóźniej zajęło badawczy umysł ludzki i dlatego to nauka 
zaczyna dopiero odchylać zasłonę, pokrywającą dotąd naukowe, pod­
stawy rutyny gospodarskiej. Tern więcej jeszcze do odkrycia pozo­
staje i bądźmy przekonani, że stoimy dopiero u progu badań na 
tern polu, i że nauka w przyszłości odsłoni wiele, co dotychczas 
jest dla niej i dla nas tajemnicą, wyjaśni kierunek, którym go­
spodarz ma iść, a tern samem przysporzy praktyce korzyści, 
o jakich może nie marzymy. Czyżby gospodarstwo miało być wy-
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jątkiem  z pośród wszystkich innych działań ludzkich ? Czyż olbrzy­
mie postępy, jakie przemysł zrobił, bodaj w części w gospodar­
stwie zrealizowaćby się nie m ogły?

Powinniśmy się przeto pozbyć uprzedzeń wstecznych do na­
uki, do teorji. W szak i dotychczas gospodarowaliśmy podług pe­
wnej te o r ji, bo jak  słusznie mówi Au w słowach wyżej przytoczo­
nych: „ten chyba tylko gospodaruje bez teorji, kto działa bez do­
świadczenia, bez myśli, bez zasad. “ Tylko ta  teorja, którąśm y się 
kierowali, jest częstokroć fałszywą, skutkiem  tego, że dawniej nie- 
znano tak dokładnie praw przyrody, że ona nie raz stawia zasady, 
które późniejsze badania w proch starły . Dla czegóż przeto kiero­
wać się tern co błędne, a nie uznawać tego, co prawdą ? Tak je ­
dno, jak i drugie, to teorja, wynikła z badań i doświadczeń, prze­
wodniczka w praktyce, tylko że jedna jest owocem poszukiwań ści­
ślejszych, posiłkowanych całym zasobom środków, jakie nowożytna 
nauka posiada, a tern samem prawdziwych, podczas gdy druga wy­
nikła z badań nieumiejętnych i jak dowiedziono, nie raz błędnych.

Porzućmy przeto dotychczasowy w stręt do pisanych gospodar­
skich przepisów, nie unikajmy książek, które nam podają zasady, 
wyjaśniają prawa przyrody, których zastosowanie potem od nas 
samych zawisło. Wszak cobądź się ro b i, miło jest wiedzieć, dla 
czego tak się robi, pomijając już korzyści, jakie nam zapewnia 
praca dokonywana ze świadomością warunków, bądź to pracy na­
szej sprzyjających, bądź nieprzyjaźnych.

Tylko ten, co dobrze zna warunki skuteczności pracy podję­
tej, potrafi tak działanie swojo skierować, aby jak najmniejszym 
kosztem, najmniejszem wysileniem najdoskonalej cel swój osiągnął. 
Na tern polega nieskończona wyższość pracy człowieka, świadomego 
swego zawodu, wykształconego —• nad bezmyślną, m artwą pracą 
rzemieślnika. Tylko ludzie w zawodzie swym uczeni, zdolni są pro­
wadzić go naprzód, rozszerzać ciągle jego zakres. Im  to zawdzię­
czamy nowe wynalazki udoskonalenia, które potem na korzyść 
ogółu wychodzą. Nieodtrącajmyż przynajmniej ich pracy, ich słów, 
ich nauk. Starajm y się poznać je i osądziwszy bez uprzedzenia, 
wypróbujmy ich prawdziwości na własnym warsztacie. W tedy nie­
jedno wyda nam się dobrem, przyniesie nam korzyści, a pozbywa­
jąc się co raz bardziej dawnych uprzedzeń, może przyjdziemy do 
przekonania, że dobrze zastosowana teorja je s t jedynie prawdziwą  
praktyką , tak ja k  jedyn ie  wartość mającą teorją , je s t  w praw idła  
ujęta praktyka. (Red.)



-  70 -

Gawędy nauko wo-gospodarskie
przez A leksandra Trylskiego.

I.

Pierwszy raz jawimy się przed Wami czytelnicy „Rolnika," 
ze szczerą chęcią służenia Wam radą i doświadczeniem własnem, 
z życzeniem dla siebie, aby słowa, jakie Wam z dalekiej prześlemy 
strony, znalazły uznanie — w tern już liczymy na pobłażliwość 
Waszą...

Mamy zamiar umieścić szereg prac — prac przedewszystkiem 
popularnych — gdzieniegdzie jednak niepodobna nie potrącić o ra­
chunek, chemję i w ogólności nauki przyrodzone, i za to z góry 
Was przepraszamy.

Podstawą gospodarstwa jest ziemia, o niej też najprzód po­
mówić wypada w tej naszej z Wami pogadance.

A nie myślcie, proszę, że tę naszę poczciwą ziemię zna ka­
żdy — niestety! zaledwie jakaś mała część tych, co wciąż z nią 
do czynienia mają, wie co to jest rola, jak się z nią obchodzić, 
dla czego tak a nie inaczej i t. d., i t. d.

Pierwszym warunkiem w tym razie jest wiadomość, jak dobrą 
rolę w żyznym stauie utrzym ać, a wyjałowialą do tegoż przypro­
wadzić. Drugim dopiero jest właściwa uprawa. Połączenie dwóch 
tych warunków stanowić będzie kulturę ziemi.

Zamierzamy dziś pomówić o pierwszym, t. j. o części che­
micznej, pozostawiając fizyczną na później.

Prócz piasku, gliny, próchnicy i t. p. mechanicznie z sobą 
pomieszanych części, zawiera ziemia pewną, oznaczoną ilość mine- 
r.alów t. j. pokarmów roślinnych.

Ilość te w niektórych okolicach są olbrzymie, w innych bar­
dzo skąpe. Zda się zaprawdę, że przyroda dla jednych będąc naj­
czulszą m atką, drugim srogą stała się macochą, — przy jakichś 
gwałtownych przemianach skorupy ziemi, spłukała całe warstwy 
rodzajnej ziemi, ogalacając tysiące mil, aby ich kosztem wzbogacić 
wybrane jakieś krainy.

Do takich n, p. należy Ukraina, Wołyń i Podole, część Wę­
gier, Bessarabji, niektóre okolice Rossji południowej i t. p.

Zapasy tam części mineralnych tak są wielkie, że wieki je lcz e  
całe troszczyć się o nie potrzeby nie będzie, i tam tylko, mniej ę- 
tnej mechanicznej uprawy wymaga po nas rola.
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Inaczej jednak rzecz się ma w ogóle;, zapasy części poży­
wnych są bardzo ograniczone, nieumiejętne postępowanie zmniejsza 
je coraz, a smutna perspektywa wyczerpania, możo być bardzo nie­
daleką. W  takiej wyjalowiałej ziemi, na nic zda się najdoskonalszych 
używać narzędzi, na nic wszelkie najracjonalniejsze sposoby uprawy, 
bo nie urodzi ona dopóki nie powrócimy jej tego , co siana roślina 
z niej potrzebuje.

Ztąd wynika, że w zwyczajnych warunkach gospodarowanie
w ym aga:

1. tam  gdzie się dobrze rodzi, gdzie rola w kulturze, — 
utrzym ania takowej in  statu quo;

2. gdzie się ma do czynienia z wyjałowiałą ziem ią, podnie­
sienia j e j  żyzności.

W ypadki sub 1. tak  są rzadkie, że pominiemy je, a tylko o
podniesieniu żyzności ziemi mówić będziemy.

Przedewszystkiem jednak trzeba wiedzieć, aby zrozumieć w 
jaki sposób użyźnienie ma miejsce;

1. co w ziemi może służyć roślinom za pokarm ;
2. jaki mniej więcej jest skład ziem i;
3. ile wyczerpujemy z ziemi i ile jej corocznie powracamy.
Z części mineralnych w łonie ziemi spoczywających prze­

ważnie tylko za pokarm roślinom s łu ż ą : kwas fosforowy, p o taż , 
wapno, magnezja i krzemionka;

Ilość takowych jest bardzo różna, stosownie do żyzności ziemi. 
Jest ona jednakowoż zawsze nieznaczną, i mały tylko stanowi 
procent składowych wszystkich części ziemi (gliny, piasku, próch­
nicy). Nawet orząc do 1-2 cali mały tylko zapas mineralnych po­
karmów w ziemi znajdujemy.

Ztąd wynika potrzeba wracania ziemi tego, co z niej wzięto,
lub więcej nad to nawet.

Świeżo pow stała nauka traktująca o tym  ważnym przedmiocie, 
obliczająca ilość wyczerpanych minerałów, a ilość powracanych 
ziemi corocznie — wykazująca potrzebę takiego wracania niezbi- 
temi cyfram i; świeża ta  nauka zowie się statyką rolniczą , i zdaje 
się być postanowioną do odegrania jednej z najważniejszych ról w 
pośród nauk przyrodniczych, jakie rolnictwu dotąd tyle już ko­
rzyści przyniosły. -----

Za daleko byśmy zaszli chcąc wgłębiać się w statykę gruntu, 
w jej drobiazgowe szczegóły, ale chcemy dać poznać czytelnikowi 
jej zasady, zasady obliczeń, a przedewszystkiem pragniemy poka­
zać, że źle gospodaruje większa część ziemiau naszych.
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Pozwólcie czytelnicy przytoczyć wam  parę przykładów , k tóre 
jaśniej ja k  najwym owniejsze dow odzenia, przekonają o prawdzie 
słów naszych.

D la łatw iejszego pojęcia rzeczy, oraz dla u ła tw ien ia rachunku, 
weźm iem y rzecz c a łą  w m in iaturze.

M am y przypuśćm y gospodarstwo ze 100 m orgów  złożone z 
następującym  p łodozm ianem :

1. pszenica i żyto na g n o ju ;
2. okopowe;
3. jęczm ień i owies;
4. g roch;
5. ugor.
P rzy tem  je s t 30  morgów łąki. Ze w zględu na tak  dogodny 

stosunek , w łaściciel nie sieje koniczyn; burak i czy kartofle, p rzy ­
puśćm y te  ostatnie, sprzedaje do sąsiedniej g o rze ln i, in w e n ta rz , a 
pomiędzy tern 20  krów  pachtow ych żywi słom ą i sianem , plewą 
i zgoniną.

Zbiór przypuśćm y może być przecięciowo n a s tę p u ją c y :
10 m org. pszenicy kor. 80  a 240 fnt. *) _ 19.200
10 i i żyta 80 a 220 „ = 17.600
20 W kartofli B 1000 a 280 „ = 280.000
10 H jęczm ienia „ 90 a 200 „ => 18.000
10 11 owsa „ 120 a 150 „ « 18.000
20 .1 grochu 100 a 250 „ = 25.000
20 11 ugoru —  pastw isko.

Sprzedaje z te g o :
pszenicy **) kor. 70 a 240  fnt. =  16.800 fnt.
ży ta  ,  70 a 220  * =  15.400 „
jęczm ienia „ 80  & 200  „ =  16.000
owsa „ _  b —  __

kartofli „ 800  a 280 I  =  186.000 I
grochu „ 80 a 250 „ =  20 .000  „

Prócz tego sprzedaje w łaściciel 36 .500 fnt. m leka rocznie, 
licząc po 100 fnt. dziennie od 20  krów  na lichej u trzym anych  paszy.

Skutkiem  tak iego  postępow ania zuboża on swoją ziem ię co 
rok o następu jącą  część m in e ra łó w :

*) Funty polskie, z których 138 .=  100 funtów wagi wiedeńskiej.
) W rotacji tej za m ało oziminy, robimy to dla uproszczenia rachunku; dalej 

wiemy, że tyle tu sprzedać nie można, ale my tu za sprzedane uważamy 
i dane zboże na ordynację, ponieważc hodzi nie o dochód pieniężny ale 
zubożenie ziemi w części mineralne.
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Ilość minerałów wywiezionych z gospodarstwa.

Rodzaj zboża
Ilość

funtów

Zawierają wartości mineralnych 
w funtach

K
w

as
u

fo
sf

or
ow

eg
o

Fo
ta

iu

W
ap

na

M
ag

ne
zj

i

1

Pszenicy . . . . . . 16.800 149 84 8-6 41
Ż y t a ............................ 15.400 125-5 75 7-5 30
Jęczm ien ia ................... 16.000 112 88 11-2 28-8
O w s a ............................ -- --- ____.- .

K a r to f l i ....................... 186.000 279 1078-8 55-8 74-4
G r o c h u ....................... 20.000 228 290 30 56

R a z e m . . . . — 895-5. 1615-8 |113-1 229-4

Tym więc sposobem rolnik ów zuboża swe 100 morgów o 
895-5 fnt. kwasu fosforowego,

1615-8 „ potażu,
113-1 „ wapna,
229-4 „ magnezji.

Nadto hboży o pewną ilość krzemionki i azotu i 2555 fnt. m a- 
terji mineralnych w 36.500 fnt. mleka.

Krzemionkę zwraca się ziemi w słomie, azot czerpią rośliny 
z powietrza gdzie go je s t podostatkiem , zatem o dwóch tych po­
karmach mówić tu  nie będziemy.

Zobaczmy teraz co się ziemi zwraca w zamian za wywiezione 
ilości m aterji mineralnych.

Zwraca się słoma, zgoniny, plewy, owies i siano.
Wszystkie te m aterje oddają ziemi to ty lko, co one same z 

niej wzięły, zatem nic do wzbogacenia gruntu  nie przyczyniają się.
Jedynie siano, i to tylko w tym  razie, jeżeli łąki są sztucznie 

lub naturalnie nawodniane, zatem jeżeli nie potrzebują mierzwienia. 
Inaczej i siana za wzbogacający środek uważać nie można.

Otóż w tym przykładzie przyjmijmy, że łąki są nawodniane.
Z 30 morgów zbiera się 600 cetnarów siana które zawierają: 

kwasu fosforowego 300 fnt. 
potażu . . . .  720 „

 ___________  wapna . . . . 600 „ - '•••______ _
magnezji . . ,

I &  C o
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Zestawiwszy porównanie ilości wywiezionych a w grunt po- 
wróconych, otrzymamy deficyt roczny:

595 fnt. kwasu fosforowego,
895 „ potażu, 

dwóch najgłówniejszych pożywnych roślinom środków.
Przypomnijmy sobie, że to się dzieje na 100 morgach tylko.
Jeżeli jednak siano nie pochodzi z łąk użyźnianych wylewami 

wód rzecznych, deficyt ten będą reprezentować cyfry m aterji mine­
ralnych zawartych w sprzedanych produktach.

W idzimy zatem , że nawet p r zy  stosunku  J/3 części łąk ma 
miejsce tak straszne zubożenie pola u: gospodarstwach czysto zbo­
żowych, t. j .  opierających sioe dochody na sprzedaży zboża.

Jeżeli teraz weźmiemy inny przykład, tosamo gospodarstwo, 
ale przerabiające swe kartofle na spirytus lub k rochm al, co na je ­
dno wychodzi, to tak w jednym jak w drugim razie wywozi się z 
m ajątku czyli uboży się ziemię w trzy  pierwiastki (węgiel, tlen  i 
wodor) żadnego znaczenia dla rolnictwa nie mające, a raczej po- 
dostatkiem znajdujące się w przyrodzie; jeżeli powtarzam weźmie­
my naprzykład tosamo gospodarstwo, jeżeli dalej przypuścimy, że 
prócz swoich wyrabia miejscowa fabryka kupnych kartofli drugie 
tyle, w takim razie rachunek inaczej nam wypadnie.

Uboży się ziemię w takim  ra z ie ;
K w as fo sfo ­

ro w y  f n t .

149

P o ta ż
fn t.

84

W ap n o
fn t .

8-6

M ag n ez ja  
i  - f n t .

41 (w sprzedanej pszenicy)
127-5 75 7-5 30 (żyto)
112 88 11-2 28-8 (jęczmień)

co nawet nie będzie miało m iejsca, jeżeli kartofle na gorzelnię 
obrócone zostana, bo jęczmień użyty będzie na słody;

228 290 30 56 (groch.)
Sumą, 616-5 537 60-3 155:8 j —

Ilości zatem wywiezionych: kwasu fosforowego, potażu, wapna 
i krzemionki reprezentować będą w funtach c y fry :

616-5 -  537 — 60-3 -  155-8.
Wzbogaca się zaś rola w tym  razie o 600 cetn. siana c z y li:

K w as fo sfo - P o ta ż  W ap n o  M agnez ją
ro w y  f n t .  f n t .  fnji. " f n t .

300 . 720, 600 240
dalej o zawarte w 800 korcach kąrtofli:

279 1078:8 . 55-8; 74-4
Razem 579 .17S&® . 65§;8 3 1 4 4
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B i l a n s .
Kwas fosfo- P o taż  W apno M agnezją

rowy fn t. fn t. fn t .  fn t.

Zubożono; 616-5 537 60-3 155-8
W zbogacono: 579_________1078-8 655'8 314-4

Minus 37’5 plus 541-8 plus 595‘5 plus 158 6
Z czego wynika:
1. że kwas fosforowy jest najtrudniejszym czynnikiem do 

nabycia środkami miejscowemi;
2. że zatem wypadnie, chcąc być zupełnie racjonalnym, brak 

dopełnić kupnem makuch, otręb, kości i t. p .;
3. że znakomita ilość p o tażu , jaką do gruntu  wprowadziło 

się, urodzaj kartofli czy buraków, bez zawodnie coraz poprawiać 
będzie;

4. że zatem gospodarstwa czysto zbożowe g runt ubożą — je ­
żeli nie zakupują odpowiedniej ilości makuch, otręb, wytłoczyn — 
lub wreszcie sztucznych nawozów;

5. że fabryki jako to : cukrownie, olejarnie, gorzelnie, b ro ­
wary, młyny i t. p., niesłychanie do wzbogacenia ziemi przyczy­
niają się — ile , że przerabiają płody miejscowe, odpadki z tako­
wych wracają gruntowi, a te odpadki dlań są najszacowniejsze. — 
Wzbogacenie to potęguje się jeszcze, jeżeli fabryki owe prócz 
miejscowych i zakupione m aterje przerabiać mogą;

6. nakoniec fabrykami takiemi są także: a) owca, dające za 
paszę gnój, w wełnie ich bowiem nie wywozi się ani kwas fosfo­
rowy, ani po taż; b) woły opasowe; c) poniekąd krowy, jeżeli mleko 
przerabia się na m a s ło , w innym razie bowiem sole fosforowe za­
warte w mleku są dla ziemi stracone.

W ypada dodać tę ogólną uwagę, że wszelkie fabryki, oraz, 
inw entarze, najobfitsze zakupy zboża i paszy zew nątrz, nic nie 
pomogą, jeżeli otrzymany ztąd nawóz źle będzie traktow any, jeżeli 
n. p. po wywarach gnojówka, stanowiąca */s całej nawozowej masy 
ginąć będzie, jeżeli deszcze spłukiwać będą z gnoju w kupach le­
żącego jego najpożywniejsze części, azot, fosforowe i potażowe sole.

Szczupłość artykułu nie pozwala nam rozwodzić się tu nad 
tym  arcy-ważnym przedm iotem ; ciekawych odsyłamy do świeżo na­
pisanej przez nas b roszu rk i: „Nauka o nawozach," Warszawa 1870.

W  ten sposób daliśmy zdaje się poznać dokładnie czytelni­
kowi ilość traconych i zyskiwanych corocznie materji mineralnych. 
Obecnie wypada nam się zastanowić nad ich ważnością i rolą 
jąką w, wyżywianiu się roślin odgrywają.
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Ponieważ jednak gawędy nasze przedewszystkiem popularne 
być mają, przeto przejdźmy od początku wszystkie fazy, jakie 
świeżo nauka wyżywiania się roślin przechodziła.

Dawno już, bardzo dawno wiedziano, że rośliny żywią się, 
mniemano jodnak, że żywią się powietrzem, światłem, ciepłem. 
Spostrzeżono jednak później, że jakkolwiek powietrze, światło i 
ciepło wszędzie są jedne i te same, na jednym polu rośliny lepiej, 
na drugiem gorzej prosperują. Spostrzeżono, że szlam, wiórzyska, 
śmiecie i t. p. nawiezione na piasek, świetne wydają rezultata, a 
ponieważ w tych surogatach przeważa próchnica, jej też wyłącznie 
przypisywano cały dobroczynny wpływ. Odtąd próchnicę uważać 
poczęto za alfę i omegę, za kamień filozoficzny. Reprezentującym 
humusową teorję był stary Thaer i on też najzaciętsze za nią 
staczał walki. Niedługo atoli spostrzeżono znowu, że ziemie prze­
ważnie próchnicowe, nie tak jeszcze rodzą, jak rodzić powinny, nie 
mówiąc już nic o trudnem ich opieraniu się wpływom klimatycz­
nym. W tym czasie dr. Stockhardt w Tarandzie wystąpił z swoją 
azotową teo rją , przekonał się bowiem dowodnie, że mała roślinka 
w przystępie tego gazu przewyższała daleko drugą, takowego po­
zbawioną. A więc rzucono się do azotowych nawozów —- amonjak, 
będący połączeniem tego ostatniego z wodorem, chciwie przytrzy­
mywano w nawozie, jakimbądź kosztem — guano, saletry chilijskie, 
wszelkiego rodzaju saletrzany — oto za czem się ubiegano.

Rezultatem takiego poglądu musiała być przesada, a ta wy­
wołała fałszywe rezultata. Przekonano się, że zboże bujnie rosnące 
zrazu — wylęga, że ziarno chude, nie wykształcone i t. p. Wówczas 
genjalny Liebig powiedział sobie: „widocznie roślina potrzebuje 
coś więcej jak to co znajduje i tak w atmosferze — szukajmy!“ 
Szukał i znalazł.

W popiele obficie znajdował się kwas fosforowy, w grochu i 
bobie przeważało wapno, w okopowych potaż.

— A więc, — pomyślał uczony, — jeżeli te trzy pokarmy 
dam , zmieszane w odpowiedniej ilości, rośliny udąć się muszą.

I takim był nawóz Liebiga. Podał tedy przepis; fabryki an­
gielskie poczęły go wyrabiać, a fermierzy tamtejsi za wielkie pie­
niądze kupowali, myśląc zarobić na tern bajeczne sumy.

Nawozy owe niestety, wydały najopłakańsza rezultaty.
Fermierzy krzyczeli gw ałtu , fabrykanci pochowali pozostałe 

zapasy z bojaźni, aby ich nie posądzono o wspólnictwo w oszustwie.
Nieprzyjaciele tryumfowali, zowiąc wynalazcę szarlatanem. 

A Liebig ? — Liebig bolał i myślał, i nie wiedział sam co myśleć.
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Jakże ? był pewnym co i ile rośliny potrzebują, dał im to , a je­
dnak nie przyjęły! Czyżby źle przygotował pokarmy owe? I  za­
błysła genjalna myśl w genjalnej głowie — już wiedział czego na­
wozowi jego nie dostawało!

— Nie dosyć dać, — powtórzył, — trzeba wiedzieć ja k  dać!

I  nawozom swoim inną nadał postać: wszystkie sole tylko 
w postaci łatwo rozpuszczalnej pomieszał, bo roślina tylko z  roz- 
czynu czerpać może.

I  stało się jak przewidział. Mała liczba odważnych, którzy 
próbowali jeszcze, zebrała plon stokroć przewyższający wszystko, 
co dotąd widziano. Więc znów wpadnięto w ostateczność; poczęto 
zupełnie deprecjonować azo t, a wyłącznie tylko mineralnych uży­
wać nawozów, tymczasem ostatecznie Jerzy Wille , dyrygujący fol­
warkiem Vincennes pod Paryżem, w konferencjach swoich dowiódł, 
że tak minerały jak azot dla wzrostu roślin koniecznie są potrzebne, 
że niektóre rośliny przeważnie azotu, niektóre przeważnie minera­
łów potrzebują, że jakkolwiek azot z deszczem, śniegiem, zwłaszcza 
w czasie burz obficie na zięmie spływa, to jednak nadmiar jego 
zawsze jest potrzebny, że czyni bardziej rozpuszczalnemi sole fos­
forowe, a więc łatwiejszemi do assymilowania dla roślin. Zatem i 
o azot w nawozie starać się trzeba, a przynajmniej tego co jest, 
nie marnować.

Taki jest mniej więcej przebieg pojęć o wyżywianiu się ro­
ślin, jak się dziś przedstawia. Nie ma wątpliwości, że nauka dalej 
jeszcze pójdzie i coś nowego odkryje, że jak w hodowli zwierząt 
doszli hodowcy do uszlachetnienia i powiększenia ras, i do pomno­
żenia produktów przez stosowne pielęgnowanie i odpowiedni pokarm, 
tak i przy uprawie ziemi można będzie forsować nawozami, aby 
tern łatwiej na danej przestrzeni większą ilość i lepszych roślin 
otrzymać.

Kośliny w ogóle żywią się podwójnie: liściem i korzonkami.

Liście czerpią z powietrza azot (?) kwas węglowy; korzonki 
z ziemi kwas fosforowy, potaż, wapno, magnezję, krzemionkę i azot, 
o ile takowy w ziemi lub nawozie znachodzą.

Najwięcej azotu wymagają; pszenica, żyto, jęczmień, owies, 
groch, wyka i t. d. Dwie te ostatnie jednak, mając nader liczne 
liście, prosperują dobrze, choć w nawozie mniej znajdą amonjaku, 
bo wdychają takowy z atmosfery, a ilości te wystarczają poniekąd. 
Inaczej rzecz się ma z kłosowemi, które bardzo małą cząstkę azotu
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z powietrza assymilo wac mogą, z przyczyny swej budowy, to 'tez 
jeżeli nie znajdą odpowiedniego zapasu w łonie ziemi, marnieją.

To nam tłumaczy, dla czego tam, gdzie nie uda się pszenica, 
będzie jeszcze dobry groch (byle nie brakło wapna), tam  gdzie nę­
dzne tylko otrzymać można żyto, bujnie rośnie gryka.

Ale jeżeli zkądinąd damy czysto-ąmonjakalny nawóz na ja ­
łową ziemię, pszenica wyrośnie bujno z początku, poczem rość 
przestanie, i da ziarno wątłe. To dowód, że brak w ziemi kwasu 
fosforowego.

Bez kwasu fosforowego wykształcenie ziarna je s t niemożebne.
Czy nie zdarzyło się W am czytelnicy napotkać ziemi torfowe 

po większej części, na których posiana ozimina lub jarzyna, prze­
pysznie z razu wegetując, raptem  ni z tą d , ni z owąd łamać się 
zaczyna tak, iż słoma schnie przed czasem , kłosy zostają puste, 
a pole wygląda jakby zniszczone gradem ? Sprawia to brak rozpu­
szczalnej krzemionki w gruncie.

Zjawiska tego atoli nie należy brać za jedno z wylęganiem  
zboża, mającem zupełnie inną przyczynę, o której przy mechani­
cznej uprawie gruntu mówić będziemy.

W  ten sposób, jeżeli wziąwszy jałową ziem ię, będziemy do­
dawać jej po kilka pierwiastków, przekonamy się, że na jednych le­
piej, na drugich gorzej — zupełnie jednak będzie się udawać wów­
czas tylko, kiedy ani jednego z nich brakować nie będzie.

Zdaje nam się, że aczkolwiek pobieżnie, wykazaliśmy W am 
czytelnicy straty , skutkiem prowadzenia gospodarstw zbożowych 
wynikające, daliśmy zarazem środki uniknienia ich , w zakładaniu 
jakichbądź przemysłowych zakładów', lub odpowiednej ilości inwen­
tarza racjonalnie żywńonego; nakoniec staraliśm y dowieść pożyte­
czność tak materyj mineralnych, jak  azotowych, bez których orga­
nizmy roślinne egzystować nie mogą — w krótkości więc, o ile na 
to zakres niniejszej gawędy dozwalał, przeszliśmy, że się tak wy­
rażę, stronę chemiczną zadania. Pozostaje nam więc jeszcze fizy­
czna, która —  przyrzekamy to — będzie mniej nużącą, jako wię­
cej praktyczna.

Ale mógłby nas tu  spotkać zarzu t, że nie byliśmy dość sy- 
stemaczni, że nie dotknęliśmy tego i owego, nic z gruntu  nie trak ­
tu jąc; zarzut poniekąd słuszny naw et, na który usprawiedliwiamy 
się samym tytułem , jaki na czele maleńkiej tej ram otki położyliśmy.
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O paszy, korzystnej jej produkcji 
i spieniężania.

W zwykłym trybie gospodarstwa, gdzie przemysłowe zakłady 
dające odpady zdatne na karm dla bydła, głównej nie odgrywają 
roli, lub też gdzie, jak to wyjątkowo dotychczas nawet za granicą 
się zdarza, przykupno sztucznych nawozów nie robi chowu bydła 
zbędnym, pasza jest główną gospodarstwa podporą. Ona to wykar- 
mia nam bydło nasze, w niej posiada gospodarstwo główny zasila­
jący środek, którym powraca w większej części zabrane z ziemi 
pożywne pierwiastki. Dla tego to taki nacisk kładzie zawsze teorja 
gospodarstwa na wyprodukowywanie jak największej ilości paszy, 
stawiąc ją  za fundament pomyślności gospodarskiej, jako pierwsze 
ogniwo, do którego w loieznem, koniecznem następstwie nawiązują 
się dwa inne wzrost gospodarstwa warunkujące czynniki: dobrze 
żywiony inwentarz, obfita produkcja zboża. Dotychczas regułą go­
spodarstwa jest: pasza, następnie bydło, a w końcu zboże, chociaż 
najnowszemi czasy Yille, apostoł nawozów sztucznych, do ostatecz­
nego wyniku t. j. do jaknajobfitszej produkcji zboża, chce docho­
dzić wprost użyciem nawozów sztucznych, z pominięciem paszy i 
bydła. Że to jest możliwem, nie podlega wątpliwości, czy jednak 
jest ekonomicznie właściwem, to je s t, czy się opłaci w zwykłych 
okolicznościach, a zwłaszcza u nas, powątpiewamy.

Zatem mimo nowego tego sposobu widzenia rzeczy, dawna 
kolej: produkuj obficie paszę, nią utrzymasz dużo, dobrego i obficie 
karmionego bydła, które swem nawozem wyprodukuje ci obfite 
plony zboża, stoi niewzruszona, jako kardynalne prawo dobrego go­
spodarstwa.

Chcąc jednak aby prawidło to stało się rzeczywiście użytecz- 
nem, aby na niem ugruntować można pomyślny rozwój gospodar­
stwa, potrzeba wprowadzając go w życie, zastosować się do dwóch 
warunków, od których dopełnienia pomyślny skutek zawisł.

Pierwszym z tych warunków je s t : paszę ja k  najstaranniej 
produkować.

Drugim zaś: paszę wyprodukowaną jak najkorzystniej inwen­
tarzem spieniężać.

Przy współdziałaniu tych dwóch warunków dojdziemy do jak- 
najtańszego nawozu i do jak najobfitszej produkcji, ugruntujemy 
gospodarstwo nasze na niewzruszonej podstawie, która w niechy-
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bnem następstwie pociąga za sobą rozwój gospodarstwa i wzrost 
dochodu.

Jak wiemy bowiem i jak nam to Szan. współpracownik nasz 
p. Siegler t .  Eberswald w doskonałym artykule swoim (Rolnik 
Tom VII. str. 68.) dosadnie wyłuszczył, nawóz jest jednym z czyn­
ników produkcji, którego koszt najwięcej wyprodukowane płody 
obciąża. Im taniej przeto niezbędny ten czynnik nam wypada, tym 
mniej kosztuje nas produkcja, a łania produkcja wszak ostatecz­
nym jest celem gospodarza.

Otóż przy dopełnieniu powyżej wykazanych dwóch warunków 
otrzymujemy łanią paszę, którą bydłem naszem jak tylko można 
najdrożej spieniężamy. Wtedy koszt taniej paszy, prawie zupełnie 
korzystną produkcją zwierzęcą się pokryje, a my w odpadku otrzy­
mamy nawóz, który nas albo nic, albo też mało co kosztować bę­
dzie. Tym sposobem tanim nawozem zasilone pola, przy dopełnie­
niu dwóch dalszych warunków: racjonalnem obchodzeniu się z na­
wozem, i

umiejętnej do praw natury zastosowanej uprawie r o li ;

wydadzą nam sowite plony. Umniejszone koszta tak spotęgowanej 
produkcji w umniejszającym się w miarę dokładniejszego dopełnie­
nia wszystkich tych warunków stosunku, obciążać będą każdy 
wyprodukowany korzec zboża. Tym sposobem dojdziemy najprościej 
do ostatecznego celu gospodarza, t. j. do tego , aby każdy z zie­
mi dobyty korzec zboza ja k  najmniej go kosztował. Wtedy bowiem 
jedynie odpowie on w zupełności ekonomicznym warunkom korzy­
stnej produkcji i nawet przy niskich cenach będzie miał dochód 
czysty, podczas gdy inni gospodarze do tych wymagań się nie sto­
sujący, ze stratą produkować będą.

Już w roku przeszłym podnosiliśmy w „Rolniku“ Tom IV. 
stronnica 12. konieczność uwarunkowaną ekonomicznemi stosun­
kami kraju naszego, wyprodukowywania większej ilości paszy. 
Wykazywaliśmy tam niektóre z warunków pod jakiemi będziemy 
mogli tanio paszę produkować, i mówiliśmy, że spotęgowanie pro­
dukcji płodów handlowych na zredukowanym obszarze ziemi, da 
nam tyle dochodu co dotychczas uprawiany obszar, a tern samem 
paszę wyprodukowaną na ziemiach z pod uprawy wyjętych, uczyni 
plonem dodatkowym. O tern przeto zamilczymy teraz; wykazać się 
tylko będziemy starali dalsze warunki taniej produkcji paszy , a 
następnie jaknajkorzystniejszego sposobu spieniężania takowej in­
wentarzem.
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Otóż aby paszę tanio produkować, trz e b a :
Dobrać je j  rodza j do właściwości gleby i k lim atu ; 
i  nie siać je j nigdy inaczej, ja k  tylko na polach w dobrej 

jeszcze sile będących.
Obserwując te dwa fundamentalne warunki, osiągamy wielką 

ilość dobrej paszy, na przestrzeni stosunkowo jak najmniejszej i 
jak najmniejszym kosztem produkcyjnym. Dobór bowiem rodzaju 
rośliny pastewnej do gruntu , zapewnia nam jej urodzaj dobry, o ile 
w ogóle w mocy gospodarza je s t, zapewnić sobie plon dobry. Zaś 
siła w gruncie jeszcze będąca, nietylko, że jest także rękojmią so­
witego zbioru, bo na silnym gruncie każda roślina nietylko że 
bujniej rośnie, lecz i niekorzystne dla niej wpływy klimatyczne i 
inne łatwiej i bez wielkiej szkody przezwycięża, lecz przy tern 
grunt silny daje nam paszę bardziej pożywną, w proteinowe skład­
niki bardziej obfitującą , jak to już analizy chemiczne wykazały *).

W  dwóch przeto kierunkach, bo tak co do ilości, jak  i co 
do jakości bogatszy zbiór, sowicie nam pokryje koszta uprawy, 
obsiewu, sprzętu, które przy zbiorze lichym, zaledwo wrócić się 
mogą. Każdy przeto cetnar paszy przy zachowaniu tych najważ­
niejszych warunków wyprodukowany, za niższą cenę podać będzie­
my mogli wtedy bydłu naszemu, mniej obciążając kosztem paszy 
budżet hodowli inwentarza. Jeszcze jedno do tych względów dodać 
byśmy mogli, oto uwagę, aby, o ile to być może, gospodarz starał 
się tak  urządzić płodozmian, żeby pasza zasiana na polu, przynaj­
mniej przez la t dwa pożytek dawała. W tedy koszt obsiewu, który 
w paszach sianych największym jest wydatkiem, rozłożony na la t 
dwa lub więcej, stosunkowo o tyle mniej podrożać bedzie koszt 
produkcji paszy.

Produkowanie paszy w tych warunkach jeszcze inne, ważne 
nastręcza nam korzyści. Wiemy wszyscy z doświadczenia, że obfity 
zbiór paszy, jest zapowiedzią pewną obfitego po niej zbioru ziarna. 
Ziemia bowiem pod bujną powłoką rośliności doskonale kruszeje 
i przechowuje zabsorbowane, a bogacące ją atmosferylja, zaś obfite 
odpady liścia, grube korzenie pozostające w ziemi są zwrotem, 
który w znacznej części wynagradza plon zabrany. Dlatego to każ­
dy gospodarz starać się powinien, aby jak najbujniejszą produko­
wać paszę, bo wtedy pewny być może, że zbiór po niej następu­
jący sowity będzie. Przeciwnie po paszy słabo porosłej, chudej, 
gdzie ziemia nieporuszona, skwarem słońca spieczona, twardnieje

*) W  najkrótszym  czasie podamy o tem  bliższe szczegóły.

Rolnik. Tom VIII. 6
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i skorupieje, korzystnś wyżej wyllczoue wpływy ocienienia, pul­
chnienia sutym  rozrostem korzeni, w zupełności nam uchodzą, a 
jak lichym był zbiór p aszy , tak lichym następnie będzie plon 
zboża, chyba jeśli temu zapobiegając poświęcimy paszę, a ugorową 
uprawą łąki pasznej zneutralizujemy wykosami szkodliwe wpływy, 
w którym  to razie nie mamy paszy i tracim y koszt obsiewu.

Reasumując cośmy powiedzieli, śmiało wyrzec możemy, że
0 ile bogate zbiory paszy są dla rolnika nieprzebranym skarbem, 
węgielnym kamieniem pomyślnej przyszłości jego gospodarstwa, o 
tyle plony paszy liche, wycieńczają jego kieszeń, ubożą jego rolę,
1 prowadzą prostą drogą do upadku.

Dlatego to wskazujemy raz jeszcze na wyżej postawione k a r­
dynalne zasady korzystnej uprawy paszy :

1. Dobór rodzaju takowej do właściwości gleby i klimatu.
2. Obsiew na gruntach w dobrej sile będących, niewyczer­

panych.
3. Umniejszanie kosztu obsiewu i uprawy przez długoletnie 

użytkowanie z  paszy.
Odnośnie do tych głównych zasad, rzucimy krytyczny krótki 

pogląd na ogólnie u nas praktykowane sposoby wyprodukowywa- 
nia paszy.

Co do pierwszego punktu, sądzę iż każdego myślącego go­
spodarza uderzy jednostronność, z jaką dotychczas postępowaliśmy 
i postępujemy.

Koniczyna , wyka, oto prawie jedyne pastewne rośliny, które 
sobie u nas wyrobiły prawo obywatelstwa. Siejemy koniczyny bez 
względu na to, że w wielu miejscowościach, zwłaszcza podolskich, 
trzeba nadzwyczaj korzystnego roku, aby plon jako tako był od­
powiednim, że na la t 10, zaledwo 3 —4 razy zbiór nazwać można 
miernym. Czyż w takich warunkach racjonalna hodowla jakiego­
kolwiek inwentarza jest możliwą? Czyż może gospodarz śmiało ra ­
chować na dobre wyżywienie pewnej unormowanej ilości bydła, 
jeżeli zapas paszy jego zimowej, tak  bardzo zawisł od suchego lub  
mokrego la ta ?  koniecznem wówczas następstwem, że albo w roku 
na paszę złym, inwentarz skąpo słomą i plewami przezimowany, 
nędznieje, wyradza się i w żaden sposób korzyści właścicielowi 
dać nie m oże; albo też, że wielkim nakładem  skupowaną, bajecznie 
przy ogólnym nieurodzaju drogą paszą żywione bydło, nie zysk 
lecz stratę przynosi. Gospodarstwo pod ciągłym wpływem zmien­
nych wpływów atmosfery będące, i tak już wystawione jest na 
niepowodzenia i zawody, które bez winy i bez ratunku nawet naj-
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przezorniejszego gospodarza dotknąć m ogą. Zadaniem  więc w łaśnie 
dobrego gospodarza być powinno, z w yjaśnień jak ie  m u daje nauka 
i p rak tyka , co do praw  przyrody, aby o ile to w m ocy ludzkiej, 
zle szanse paraliżować, dubre zaś na swoją korzyść wyzyskiwać 
um iał. Do tego dostarczają m u fak teo rja  jak  i p rak tyka  środków 
wiele, lecz trzeba um ieć je  poznać, a poznawszy, dobrze z pom ię­
dzy nich wybrać. T rzeba porzucić drogę bezm yślnej ru ty n y , a 
każdorazowe rozw ażyw szy okoliczności, do n ich  specjalne za każ­
dym razem  stosować środki zaradcze.

T ak  też i w ty m  wypadku. N auka i p rak tyka  ty le  już roślin  
pastew nych w prow adziły w powszechne używanie, a każda z tych' 
roślin  tak  różnie daje się zastósowywać do najróżnorodniejszych 
w ym agań gleby, k lim atu , miejscowości, stanow iska w płodozm ianie, 
że gospodarz chyba na jedno uskarżać się może, na zbyt w ielką 
obfitość m aterja łu , w k tó rym  najstosow niejszą dla siebie roślinę 
ma wybrać.

Nie mówię ju ż  o tych  zaledwo przyswojonych roślinach , 
o k tórych  w praw dzie książki cuda opow iadają, lecz k tó re  jeszcze 
d ługo le tn ią p rak ty k ą  uświęcone nie zostały . T ych  nie radziłbym  
bowiem nikom u upraw iać na w iększą skalę, póki na m ałej -próbie 
o prawdzie pochw al głoszonych się nie przekona. Lecz m am y 
ty le roślin  od la t  ty lu  na w ielkich obszarach ju ż  up raw ianych , źe 
w szelka w ątpliw ość co do ich użyteczności je s t  niemożliwą, a cho­
dzi już ty lko o t o , aby ich rodzaj do miejscowych danych jak  
najlepiej dobrać. I  ty c h .w y b ó r jest- obfity. Lucerny, esparsetta , 
koniczyna biała, traw y  najróżnorodniejszego rodzaju, sporek, łubin, 
k uk u ru d za , m ohar, gorczyca, wszędzie na zachodzie, a naw et 
w W ęgrzech zalegają obszary, a u nas dotychczas zaledwo k tó ry  
ze śm ielszych gospodarzy, na próbę na obsiew kilku  m orgów  się 
odważy, niedowierzająco spoglądając na tę  za g ran icą zachw aloną 
roślinę. N a obsiewy koniczyny naprzód już  na nieudanie przezna­
czone wydajem y bez w ahania se tk i reńskich, a te j samej sum y bo­
im y się wydać, na obsiew powszechnie znanej rośliny  pastew nej, 
k tó ra  przez la t  k ilka  dałaby nam najwyższy możliwy w m iejsco­
wych naszych okolicznościach plon. Z resztą i tu  także próba na 
m ałą  skalę, roztrzygnąć może o najw łaściw szym  wyborze, chodzi 
tylko o to, abyśm y poznali jakie jeszcze skarby  przyroda w swych 
tw orach nam  podaje i abyśm y zechcieli pom iędzy uiem i w ybrać.— 
Śmiało tw ierdzić można, że różnorodność dotychczas już znanych 
roślin  pastew nych je s t ta k  w ielką, a  wym agania ich tak  różne, że 
niem a ziemi, niem a k lim atu , do którego by mniej lub więcej plen-

6 *
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hej rośliny pastewnej dobrać nie można było, potrzeba tylko cbcieć 
i umieć. Wszakże za granicą wszędzie, od wapnistych pokładów 
górskich, aż do piasków Brandenburgji produkują obfitą paszę, któ­
ra  jest podstawą korzystnej hodowli bydła, filarem rozrostu i za­
możności gospodarstw. U nas w najbogatszych zaś ziemiach chu- 
dokościste, małe, zanędzniałe bydło świadczy o zubożeniu ziemi, 
o marnowaniu sowicie nam podanych bogactw przy rody!

Z kolei przejdziemy do punktu drugiego. Tu już zaniedbania 
jakie spotykamy mniej są rażące, gdyż gospodarze nasi, którzy 
koniczyny i wyki uprawiają, wyznaczają im zwykle miejsca dość 
odpowiedne w kolei obsiewu. W yka w świeżym nawozie jako 
przedpłód, zaś koniczyna w jęczmieniu w trzecim pognoju, w zie­
mi zwykle kartoflami dobrze sprawionej, zatem od chwastów wol­
nej, zazwyczaj miejsce znachodzą. Tu przeto wymaganiom racjo­
nalnym staje się zadość. To też śmiało twierdzić m ożna, że jeśli 
koniczyna się u nas gdzie nie udaje, to nie tyle dlatego, że 
zasiana na zbyt słabym g ru n c ie , jak  d la tego , że zasiana na ziemi 
jej nieodpowiedniej.

Pozostaje nam do omówienia punkt trzeci.
Tu nasamprzód jako ideał realizujący najdoskonalej wym aga­

nia tym  punktem określone, przedstawia nam się łąka naturalna. 
Bo cóż bardziej jak łąka, daje plon paszy przez długie lata, niewy- 
magając obsiewu, a mało potrzebując uprawy? Dlatego to z pomię­
dzy wszystkich środków przymnażających paszy, łąkom naturalnym , 
ich uprawie i ulepszaniu należy się pierwszeństwo. One sowicie 
długoletnim plonem zwiększonym, odpłacą nam koszta włożone na 
ich poprawę, a choć się takowe zrazu wysokie wydadzą, to jednak 
gdy je  rozłożymy na długie la ta  jak ie  poprawiona laka wytrzymać 
jest w stanie, okażą się nam one mniejszemi niż wkłady w coro­
czne obsiewy pasz sztucznych. Gdzie przeto gospodarz jest tak 
szczęśliwym, że posiada łąki w odpowiednym do roli stosunku, tam  
pierwsze swe starania zwrócić winien na nie. A nawet tam, gdzie 
ich ma mało, one w stanie ulepszonym stać się mogą podstawą 
produkcji paszy, której dopiero dopełnieniem będzie pasza na polu 
produkowana.

Otoż w tym  względzie wyrzec możemy, że nie a nic dotąd u 
nas nie zdziałano. Łąki są czem były od wieków, tylko że gorsze 
skutkiem  ciągłego zabierania z nich plonów, bez odrobiny zwrotu. 
Wyjątkowe miejscowości, bądź to skutkiem  zasiłku jaki im dają 
perjodyczne wylewy, bądź też skutkiem nieprzebranych zasobów 
siły tamże nagromadzonych, dają jeszcze ciągle obfite plony, lecz
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ogół prawie łąk naszych, bez kultury, w stanie pierwotnym, daje 
paszę w ilości nieodpowiedniej i do tego zwykle w niedobrym ga­
tunku. W  tym  przeto kierunku nasamprzód reformę rozpocząć nam 
trzeba.

Nie mamy tu  na myśli kosztownych robót dla sztucznego 
nawodniania łąk, plantowania zupełnego ich powierzchni, słowem 
tych ameljoracji, które kosztują po kilkadziesiąt reńskich na morg, 
a tern samem odstraszają od siebie. Daleko łatwiejszym i mniej 
kosztownym sposobem można, zastosowując się do miejscowych da­
nych, do wody pod ręką będącej i t. p. ulepszyć łąki tak znacznie, 
iż podwójny od dotychczasowego plon wydadzą. Oczyszczanie łąk 
z mchu, podsiewanie ich trawam i do przyrody gruntu  odpowiedniemi, 
pognajanie popiołami, kompostami, gnojówką, która dotychczas 
prawie wszędzie marnie odpływa, nawodnianie dorywcze, niekoszfco- 
wne, oto są środki znacznego ulepszenia łąk. Sole potasowe kałuskie, 
które dają nam dzielny środek do zwrócenia ziemi potasu, który 
w wielkiej ilości w ciągłych sprzątach siana z łąk zabieramy, także 
o wiele spotęgować mogą wydajność naszych, tak  jednostronnie 
właśnie tego składnika pozbawianych łąk. Sole potasowe w Niemczech 
z wielkim skutkiem używane bywają na łąki, i właśnie w tym  kie­
runku ich działalność ogólnie jest uznaną, otoż i nam warto spró­
bować w każdej miejscowości, jaki będzie skutek  takowych. Gdy 
się okaże, że użycie potasu działa, i działa w tym  stopniu, że koszta 
sowicie się powracają, wówczas użycie ich na wielką skalę tylko 
korzyść przynieść nam może.

Prawda, że mamy jedną przeszkodę, która nawet chętnych, od 
amelioracji łąk wstrzymują, a nią jest brak ludzi fachowych, wła­
śnie w tym  kierunku specjalnie wykształconych. .Rada takich lu ­
dzi (inżynierów łąkowych, W iesonbautechniker) odrazu bez prób i 
macania, wskazuje nam drogę, którą w poprawie łąk  naszych iść 
nam wypada. Tym sposobem unikamy kosztów i s tra ty  czasu jakie 
próby takie za sobą pociągają. Miejmy nadzieję, że stypendja prze­
znaczone przez minist. roi. dla wysłania za granicę ludzi zdolnych^ 
chcących się w tym  zawodzie wykształcić, dadzą uam ludzi, którzy 
swoją radą dźwigną tę zupełnie zaniedbaną gałąź kultury krajowej. 
Tymczasem nim to nastąpi, poprawiajmy łąki nasze tym i przynaj­
mniej prostemi środkami, które znamy wszyscy, a które chociaż 
nie tak skuteczne jak gruntowne ameljorowanie łąk, nie mniej je ­
dnak w skutkach są niezawodne. Bodaj część pieczy jaką dajemy 
reszcie gospodarstwa, zwróćmy na najmniej wymagającą podporę
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gospodarstw  naszych, na łąki, a bądźm y pew ni, że nam  za to 
wdzięcznie powiększonym  plonem  się odpłacą.

Od łąk  odwróćmy się do pasz na polu sianych, i zauw ażm y 
je  pod tym  sam ym  punk tem  widzenia. Jasnern  jest, że im  dłużej 
z paszy posianej użytkow ać będzięmy, tym  m niejszy koszt obsie­
wu, każdy rok pojedyńczy obciążać będzie. P rzy tem  długoletn ia 
pasza zawsze mniej podpada w pływ om  nieprzyjaźnym  klim atycznym , 
posusze, m rozom , niezejściu, jak  pasza siaua na rok jeden. Otóż 
w ty m  w zględzie grzeszym y bardzo często. P raw ie w szystkie go­
spodarstw a nasze w kolei płodów m ają tylko koniczyny jednoroczne, 
po k tó ry ch  na jednorazowej orce następuje ozim ina. P rzy  takiem  
postępow aniu w ybitnie okazują się w szystkie niekorzyści, k tóreśm y 
w yliczyli. N asam przód rok jeden dźwiga cały  koszt obsiewu; po- 
w tóre plon sta je  się nadzw yczaj niepew nym , bo w n iekorzystny 
czas wiosenny posiane nasienie źle wschodzi, ■—■ w zimę m roźną 
a bezśnieżną w ym arza koniczyna, tak  że obfity plon, pole dobrze, 
równo koniczyną porosłe, należą do w yjątków. Z tąd  niepewność 
zbioru paszy, k tó ra  szkodliw ie w pływ a na jednosta jne wyżywienie 
inw entarza; zachwaszczanie ro li niechybne, gdyż na pleszach nieu- 
dałej koniczyny porasta ją  bujnie chw asty, słowem w szystkie nieko­
rzyści n ieudałych zbiorów paszy, k tóreśm y wyżej s ta ra li się obszernie 
wyluszczyć. W  końcu nie możemy pom inąć jednej jeszcze szkodli­
wej strony  takiego postępow ania. Oto koniczynę jednoroczną, bardzo 
często żału jąc pokosu drugiego, przeorujem y nie zaraz po pokosie 
pierw szym  t. j .  w końcu czerwca lub  na początku lipca, lecz do­
piero z końcem sierpnia lub początkiem  września. W tedy  czas do 
siewu je s t zbyt k ró tk i, abyśm y m ogli wyczekiwać czasu sposobnego 
do przeoryw ania koniczyska, orzem y je  więc często naw et w tedy, 
k iedy  ziem ia je s t zbyt w ilgotną, aby orka praw idłow o by ła  wyko­
naną, lub też tak  suchą, że z bryłow ato  w yłupanem  polem  potem  
rady sobie dać nie m ożem y. P rzy tem  naw et w sposobnem -czasie, 
gdy ro la  norm alnie się odsypie, nie możemy dać się ro li dosta te­
cznie odleżeć, co w ty m  w ypadku o ty le  jeszcze je s t ważniejszem , 
że tak  porost odrosłej koniczyny ja k  i ilość znaczna korzeni zby­
tecznie pu lcbn ią rolę s tru k tu rą  swoją, robiąc w niej próżne p rze­
strzenie, w k tó re  potem  korzenie posianej ozi m iny gdy się dostaną, 
obum ierać m uszą. N iekorzyści dopiero co wyliczone, znaczne są i 
nieuniknione za każdym  razem , gdy po ra  niezupełnie orce sprzyja, 
a po tęgu ją się one stokrotnie, gdy jak  wyżej powiedzieliśm y, koni- 
czysko źle porosłe w skutek  tego zachwaszczone m było. W tedy 
siew praw idłow y, k tóryby ja k ą  tak ą  daw ał rękojm ię dobrego plonu
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jest wprost niemożliwy, a złe skutki tak  chybionej uprawy uietylko 
na rok następny, ale na długie jeszcze lata uwidoczniać się muszą.
Z tych przeto przyczyn, których wagę, jak  sądzę każdy praktyczny 
gospodarz uzna, jak najmocniej powstajemy przeciw zasiewaniu pasz 
trwałych na rok jeden, tak z powodu podrożania obsiewu, niepe­
wności plonu, jak i złych skutków na następującą oziminę.

Co do przedplouów, do których używamy roślin jednorocznych: 
wyk, hreczki etc., to trafia je tylko zarzut drogości nasienia^ lecz 
tak natura ich, jak  i stanowisko w płodozmianie, nie dozwalają in­
nego ich użycia. Lecz za to co do roślin trwałych, radzilibyśmy 
bezwzględnie/ aby je utrzymywano zawsze przynajmniej dwa lata. 
Zarazem odnośnie do tego cośmy powiedzieli wyżej o konieczności 
doboru najwłaściwszych rodzajów roślin pastewnych do jakości 
gleby, równie jak i z przyczyny, że rośliny chociaż trwałe, jedna­
kowoż jedne w pierwszym, drugie zaś dopiero w drugim lub w pó­
źniejszych jeszcze latach dają zbiór pełny, radzilibyśmy zawsze^ za­
siewać kilka rodzajów koniczyn i traw razem. O tym  przedmiocie 
wyczerpujące już w Rolniku *) podawaliśmy rozprawy, dlatego tu  
tylko pokrótce nadmieniamy o tym  sposobie postępowania, poleca­
jąc go raz jeszcze jak najmocniej. Je s t to także jeden ze środków 
zapewnienia sobie obfitych a pewnych zbiorów paszy, a przecież 
gospodarza pierwszem staraniem  być powinno postarać się o to, 
aby na obliczoną ilość paszy z pewnością mógł rachować.

W yczerpawszy ile można dokładnie założenie nasze co do 
punktu pierwszego t. j. taniej produkcji paszy , przejdziemy z kolei 
w przyszłym zeszycie do punktu drugiego t. j. omówimy warunki 
najkorzystniejszego spieniężania paszy. Teraz tylko chcielibyśmy 
tu na zakończenie dorzucić kilka uwag z praktyki wziętych, a m a­
jących styczność z właśnie co omówionym przedmiotem.

Z pomiędzy roślin pastewnych, są niektóre, które co do siły 
gruntu nadzwyczajne m ają wymagania. One na ziemiach średniej 
jakości dają plon nieodpowiedni, niepokrywający wielkich kosztów 
uprawy ręcznej, jakiej potrzebują. Roślinami temi są okopowe 
zwykle na paszę używane: buraki pastewne, marchew, brukiew, i 
niektóre rośliny na zieloną paszę uprawiane, n. p. kukurudza. Dla 
nich nawet najsilniejsze gnojenie jest slabem i pomagać im m usi­
my prócz tego nawozami pomocniczemi, kompostami, gnojówką, 
chcąc plon ich powiększyć. Tylko plon wysoki bowiem może nam 
w zupełności pokryć wielkie wydatki, jakich uprawa tych roślin

*) Tom V. str. 90.
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wymaga. Dla tych przeto roślin musimy, chcąc odpowiedzieć wa­
runkom punktu drugiego naszego założenia t. j. obsiewu paszy na 
ziemiach silnych tylko, wyznaczyć stanowisko wyjątkowe, któreby 
wyjątkowem ich potrzebom odpowiadało. Uprawiając je na łanie na 
obszerniejszy rozmiar i w zwykłej kolei płodów, nie możemy im 
dać tak doskonale, co do siły jak  i co do wyrobienia gruntu, uspo­
sobionego stanowiska, jakiego potrzebują.

Powiększenie obszaru przymnoży nam tylko kosztów uprawy, 
uczyni ją  częstokroć, zwłaszcza przy dzisiejszej trudności dostania 
robotnika, wadliwą albo wcale niemożliwą, a następstwem  tego jest 
s tra ta  włożonych wkładów, temci bardziej pewna, że im więcej 
morgów ziemi obsadzimy, tern mniej silnie będziemy w stanie 
obszar ten zgnoić, a właśnie przy tych roślinach najwybitniej 
okazuje się prawda: że mały a dobrze uprawiony obszar o 
wiele więcej wyda, niż większy a słabiej zgnojony i gorzej 
uprawiony.

To przeto mając na względzie, nie radzilibyśmy uprawiać tych 
roślin na polu w zwykłej kolei płodów, lecz przeznaczyć dla nich 
koło domu kawałek poła, z odrębnym płodozmianem. Na mniej­
szym takim kawałku można łatwiej dać wyjątkowo silny pognój, 
doskonale ziemię uprawić, a mając pólko to pod okiem, starannie 
podczas rośnięcia rośliny pielęgnować. Ziemia ciągle silnie zasilana, 
a doskonale uprawiana, dojdzie tam do. takiej mocy, do takiego 
wyrobienia, jakie tylko w ogrodach znachodzimy, i coraz obfitsze 
wydawać będzio plony.

v

Tylko tym  sposobem możemy dojść do zadowalniających re­
zultatów z uprawy tych płodów, które ważnym nadzwyczajnie dla 
gospodarstwa są czynnikiem, gdyż największą dają masę paszy, 
stosunkowo do uprawionego obszaru. Tak np. gdy koniczyna daje 
plon średni 30 — 40 ctn. siana z morga, daje kukurudza, końskim 
zębem zwana, paszy zielonej 600— 800 ctn. =  150—200 etn. siana, 
a buraki, marchew mogą dać także od 400—600 cetnarów paszy 
przy dobrej-uprawie, co wyrównywa 140—200 ctn. siana. Okopowe 
przytem urozmaicając jednostajną paszę zimową, są niezbędnym 
dodatkiem do paszy suchej, bez którego już żadne porządne gospo­
darstwo istnieć nie powinno. Dlatego jak  naj mocniej zalecaj ąc upra­
wę tych roślin obok roślin pastewnych polowych, z własnego do 
świadczenia, radzimy jak  najusilniej wyjęcie ich z pod kolei płodów 
zwykłej, a uprawianie tylko na wyjątkowo dobrze sprawionych, 
koło domu położonych kawałkach. Na tak zredukowaną uprawę
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znajdziem y zawsze rąk  podostatk iem , a  p rzy  stosownem  obrobieniu 
dojdziem y do plonów, k tó re  nam  się bajecznem i wydawać będą. *) 

(Dokończenie nastąpi).

A. Jabłonowski.

Ścierń czystą, niezachwaśzczoną, czy korzystniej będzie  
orać zaraz do zupełnej g łębokości warstwy rodzajnej. 

czy też  na razie spokładać, a potem pole odwrócić?

Ściernisko, po sprzęcie p lonu pozostaw ione same sobie —  dzi­
czeje, za rasta  chw astam i; a ziemia w ystaw iona na bezpośrednie 
działanie prom ieni słonecznych i w iatrów  —  wysecha, tw ardn ie je  a 
zam iast korzystać z dobroczynnych wpływów atm osfery , jeszcze 
bardziej przed nim i się zam yka.

Im  dłużej ściernisko poleży, tern więcej s iły  po trzeba będzie 
na o tw arcie ziemi, tern trudniejszą ona będzie do ro z k ru sz e n ia ; a 
z czasem może zajść naw et po trzeba czyszczenia jej z chw astów , 
co znów tern będzie trudniejsze, im  później ku  jesien i się przeciągnie.

N ie podlega więc wątpliwości, że najpierw szym  w arunkiem  
dobrej upraw y je s t wcześne jej rozpoczynanie, zaraz, po u p rzą tn ię ­
ciu zbioru.

Że doraźne odwrócenie obłogu, a tern sam em  otw arcie całej 
jego m iąższości na wpływ y atm osferyczne, pożyteczniejsze będzie 
od powierzchownego w zruszenia i częściowego w ystaw ienia na uży­
źniające działanie sił przyrody, tem u także trudno  zap rzeczy ć ; ale 
że orka do zupełnej głębokości potrzebuje więcej siły , albo przy  
równej sile więcej czasu, niżeli lekka powierzchowna upraw a, a  że 
gospodarz m a do dyspozycji ty lko  ograniczoną silę pociągową, nie­
dobór więc siły  zm uszony je s t zastąpić czasem, i podczas kiedy 
jedno pole upraw ia do zupełnej głębokości, inne m usi zaniedbyw ać—  
pow staje pytanie, czy nie lep ie jby  było  danem i siłam i i w pewnym 
czasie większe przestrzenie spokładać, niżeli m niejsze odw rocie?

Do rozw iązania tego py tan ia  po trzeba przedew szystkiem  do­
kładnie w ykazać stosunek  pom iędzy przestrzen ią, jak a  daną siłą  i 
w pewnym czasie da się odwrócić, a ja k a  spokładać.

*) W r. 1870 miałem ua 2 '/i morgach 1164 korcy marchwi pastewnej po 135 
fnt. wagi t. j. 1572 centnarów, a zatem po 630 ctn. prawie z morga.
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Do pociąguienia p laga  w pokładaace świeżej, jeszcze nie 
stw ard łe j i nie zachwaszczonej ścierni, s iła  jednego, dobrze u trz y ­
manego konia je s t dostateczną naw et w cięższej ziem i; tern b a r­
dziej, że do orki, co najwięcej 3 cale głębokiej *) lem iesz, aby 
się u trzym ał w ziemi, ciągle ostro m usi być u trzym any.

O rka razów ka, na 7 dali przypuśćm y głęboka, choćby siłą  
trzech koni dała się uskutecznić, nie może być jednym  pług iem  
w ykonaną, bo dałaby zbyt w ielkie b ryły . P rzez wzgląd na równo- 
cześne kruszenie ziemi, skiba lO '/V ' szeroka a 7 "  głęboka, w zle- 
żałym  gruncie m usi być koniecznie przepołowiona, czy to w swej 
szerokości, czy też grubości. T rzeba więc na wzięcie jednej skiby 
użyć dwóch pługów , a żaden z nich nie da się pociągnąć siłą  je ­
dnego konia, ale do każdego trzeba będzie założyć po parze.

Chcąc więc przestrzeń , k tó rą  m ożna spokładać siłą  jednego 
konia, zorać naraz — potrzeba użyć siły  poczwórnej.

W ynika z tąd  nowe p y ta n ie :
1. Co dla upraw y g ru n tu  przyniesie w iększą ko rzyść , czy 4 

m orgi spokładane, czy 1 m órg odwrócony ?
2. W  k tó rym  z tych  przypadków  oszczędza się więcej siły 

pociągowej, potrzebnej do zupełnego upraw ien ia?
Co do pierwszego. ■
Pow ietrze dostaje się do w nętrza  ziemi z góry, w tłaczane 

przez ciężar atm osfery **). M usi więc przechodzić przez wyższe 
w arstw y, nim  się dostanie do niższych w arstw  obłogu. D oprowadza 
im  więc ty lko resz tk i gazów odżyw nych, niespotrzebow ane przez 
w arstw y w ierzchnie. K w asorodu je s t wprawdzie dosta tek  w pow ie­
t r z u , aby nim  obdzieliło do sy ta  w szystkie w arstw y obłogu ; ale 
inaczej rzecz się m a z kw asem  węglowym i am onjakiem , k tórych  
tak  m ała  ilość zaw iera się w pow ietrzu. Te gazy są pochłaniane 
praw ie w zupełności przez wyższe w arstw y obłogu. W yjąwszy 
więc samej pow ierzchni, stykającej się bezpośrednio z atm osferą, 
w ierzchnia część obłogu bez porów nania więcej z niej korzysta , 
niżeli spodnia.

Że siły przyrody czynniejsze są tuż pod pow ierzchnią g ru n tu  
niżeli w spodzie, i że tu  tw orzy  się więcej pokarm u roślinnego,

*) Ścierń niezachwaszona może być głębiej pokładaną, niżeli pole potrzebu­
jące czyszczenia z chwastów,

**) Nawet i w polach drenowanych, chociaż przypuszczalne jest częściowe 
krążenie powietrza z dołu przez rurki, to  zawsze główna jego m assa 
w n ik a ł odnawia się z góry.
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dowodzi gęściejszy rozrost korzeni pod w ierzchem , niżeli w spodzie, 
a potrzeba odw racania obłogu stw ierdza w zupełności to  p rzypu ­
szczenie.

Oprócz tego w gruncie spokładanym  w pływ  atm osfery  nie 
ogranicza się ty lko  na p ły tk ą , rozkruszoną skibę p o k ła d a n k i, ale 
sięga g łę b ie j , jak  to zaświadcza powolne kruszenie pod nią ziemi, 
często dochodzące do kilkocalowej głębokości — podczas kiedy na 
polu doraźnie odw róconem , ogarnia ty lko wzruszony ob łóg , i to 
nie wszędzie działa jednakow o, podłogowi zaś wcale się już nie 
udziela.

Cztery więc m orgi spokładanego g ru n tu  więcej korzyści od­
niosą z atm osfery, niżeli jeden do całej głębokości odw rócony ; za ­
tem  pożyteczniej będzie s iłę , k tó rą  m ożnaby naraz do całej g łębo­
kości zorać m org je d e n , obrócić na p ły tk ie  spokładanie czterech 
m orgów. W ypadnie wprawdzie u trzym yw ać w ięcej pługów  zapaś- 
nych *), częściej k lepać lem iesze, k tó rych  dla oszczędzenia czasu 
także trzeba m ieć zapas; w ypadnie dodać dwóch ludzi więcej, roz- 
przęgając konie, ale ten  w ydatek pokryje się niebaw em  — już  nie 
wchodząc w korzyści osiągnięte z upraw y —  sam em  oszczędzeniem 
siły  pociągowej w dalszym  ciągu upraw y, bo i tu ta j korzyść p rze­
waża na stronę pokładanki.

Podczas kiedy pod rozb itą  bronam i pokładanką ziem ia k ru ­
szeją i u ła tw ia  dalszą upraw ę —  w zruszona przez razówkę do zu ­
pełnej głębokości w arstw a rodzajna się zlega, i do u trzym an ia  je j 
w potrzebnym  stan ie pulchności w ym aga nowego nakładu sił po­
ciągowych.

Zaraz po skończeniu odw racanki trzeba  ją  zwlec dla rozbicia 
b ry ł tak  samo jak  pokladankę dla w ykruszenia ko rzen i; i odtąd, 
ile razy  zajdzie potrzeba włóczenia pokładanki, czy to  w skutek  
przyklepania je j przez deszcze, czy w skutek  puszczania się chw a­
stów , ta  sam a potrzeba pokaże się niezawodnie i na odwracance, 
a przecież włóczka pokładanki bez porów nania je s t lżejszą od 
grząskiej włóczki na polu głęboko spulchnionem .

Pole spokładane tem  głęb iej' spulchnieje i tern łatw iej się da 
odwrócić, im  czas odw racania później na niego w ypadnie: a  że ta

*) P łu g  m ożna tutaj zastąpić gracą konną, lub dobrym plewnikiem . Po  
przeciągnięciu ścierni podobnem  narzędziem , które podstruguje ty lk o-  
ziem ię a nieodwraca jej, uw ażałem  nawet, że ziem ia prędzej i g łęb iej 
kruszyła niżeli po spok ładaniu .pługiem .
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robota już teraz jednym pługiem *) może być wykonaną, oszczę­
dzi się tedy, jeżeli nie parę, to zpewnością jednego konia. Włócze­
nie świeżej odwracanki pod zimę uskutecznionej, już nie potrzebne, 
bo choćby z samego spodu dobyły się jakie bryły, to siła mrozu 
lepiej je rozkruszy niżeli najstaranniejsza włóczka.

Nakład sił pociągowych na uprawę tak pierwszym jak  dru­
gim sposobem, potąd mniej więcej się zrów nał; ale stan  pól jest 
niejednaki. Podczas kiedy pokładane jest teraz najdokładniej spu l­
chnione i żadnej opieki więcej przed zimą nie potrzebuje, pole do­
raźnie odwrócone już o tyle się zległo, że bez wzruszenia go ex- 
tyrpatorem  przed zimą się nie obejdzie ; w razie zaś zaniedbania 
tej roboty, będzie wymagało na wiosnę żmudnej orki na skiby 
głębokie a wązkie, aby pola powtórnie nie odwrócić. Nadto po­
trzebuje ono jeszcze przed zimą wybróżdżenia, jeżeli jest orane na 
składy i zarówno z tam tem  wygonów.

N a wiosnę zaś pole pod zimę po pokładance odwrócone, w każ­
dym razie okaże się pulchniejsze i po ostrej zimie wprost bez po­
przedniego wzruszenia obsiane być m oże; podczas kiedy pole do­
raźnie odwrócone w żadnym razie bez extyrpatorowania obejść się 
nie może.

To pole wprawdzie oczyszczone już zostało przez włóczki 
z chw astów , jakie z nasion wydobytych ze spodu na wierzch za­
kiełkować m og ły , na polu zaś po pokładance odwróconem , będą 
one kiełkowały dopiero na wiosnę **) —  dla ich wyniszczenia je ­
dnak nie potrzeba będzie osobnej uprawy, bo przez samą włócz­
kę siewną, w porę wykonaną dostatecznie zostaną wygubione, a 
tern lepiej , jeżeli obłog przez częste roztopy osiadły, potrzebuje 
wzruszenia extyrpatorem. Zresztą i na polu już wyczyszczonem, 
po rozmarznięciu zwykle świeże kiełkują chwasty.

Pokładając więc pole, zamiast doraźnego odwracania, oszczę­
dza się, co najm niej, jedno przeciągnięcie extyrpatorem ; że zaś 
pole zaraz po sprzęcie odwrócone, do większej głębokości mogło 
się użyźniać atmosferą, to ta  korzyść została więcej niżeli zrówno­
ważoną przez otwarcie cztery razy tak wielkiej przestrzeni na

*) Dlatego, że przy skruszonej wpływem  atm osfery pod pokładanką-ziem i, 
m ożna brać pługiem  szeroką skibę w stosunku do głębokości jak  3 : 2 
bez obawy w yw alania b ry ł. Ziemia bowiem naw et przy tak  szerokiej 
skibie kruszyć i rozsypywać się będzie.

**) Dlatego, że orka ta  b y ła  wykonaną przed sam a zim ą i już za późno 
by ło  aby chw asty zeszły, podczas gdy na polu wcześnie od razu zora- 
nem m iały czas powschodzić i zginęły od mrozu.
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wpływ atm osfery o niewiele mniej skuteczny ja k  ta m te n ,  przez 
ułatw ienie upraw y i dokładniejsze je j przeprow adzenie, bo więcej 
z pomocą sił przyrody, niżeli siłą  m echaniczną dokonane. K iedy 
z początkiem  upraw y przyorana ścierń i korzenie już  do zim y 
przegniły  i ziem ia przed siewem  w yrobiła na po lu  doraźnie odwró- 
conem, —  to na polu spokładanem , gdzie ścierń  i korzenie przez 
włóczkę w ydobyte na w ierzch, a dopiero pod zimę przyorane, zgnić 
jeszcze nie m ogły, a le  tern lepiej do rozkładu się usposobiły  —  
na wiosnę dopiero, krótko przed siewem  butw ieć zaczynają, i d łu ­
żej robienie ziemi, a w ięc pulchność je j pod w egetacją u trzym ują. 
T am  wprawdzie rośliny  więcej znacbodzą gotowego pokarm u, tu  
zaś w ytw arza on się dłużej, bo trw alszy  je s t przystęp  pow ietrza 
do w arstw y rodzajnej. T am to może u trac ić  część przygotow anej 
sa le try  przez w yługow anie i zagłębienie w spód, lub  odpłynięcie 
z wodą deszczow ą; to zaś karm iąc ro śliny  po większej części 
świeżo przyrządzonem  pożywieniem, nie może go ty le  utracić. Tam  
może zapas pokarm ów  w yczerpać się już do czasu, kiedy rośliny 
zaczynają osadzać nasiona i najwięcej go p o trzeb u ją ; może się 
ziem ia z leżeć , szczególniej jeżeli pora m okra często g linę rozczy- 
nia, i nie dopuszczać ju ż  pow ietrza na ty le ,  aby w ytw orzyć podo- 
sta tk iem  świeżego pokarm u —  może zboże, zrazu obficie żywione, 
wybujać w słom ę a potem  doznawać b raku  m aterja łów  na tw orze­
nie ziarna i nie w ykształcić go należycie —  tu  zaś ten  wypadek 
nie tak  łatw o zajść może, bo dłużej u trzym ana pulchność obłogu, 
na dłuższy czas zabezpiecza przyrządzanie świeżych pokarm ów ").

W reszcie po sprzęcie plonu to  pole będzie pulchniejsze niżeli 
tam to  i następna jego upraw a będzie ła tw iejsza .

W szystko to odnosi się do g runtów  g lin iasty ch ; z g run tam i 
piaszczystem i rzecz się m a inaczej. Będąc z n a tu ry  sypkie i nie 
m ając, a przynajm niej słabą bardzo w łasność pochłaniania gazów, 
nie potrzebują spu lchn ian ia; i owszem częste w zruszanie je s t im  
szkodliw e; tracą  przeto wilgoć i tak  skąpo bardzo w nich się 
przechow ującą i wyziewają gazy odżywne, jak ie  się w nich utw o­
rzy ły  z m aterja łów  organicznych. T akie g r u n ta , jeże li nie są za-

*) N ie zmieniamy w niczem zdania tu przez autora wypowiedzianego, cho­
ciaż zupełnie się nie godzimy, jakoby ścierni należało przypisywać tak 
znaczuy wpływ na wyżywienie roślin, jak to tu uczyniono. Skład ścierni 
jako słom y przeważnie z drzewnika złożonej, nie stawia ją wcale w rzą­
dzie Blinie użyzniająych substancji; raczej przeto kruszącej gliniastą zie­
mię fizycznej własności ścierni znaczenie przypisywać należy, aniżeli 
sile jej pognojowej. (Red.)
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chw aszczone, należy zaraz po sprzęcie na jednę skibę odwrócić do 
zupełnej g łębokości; ażeby zaś zarazem zapobiedz wszelkiej p o trz e ­
bie ruszan ia pola nadal, i uniknąć robó t koniecznych dla zapobie­
żenia chwastom , a jednak  im nie pozwolić obsiąść pola —  najlepiej 
będzie, obsiać go zaraz gęsto m ieszanką czy to na paszę (groch, 
wyka biała, ta ta rk a , proso, sporek), czy na nawóz zielony (łub in , 
wyka szara, ta ta rk a , sporek, pszczonak). P okrycie pola gęs tą  ro ­
ślinnością nie dopuści chwastów i zarazem  spożytkuje niety lko te 
pokarm y, jak ie  w gruncie pod ten  czas się u tw o rzą , a k tó re  po 
większej części by łyby  straco n o , ale przysw ajając sobie nadto p ie r­
w iastki atm osferyczne —  czerpanym  z ogólnego zbiornika, nieuję- 
tym  dla roli m aterja łom  nada formę s ta łą  i tak  uwięzione odda 
gospodarzowi na w łasność p ryw atną, k tóry , czy je  spasie C'.y przy- 
orze —  zawsze na pożytek g ru n tu  obróci, bądź w form ie sta jen ­
nego, bądź zielonego nawozu. W łasność gliny , użyźniania się z po­
w ietrza, k tó rej b rak  piaskowi, zastępuje tu ta j roślinność; piasku 
wprawdzie nie użyźnia ona, ale daje gospodarzowi m a te rja ł do jego 
użyźnienia. Czasu, szczególnie po sprzęcie żyta, zostaje podostatek 
do rozw inięcia w egetacji *) i pokrycia w ten  sposób wad gruntom  
tak im  w łaściw ych.

N ie s te ty ! nie wiele je s t u nas gospodarstw  tak ich , w których  
zachodzi po trzeba zastanaw iania się nad tern, czy ścierń naraz do 
zupełnej głębokości obłogu zorać, czy też naprzód pokładać. W ie l­
kie p rzestrzen ie  ściernisk do późnej je s ien i, a naw et do wiosny 
przechowywane —  w skazują raczej potrzebę przekonyw ania pierwej 
o konieczności wcześnego ich zdz ierau ia, a je s t to przecie tak  
uderzająca, tak  ogólnie uznana po trzeba, że rozpisyw anie się o niej 
sta je się już  nnżącem.

W szystk ie powody, jak ie  przem aw iają za ociąganiem  się z tą  
robotą do jesieni, a potem  aż do wiosny (bo ziemia zleżala i by­
dłem  stratow ana, n iepuszczając w ew nątrz wilgoci, wcześniej na 
wiosnę w ysecha), przem aw iają raczej do naw yknień, do tej ocięża­
łej, w stecznej, do bezczynności ciągnącej połowy człow ieka, niżeli 
do rozum u i jego lep sze j, czynnej, postępowej is to ty , a przecież 
znajdu ją one aż za wiele posłuchania.

T ak i gospodarz z politow aniem  p a trzy  na rozdętą, o grubych 
kolanach, tw ardą a czystą słom ę, pochodzącą z pól dobrze u p ra ­
wnych i z dum ą porównywa ją  ze swoją, paszną arcysłom ą o cie-

*) Sporek n a w e t do jrzeć i nas ien ie  w ydać może, ale zb ierane  w  jesien i 
nasien ie  m u si być suszone ja k  rzepak , inaczej n ie  przechow a się dobrze.
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niut'kich zdziebełkach, do połowy zm ieszaną z całym  kw odlibetem  
dzikicli ro ś lin , k tórych  w iększa połowa naw et na łąkach  jako 
chw ast tępiona być powinna. B iada tem u, ktoby. się pow ażył ta r ­
gnąć na tak  genjalną m etodę upraw y , k tó ra  pozw ala za jednym  
zachodem osiągnąć po m istrzow sku aż cztery cele :

1. Mieć trochę ziarna (co Bóg dał) na sprzedaż.
2. Za to obfitość pośladów dla czeladzi na chleb i trzodzie 

na osypkę.
3. P aszę na zimę dla byd ła  o grzbiecie obłąkowato przez 

rozepchany kałduti wysadzonym, spadzistym  w sku tek  tego krzyżu, 
szydłow atej p iersi, z najeżoną szerścią i pozakładanem i u ty ln ich  
nóg k o la n a m i; brzuch  bowiem rozdęty  niedozwala bydlęciu p o ru ­
szać nóg w prost przed siebie, lecz zm usza je  do okrążania w ysa­
dzonego k a łd u n a , przezco kolana ku środkowi się w yginają.

4. Mieć jeszcze pastw isko.
Co za tryum f, poglądać przy  żniwie, przez rzadkie i cienkie 

ździebełka przebijającą zieloność gotow ej dzikiej łąk i, k tó ra  n a j­
mniejszego zachodu, ani ziarnka nasienia nie kosztow ała *). I  toż 
arcydzieło gospodarczego p rzem ysłu  m iałby zniszczyć, nie korzy­
sta jąc z n ie g o !

W ięc nie paść na śc ie rn i?
N ie ty lko nie paść, ale nie przyznaw ać się, że na ścierni 

bydło popaść się m oże; bo to  zdradza upraw ę zarówno nieum ie­
ję tn ą  ja k  n iedbałą  — bydło dobrze u trzym ane na ścierni naw et 
paść się nie zechce.

N a pastw iska przeznaczają się i zasiew ają odpowuedniemi ro­
ślinam i um yślne pola, albo w ydzielają się łąk i sztuczne lub n a tu ­
ra ln e ; a jeżeli się chce korzystać ze rżysk, to nie w ten  sposób, 
aby pozwalać polom dziczeć, jeszcze bardziej się zachw aszczać i 
tw a rd n ą ć ; ale siejąc na razowej upraw ie odpowiednie m ieszanki i 
to na ścierni cz y s te j, bo im  bardziej ścierń  zachw aszczona, tem  
wcześniej —  naw et m ędle w rzędy ustaw iać, a pomiędzy nim i po­
kładać trzeba.

„U m yślne pola w ydzielać, naw ozić, upraw iać, siać — i to 
w szystko na p as tw isk a! a gdzież pom ieścić zboże, gdzie uprawiać 
inne rośliny  gospodarskie? wszak to oczywisty upadek dla go­
spodarza “ ! _

*) Raz tylko złakom item  się na koniczynę, k tóra się rzuciła  b y ła  po 
świeżem wapnieniu pola. Koniczyna wprawdzie była, ale obok niej ty le  
się rozpostarło  chwastów, że zaraz na drugi rok m usiałem  pole ugorować.
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„Proszę rachować."
Mórg- pola, w jednym  c e lu : t. j. tylko dla ziarna i koniecz­

nej do utworzenia i podtrzymania go słomy —  uprawiony, daje 
w przecięciu 7 kóp twardego zboża, sypiącego 6 ćwierci z kopy— 
przyjmuję tylko 5.

Ten sam morg uprawiany w czworakim celu da, przypuśćmy 
w przecięciu 6 kóp sypiących po trzy ćwierci.

W  pierwszym wypadku da więc morg pola — po odtrąceniu 
a/ 4 wysiewu 8 korcy, z tego kilka garncy pośladu.

W  drugim zaś razie da po odtrąceniu 1 korca wysiewu 3 1/* 
korca, z czego blisko ‘/ 3 pośladów. Z dwóch takich morgów zebra­
ne ziarno nie wyrówna jeszcze ilości, jaką daje jeden morg dobrze 
uprawionego pola. Przypuśćmy jednak, że wydatek w ziarnie bę­
dzie równy, to za przewyżkę kilkunastu cetnarów pasznej słomy i 
za to, że się ziemię uprawia źle, trzeba uprawiać jej dwa morgi 
zamiast jednego, obsiewać 2 morgi i to z powodu chwastów o \ \  
więcej wyrzucać nasienia; zamiast jednego zbierać z dwóch mor­
gów i ponosić z nich ciężary publiczne, tracić podwójny procent 
od kapitału  leżącego w gruncie, a wreszcie być zmuszonym ugo­
rować je co kilka lat, bo plon okopowych na polu mocno zachwa- 
szczonem nie zwraca nawet kosztów uprawy.

Niepodobna, żeby paszność słomy i pastwisko na ścierni m o­
gły powetować te wszystkie straty , a zostaje jeszcze morg pola 
do dyspozycji.

Pod siew koniczyny i traw  nie ma potrzeby uprawiać pola 
umyślnie, bo te się sieją w zbożu.

Gdyby więc ten drugi morg obrócić na łąkę sztuczną, to 
umiejętna i staranna uprawa jednego morga i nakład na nasienie 
koniczyny i traw  (których produkcja własna tak mało kosztuje) 
do obsiania drugiego —  zapewnia gospodarzowi, co najmniej, tę 
samą ilość ziarna, jaką zbiera z dwóch niedbale uprawianych mor­
gów ziemi, a paszy chociaż na objętość mniej *), to za to niepo­
równanie większej wartości odżywnej —  po której rośnie bydło 
smukłe, o szerści gładkiej, połyskującej, szerokiej p ie rs i, prostym 
grzbiecie, wyniosłym , równym krzyżu, poruszające się swobodnie 
na prostych, szeroko rozstawionych i kształtnych nogach.

*) Chociaż z dodaniem  słom y zebranej z drugiego m orga  n aw et co do obję­
tości p rzen iesie  ona ow ą paszną ze dw óch m orgów  pochodzącą s ło m ę , 
a bydło posilnem i żyw ione pokarm am i, chętnie je  naw et najg rubszą  słom ę 
o tyle, o ile  p o t.zeb n a  mu je s t do n atu ra lnego  w ypełnienia żołądka.
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Gospodarz, zwolennik pastwisk ścierniskow ych, choćby się 
zachwiał w swojem przekonaniu, jednakowoż nie da za wygranę ; 
bo ma jeszcze jeden i to najdosadniejszy argum ent na obronę swej 
metody upraw y:

„A. z kąd wziąść na tyle czasu i s iły , aby wszystkie ścier­
niska zaraz po sprzęcie zboża spokładać?“

Tylko wszystkie postronne posełki i roboty pozałatwiać przed 
żniwem, drogi ponaprawiać i wszystko zarządzić, co służy do u ła ­
twienia i przyspieszenia zwózki; konie dobrze odżywić, zaopatrzyć 
się w potrzebną ilość a odpowiednich narzędzi i te w dobrym 
utrzym ać s ta n ie ; nie marnować siły pociągowej, nie zakładać dla 
zwyczaju pary koni, gdzie siła jednego wystarczyć może; naprzód 
sobie zapewnić potrzebną ilość ludzi *), albo innym sposobem za- 
pobiedz ich niedostatkowi; dla zaopatrzenia stajni w potrzebną pa­
szę zieloną, mieć odpowiednią ilość krów włożonych do pociągu: 
a nadewszystko nie marnować czasu; nie zmitrężyć już nie dnia, 
ale godziny; w razie potrzeby pługi wywozić w pole na wozach 
drabiniastych, a ściągać je  na wieczór do domu przyczepione poza 
wozami naładowanemi zbożem; każdą chwilę czasu zbywającą od 
zw ózki, użyć do pokładania — a ci aniołowie, co Ś. Izydorowi 
uprawiali p o la , przyjdą i jem u w pomoc. Gospodarz nie zechce 
wierzyć, żeby to wszystko, co zobaczy zrobione, on sam mógł wła- 
snemi wykonać siłami.

Jednocześnie i stodoły będą się napełniały i pola otwierały 
dla nabrania sił potrzebnych do wydania nowych plonów i znajdą 
się siły nie tylko do spokładania na czas, ale nawet do odwrócenia 
wszystkich prawie pól przed zimą.

Ale tu  już trudno dawać szczegółowe przepisy. Czujność, 
przezorność, rozgarnienie , stósow ny, naprzód obmyślany rozkład 
robót i sił jakiemi się rozporządza; kombinowanie pomiędzy sobą 
pojedynczych zajęć co do czasu i m iejsca; wcześne obmyślenie i 
przygotowanie do przejścia najkrótszą drogą z miejsca na miejsce, 
od roboty do roboty: szyk i ład wszędzie, utrzym anie wszystkich 
sił w ciągłym a swobodnym ruchu , zapobiegliwość, aby wszystko

*) Choćby przyszło i użyć niewprawnych rąk, nie zrażać się tem, bo nie 
święci garnki lepią — pokazać, nauczyć; tak jednostajne roboty, jak są 
polowe, prędko się przyswajają. Parobek, którego sam gospodarz wyro­
bił z pastucha, zwykle prześciga w krotce najzarozumialszege fornala, 
którego nic więcej nie nauczysz, a co umie, to dla stopniujących się 
wymagań postępowej uprawy już niedostateczne.

Rolnik. Tom VIII. , 7
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co po trzebne do w ykonania każdej roboty dostarczone było w porę 
na przeznaczonem  m ie jsc u , aby n ik t na nikogo i na nic nie cze­
ka ł, a nadew szystko zm ysł gospodarza przewidyw ania, gdzie jego 
obecność najbardziej może być po trzebną i znalezienia się tam  na 
czas _  to są ci aniołowie, k tó rzy  i teraz, chociaż już czas cudów 
m inął, dopom agają jeszcze sk rzę tnym  i m yślącym  gospodarzom .

I  tu  nie koniec zarzutom  , bo znajdzie się g o sp o d arz , który 
w łasnem  doświadczeniem stw ierdzoną ciężką praw dę rzuci do szali 
i rzekom o na sw oją stronę ją  przew aży: „N ie m a perzu w gruncie, 
n ie  m a na nim  zboża. Szczególnie w gruncie lekkim , w piaskach 
nie należy się pozbywać zupełnie chwastów , bo one go wiążą, 
u trz y m u ją  w nim  wilgoć i robią go urodzajniejszym .

N ie trzeba chw astów  pielęgnować, ale ta k  ziemię z nich czy­
ścić, aby je j przeto nie zaszkodzić; nie zem leć, nie zw ietrzyć, nie 
w ysuszyć całej' g łębokości oblogu ; szczególniej w ystrzegać się ra -  
d la  —  a najlepiej raz wyczyściwszy, niedopuszczać, aby się więcej 
zachw aściła i nie m ieć potrzeby jej czyszczenia: w tedy, jeżeli 
z perzem  było zboże, to  bez niego będzie lepsze; samo sobie zie­
mię zwiąże w łasnym i korzeniam i i w łasnym  cieniem przed szko­
dliw ym i w pływ am i atm osfery osłoni.

K ilka słów  o stanow ieniu cen drzewa przy  
regulacji podatku gruntow ego.

W  podkom isji krajow ej krakow skiej pow stała różnica w zapa­
tryw an iach  się, czy według ustaw y z d. 24. m aja 1869 do obliczenia 
pozycyj taryfy  cen drzewa, b rać za podstaw ę sam e ty lko  miejscowe 
ceny drzewa opalowego, czy też doliczać cenę drzewa m aterjałow e- 
go (na wyrób sprzętów  i narzędzi) i budowlanego, a z przeciętnej 
ceny w szystkich  trzech gatunków , ustanaw iać cenę jednego sąga
niższo-austrjackiego.

§. 23 wymienionej ustaw y o p iew a: „R eferent na podstawie 
uskutecznionego objazdu danego pow iatu, m a sporządzić dokładne 

jego opisan ie .“
„Opisanie to  powinno obejmować następujące okoliczności.“

„C enę drzewa tw ardego i m iękkiego na pniu, w sągu niższo- 
au s tr ja c k im , którego szczapy m ają długości trzydzieści ca li.1

§. 29 tejże ustaw y m ów i: Za podstaw ę ustanow ienia ta ry fy  
leśnej, bierze się w ydatek  tw ardego i m iękkiego drzewa z jednego
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morga niższo-austrjackiego, w niższo-austrjackich sągach (o szcza­
pach 30 cali długich), nie biorąc w rachubę czy oddzielne pnie
mogą dostarczyć drzewa materjałowego i budowlanego, biorąc prze­
ciętną cyfrę jednego roku z la t perjodu wyrębowego, a zarazem 
uwzględniając miejscowe stosunki odbytu drzewa.

Niejasność tej ustawy stała się powodem, że urzędnicy wy­
znaczeni do szacowania oświadczali się za włączeniem do szacxinku 
lasów drzewa m aterjałow ego i budowlanego, członkowie zaś dele­
gacji powiatowych występowali przeciwko temu.

Spodziewać się należy, że sprzeczność ta  w tłumaczeniu u- 
stawy, pojawi się we wszystkich delegacjach powiatowych; mnie­
mam zatem , iż zrobię usługę opodatkowanym, jeżeli moje zdanie 
podam do publicznej wiadomości, wyjaśniając dla czego według
mojego zapatrywania się, ustawodawca, pragnąc oznaczenia ceny 
drzewa, miał na myśli tylko drzewo opałowe.

W yniszczone lasy galicyjskie i nieuregulowany odbyt drzewa
w tym  kraju naprowadzają na m niem anie, iż wspomnione uwzglę­
dnienie drzewa materjalnego i budowlanego, sprowadzić może w ca­
łą  sprawę oszacowania tak i zamęt pojęć, że zabraknie podstawy 
do słusznego i sprawiedliwego oszacowania lasów. Powstanie z tąd 
nieskończona ilość słusznych reklamacyj, a w końcu przez takie 
niepraktyczne rozporządzenie fiskalne, cala robota szacunkowa zo­
stanie zakwestjonowauą.

Dla udowodnienia słuszności moich zapatrywań się w tej 
sprawie, pozwolę sobie przytoczyć kilka przykładów:

W  lasach galicyjskich panuje przeważnie system plądrujący. 
Jak wiadomo, drzewo budowlane i materjałowe wybiera się i ścina 
stosownie do pewnej po trzeby ; reszta pozostawia się na pniu, prze­
rasta, psuje się i wyniszcza mlodziznę.

Gzy komisje szacunkowe mogą wystąpić przeciw takiemu sta ­
nowi gospodarstwa leśnego, a zatem za podstawę do szacowania 
nie brać lasu w takim stanie w jakim  się rzeczywiście znajduje, 
ale w jakim  byłby gdyby w nim gospodarstwo prowadzono jak 
należy ? Czy też p rzyznając, że wprawdzie w lesie znajduje się 
drzewo na wszelkie potrzeby, wyrzec iż (jak to bardzo często zda­
rza się w Galicji) nie ma na niego odbytu?

Czy wreszcie przyznać, że właściciel lasu nie mając odbytu, 
zmuszonym jes t przerabiać drzewo na własnych tartakach, przy- 
czem jednak koszta wyrobu tak  mogą być wysokie, że korzystniej 
byłoby sprzedać drzewo na opał podług cen miejscowych.

7*
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Zwróćmy teraz uwagę na sm utny stan lasów gminnych, któ­
re przez system plądrujący, paszenie bydła, trzebież i zbieranie 
ściółki, zostały doprowadzone do zupełnej niepródukcyjności, gdy 
tymczasem lasy dworskie w takim  samym gruncie rosnące, obfitu­
ją  w wszelkie gatunki drzewa. Czy w takiem razie komisje sza­
cunkowe mają się opierać na 19. § ustawy z dnia 24. m aja 1869, 
który tak  opiewa:

„Jako przecięciowy czysty docbód z lasów ,' oznaczanym być 
ma taki, jaki się przy klassyfikacji dystryktowej u  większej liczby 
właścicieli p r zy  praktykowanym tam ie sposobie gospodarowania , 
po odłączeniu wszystkich koniecznych wydatków wykaże. “

Czy też właściciel oszczędny, obchodzący się racjonalnie 
z lasami, ma być za to postępowanie przykładne wyższym poda­
tkiem  ukarany, a jego niedbały sąsiad za to że z swej własnej wi­
ny posiada las lichy, ma być uwzględniony ?

Przywiedzione tu  przykłady nie są oparte na wyjątkach, ale 
są prawie powszecbnemi w Galicji. Jakże więc trudno będzie dla 
komisyj szacunkowych, uwzględniających drzewo materjałowe i 
budow lane, wynaleść drogę sprawiedliwą, pośrednią, któraby ani 
jednej, ani drugiej stronie krzywdy nie uczyniła?...

W  końcu jest to także i interesem rządu, ażeby siły poda­
tkowej kraju nie naprężać jakby struny na skrzypcach i do osta­
tniego nie wysysać, ażeby właśnie, gdy zajdzie jaka wyjątkowa po­
trzeba, można było czemś się poratować. Dlatego też , jeżeli refor­
ma podatku gruntowego w Galicji, nie ma doprowadzić do zamie­
rzonego z góry już przeciężenia podatkowego, albo do nierównego 
obciążenia podatkujących —  należałoby koniecznie zatrzymać za­
sadę katastru  parcelowego o ty le , aby przy oznaczeniu pozycji ta ­
ryfy cen drzewa, brać za podstawę szacunku jedynie ceny miejsco­
we drzewa opałowego.

Lasy wysokopienne, które u nas wyłącznie dostarczają ma- 
terja łu  sprzętowego i bu d u lcu , przynoszą właścicielowi daleko 
mniejszy dochód, z powodu że kolej porębów jest nierównie dłuższą 
niż w niskopiennych, w których kapitał gruntowy co 3 0 —40 la t 
się zwraca. Z tego to powodu system gospodarowania wysokopien­
ny, utrzym uje się tylko w lasach rozleg łych , których właściciele 
są bardzo bogatemi. Ponieważ jednak i ci panowie także się już 
liczyć nauczyli, przeto nasuwa się myśl, że jeżeliby przy szaco­
waniu takich lasów wzięto w rachubę drzewo materjałowe i budu­
lec i z tego powodu wysoko je  opodatkowano, wiele lasów Łwyso-
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kopiennych przejdzie w gospodarstwo niskopienne. Gdyby w istocie 
stało się to na większę rozm iary , wtedy by cały kraj pod wzglę­
dem ekonomicznym niezmiernie strac ił na tej przemianie.

Zdaniem mojem członkowie komisji powiatowej pow inni ściśle 
trzymać się litery prawa, powiadającego wyraźnie, iż przy sporzą­
dzaniu cen taryfy klasyfikacyjnej , należy brać za podstawę cenę 
miejscową sąga n. a. drzewa opalowego, o szczapach 30to  calo­
wych ; bez przyzwolenia sejmu, nie powinno być mowy, o braniu 
w rachubę szacunkową drzewa materjalowego i budowlanego, dla 
sporządzenia taryfy. W szelkie zaś objaśnienia i tak  zwane „służ­
bowe instrukcje" na które panowie komisarze rządowi do szacunku 
wyznaczeni powołują się tak chętnie, powinny być przez delegatów 
powiatowych i właścicieli odrzucane, a w takim  tylko razie uwzglę­
dniane, jeżeli się zgadzają jak  najzupełniej z lite rą  prawa.

Izdebnik, w styczniu 1871.
Siegler v. Ebersumld.

Ruchadło obrotowe.
Zwykłomi pługam i można jak wiadomo tylko w jeduą stronę 

orać, t. j. kładzie się skiby na jedną, mianowicie na prawą stronę. 
Na równem polu albo na łagodnych pochyłościach wystarcza to naj­
zupełniej. Inaczej rzecz się ma na gruncie mocno spadzistym, gdzie 
skiby odwracają się zawsze ku. spadowi i gdzie orać trzeba tak , 
aby na skibę już- odwróconą znów kłaść skibę, orząc w odwrotnym 
kierunku. Niezbędnem jest także oranie kładące skiby wszystkie 
w jedną stronę, tam gdzie zaprowadzoną jest już orka płaska czwo­
roboczna od środka (Rolnik Tom VI. str. 291.) Mimo najstaran­
niejszego bowiem wymierzenia figury środkowej, zawsze przy nie- 
równem zwłaszcza braniu skiby, zostają przy obwodzie pasy nieo- 
rane nierównej szerokości, które z ogromną stra tą  czasu zwykłemi 
pługami rozorywać trzeba w jedną stronę, zawracając próżno p łu ­
gami. W  tych wypadkach pług kładący skiby w jedną tylko s tro ­
nę przy pochodzie tam  i napowrót, wielkie oddaje usługi.

Pługiem takim  jest najbardziej w Niemczech, Czechach i 
Morawie rozpowszechnione tak zwane ruchadlo obrotowe (Weehsel- 
oder Kehrpfług). Ruchadla tego, jak w ogóle ruchadeł, używa się 
głównie w w ypadkach, gdzie chodzi przedewszystkiem o doskonałe 
spulchnienie ro li; natom iast do przeorywania zadarnionych pól, do 
złych łąk i pastwisk nie nadaje się ono. Szkielet ruchadla obro-
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towego tak jest pojedynczy, iż nie ma go co opisywać, tym cibar 
dziej, że je  rysunek dodany uwidocznia.

Rucbadło obrotowe.

Przez grzędziel aż do płoza przechodzi słupek żelazny, do 
którego przytwierdzona jest odkładnica z lemieszem. Ten słupek 
można za pomocą dodanego z wierzchu przyrządu obracać. Gdy 
ten przyrząd zakręcimy na lew o , odkładnica z lemieszem skieruje 
się na prawo, to jest na tę  stronę, na którą zwrócone są zwykle 
wszystkie pługi, tak, że od zagona na lewo położonego można odorać 
skibę na prawą stronę. Doszedłszy tak  urządzonym pługiem na 
koniec zagona, zwraca się na tern samem miejscu, a wspomniany 
przyrząd wierzchni zakręca się na praw o, w skutek czego odkład­
nica z lemieszem zawróci się na lewo; zagon leży wtedy po p ra­
wej stronie, a pług powracając odkłada skibę bezpośrednio na po­
przednio wyoraną.

Jak widać z rysunku, je s t na grzędziełu przyprawiony ka- 
błąk, posiadający na prawej i na lewej stronie po kilka karbów, 
w których przyrząd przekładowy tak się trzym a, że wychwycenie 
się lemiesza nie może się wydarzyć.

Ruchadłem  obrotowem można, rozumie się, wykonywać tylko 
płytsze orki, jak to i tak najczęściej konieczne jest w górach. Lecz 
taką orkę wykonuje ono doskonale.

Cena ruchadła, którego waga nie przenosi nawet 80 funtów, 
jest 24 złr. i za tę cenę można je  sprowadzić z fabryki maszyn 
Bernarda Eiehmana w Pradze.

(Der praktiscke Landw.)
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R o z m a i t o ś c i .

Mleko. P rzez  cały p ierwszy rok  życia, n iem owie żywi się 
n rawie wyłącznie mlekiem macierzyńskiem, i dopiero  po wyrżnięciu 
sie ząbków  zaczyna pożywać pokarm y stałe. D oświadczenie  wykazało, 
że" żaden pokarm  inny  tak  dobrze dziecięciu me służy, jak  mleko m a­
cierzyńskie, k tórego naw et pokarm  m am ki zastąpić  m e  zdoła; mleko 
zaś krow ie  je s t  bez porów nania  gorszem od tego ostatniego, F oro -  
w nywając  z sobą w ypadki licznych rozbiorów chemicznych _ m leka 
niewieściego, dostrzegam y w nich znaczne zmiany co do ilości tw a ­
rogu tłuszczu, mlecznego cukru  i soli w skład  m leka wchodzących,
a  zmiany te niezawodnie m a j ą  niemałe znaczenie w żywieniu niemowląt.

A ż do porodu  m atka  i płód s tanow ią  jed ną  is totę ,  a  rozwój 
płodu zostaje w bezpośrednim stosunku  z pożyw ieniem pobieranem  
za pośrednictw em organizm u macierzy. K rew  i mleko zdrowej matki, 
s tanowiące z kolei pożywienie p łodu i niemowlęcia, są  w składzie  
chemicznym bardzo do siebie podobne, dlatego też mleko m acie rzyń­
skie najodpowiedniej zastąpić  może krew , k tó r ą  się p łod  podczas 
ciąży żywił; doświadczenie wykazało to dostatecznie. Mleko krow ie  
zaw iera  więcej masła, tw aro gu  i soli, lecz mniej za  to cukru  m e- 
cznego od m leka niewieściego. Scharlau jed n ak  wykazał, iż na jw iększą  
różnicę pomiędzy obydwoma powyższemi mlekami, s tanow ią  odmienne 
własności twarogu. S ern ik  (kazein) niewieści, z pow odu iz kobiece 
mleko zaw iera  w iększą  i lość alkaljów, łatwiej rozpuszcza się w w o ­
dzie, ścina się trudniej, a po ścięciu się nie tw orzy brył tw ardych  i 
nierozpuszczalnych ja k  tw aróg  krow i, i  d latego je s t  od niego s tra-
w niejszym. . . . .  . •

Do zastąp ien ia  pokarm u niewieściego mniej się jeszcze nadaje  
A rrow -roo t  (krochmal o trzym yw any w Indjach z k o rzen ia  ro ś liny  
Marantha arundinacea), bulk i i p apk a  z sucharków, k tó re  nieszczęściem 
matki nie posiadające dostatecznej ilości mleka, lub same m ek arm ią -  
ce, zwykle dzieciom dają. W ymienione  pokarm y różn ią  się w składzie  
swym zupełnie od mleka, i zaledwie niem owlę z si lnym organizm em  
z natury, może przy takim n ies traw nym  pokarm ie  u trzym ać Się przy
życiu i  wychować. . , ,

L ieb ig  pod niedawnym czasem podał przepis na polewkę dla 
niemowląt, k tó ra  w porów naniu  z innem i pokarm am i zdaje się byc 
najodpow iedniejszą do ich żywienia . P o lew kę  tę sporządza  się nas tę ­
pującym sposobem : B ierze się łu t  m ąki pszennej, łu t  mąki ze s o u 
nie^ nazbyt przeprażonego  i 7 ‘/a grama dwu węglanu potażu; po do- 
k ładnem wymieszaniu tych substancyj, d o d a j e  się dw a łu ty  wody i 
10 łutów zbieranego m leka k ro w ie g o ;  następnie  mieszanina ogrzewa 
się zwolna, podczas ciągłego m ieszania  na ogniu, dopóki nie zacznie 
gęstnieć. W ówczas odstawia się od ognia, miesza jeszcze przez p ięc  
minut, ogrzewa na  nowo, gdy gęstnieje z n o w u  odstawia się, a wreszcie 
gotuje się przez chwilę. Przecedzona polewka przez gęste^ sito, jes  
gotow ą do użycia. Z upka  tak przyrządzona zaw iera związki azotowe
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i bezazotowe, w tym samym stosunku co pokarm  niewies'ci (10:38). 
Krochmal mąki trudnostraw ny przez dodatek latwostrawnego cukru 
(zawartego w słodzie) staje się także łatwiejszym do strawienia, a 
nakoniec przydatek dwuwęglanu potażu czyni tw aróg rozpuszczalnym. 
Przyrządzenie polewki wymaga Staranności, nie można je j długo prze­
chowywać i przynajmniej co 24 godzin s'wieżą przyrządzać należy.

W  ostatnich czasach dokonano bardzo wiele rozbiorów mleka, 
a otrzymane wypadki dostarczyły niemałej liczby ciekawych spostrze­
żeń, rzucających św iatło na chemiczny skład mleka sprzedawanego 
na targach. W iadomo że wlasnos'ci m leka zm ieniają się stosownie do 
rasy, wieku, pożywienia, czasu upłynionego od ocielenia się, od 
częstszego wreszcie lub rzadszego dojenia. W  mleku krów z rasy 
Shorthorn znajdywano 5 %  m asła; przeciwnie mleko krów holender­
skich odznaczających się obfitym udojem, zawiera zaledwie połowę 
tej ilos'ci masła. Zmiany w mleku zależne od czasu cielenia się, ce­
chują się większą ilos'cią cukru mlecznego i wody, zmniejszeniem 
się proteinu i so li; ilość m asła (tłuszczu) pozostaje niezmienna.

K arm a także wpływa znakomicie na dojność k ró w ,jak o też  i n a  
skład m leka; według spostrzeżeń jednak  Kiihna ilos'c masła stosun­
kowo do innych stałych substancji w skład mleka wchodzących, wcale 
się nie zmienia, Jeżeli dojąc krowę, zbieram y, osobno mleko na sa­
mym początku wypływające z wymienia, to przekonamy się, że za­
w iera daleko więcej wody a mniej tłuszczu, aniżeli przy końcu udoju; 
gdy zaś niedługo po dojeniu, skoro się tylko cokolwiek mleka ze­
brało w wymieniu, zaczniemy znowu doić krowę, to otrzymamy bar­
dzo tłuste mleko, a Casselman zauważył, że ilość tłuszczu w tym 
razie dochodzi niekiedy do 11 .83®/q. Zachodzą nawet różnice co do 
ilości tłuszczu pomiędzy jednym a drugim udojem, a to w odwrotnym 
stosunku do czasu upłynionego pomiędzy obydwoma. A. Molier i 
R . Joues wykazali, że udój południowy i wieczorny zawiera więcej 
tłuszczu, aniżeli poranny, a w mleku krowy dojonej trzy razy dzien­
nie znajduje się go obficiej, aniżeli w mleku dojonej tylko dwa razy 
na dobę.

W ielkie zmiany zachodzące z natury w składzie mleka, utru­
dniają niezm iernie nadzór policyjny handlarzy tego produktu. Wiadomo 
że w wielkich miastach, trudno dostać mleka dobrego, niefałszowa- 
nego. W Paryżu i Londynie fałszerze podrabiają mleko z najrozmaitszych 
substancyj, jak  np. z roztartego z wodą mózgu jagnięcego, z kleiku 
ryżowego, lub rozgotowanego krochmalu, pomieszanego ze zbieranem 
mlekiem. Zfałszowań tego rodzaju rozpoznać nie trudno; lecz najbie- 
glejszy chemik nie zdoła oznaczyć ile zabrano mleku śm ietanki, lub 
wiele wody dolano do niego. Zachodzi jeszcze pytanie, czy policja ma 
prawo zabierać albo usuwać z targu, mleko z natury złe, wodniste? 
Oznaczenie przez władze minimum (najmniejszej ilości) tłuszczu w da­
nej ilości mleka, prowadziłoby do nadużyć, gdyż w takim razie upo­
ważniałoby niejako do rozcieńczania wodą gęstszego nad przepis 
mleka. Ażeby wyzwolić się od oszustw fabrykantów mleka w wielkich 
miastach, nie ma innego środka, jak  kupować mleko zgęszczone, ja -
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kie  np. w yrab ia ją  w W eichnitz  w Szlązku, w Saffinie na Morawach 
i w Cham w Szwajcarji.  *) J e d n a  część m leka zgęszczonego, ro zpu ­
szczona w pięciu częściach wody, daje wyborne mleko, różniące  się 
tylko od świeżo wydojonego w iększą  ilością cukru .

G łów ne części sk ładowe m leka s tanowi tłuszcz (masło), kazein  
(twaróg), cukier mleczny i części solne, jak ie  znajdują  się w popiele 
pozostałym po spaleniu  części stałych w mleku znajdujących się. 
Tłuszcz nie jes t  rozpuszczonym, ale zawieszonym w postaci drobniu- 
chnych kuleczek, otoczonych pow łoczką białkowatą. Jeże l i  mleko po ­
zostawi się w , spokojności,  wówczas kuleczki tłuszczu, jako  ga tunkow o 
lżejsze od wody wchodzącej w skład  mleka, wznoszą się w górę i 
tw orzą  tłustą śm ietankę; cukier mleczny jes t  w rozpuszczeniu, tw aróg  
rozpuszczony za pomocą sody, której nieco znajduje się w mleku. 
Soli tej alkalicznej zawdzięcza ono alkaliczne swe własności. Mleko 
w kró tce  ulega z m ia n ie : cukier mleczny zamienia  się w kw as mle­
czny, k tóry  łączy się z sodą i daje  mleczan sody, a tw aróg  pozba­
w iony sody k tó ra  go w rozpuszczeniu u trzymywała, opada na spód 
w postaci masy galaretowatej ,  co w zwykłej mowie nazyw am y „ w a ­
rzeniem się" mleka. Zazwyczaj zebranie  śm ietany  i zw arzen ie  mleka 
są  wstępnemi czynnościami przy  w yrabianiu  m asła  i sera, s ta n o w ią ­
cych dwa ważne pokarm y dla ludzi. Masło je s t  najgłówniejszym i 
najużyw ańszym tłuszczem w naszych kuchniach, bez k tórego  praw ie 
obejść się nie m o żn a ;  ser zaw iera  w formie najbardziej zgęszczonej 
p ierwiastk i azotowe mleka, i liczy się do pokarm ów  n a jzam ożn ie j­
szych w azot, jednakże  z pow odu nadzwyczajnej zbitości jes t  
niestrawnym.

Ostrożność przy karmieniu sieczką Ilertwig w sprawo^ 
zdaniach swoich z p rak tyk i w eterynarskiej w Prusiech , podaje  podług 
urzędowych rapor tów  wielu w eterynarzy  obwodowych, iż sieczka zbyt 
k ró tko  cięta, n ieraz była powodem kolki u koni, zwłaszcza gdy t a ­
k ow a razem z grysem lub osypką  zwilżona zadaw aną  była. D o d a tek  
sieczki do karm y, m a  właściwie na  celu zniewolenie  konia  do lepszego 
żucia ziarn przymieszanych, i  do obfitszego wydzielania  śl iny. **) Otoż 
przy  sieczce zbyt krótkiej celu tego nie osiągamy, i takow a zw łaszcza 
gdy zmieszana ze sztucznie rozdrobioną karm ą, grysem lub osypką, 
bez zżucia w  całości po łykaną  bywa. W tedy często się zdarza , iż 
spycha się w  kątn icy  (B linddarm), lub w okrążnicy  (G rim m darm ) a 
naw et czasem już  w kiszce biodrowej (Hiiftdarm) tak mocno, iż daje 
powód do kolek , a najmocniejsze naw et środki przeczyszczające nie 
są  często w stanie poruszyć  nagrom adzone masy. Zdarza się to 
zwłaszcza przy  skarm ian iu  sieczki ciętej maszyną, i w ogóle wtedy 
gdy sieczka do */4 cala je s t  długą.

Z  tego przeto pow odu, aby un iknąć  tego niebezpieczeństwa, a 
przytem osiągnąć  cel zamierzony lepszego przeżuwania karm y i ośli-

*) Wkrótce podamy o tejn obszerniejszą wiadomość.
**) Patrz Rolnik Tom V- str. 358.

(Red.)
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niania je j, należy dawać koniom sieczkę od i j 2 —  cala dlugos'ci 
mającą.

Karmienie inwentarza grochem spleśniałym. Nieustanne 
słoty panujące wciągu zeszłego la ta , w szędzie prawie utrudniały  
zbiory, a w wielu miejscach zboże nie m ogło. doschnąć tak dobrze, 
ażeby mogło być przecbowanem przez zimę ; z tego powodu przypuścić 
należy, że znaczna częs'ć plonów zebraną została w stanie n iepraw id ło­
wym (anormalnym), a zatem stała się na karmę nieprzydatną, a na­
wet szkodliwą. Najniebezpieczniejszym skutkiem zawczesnego zw ie­
zienia plonów do stodół je s t pojawienie się pleśni, której z pomiędzy 
wszystkich gatunków zboża najłatwiej groch ulega. Pleśnienie łatwe 
grochu pochodzi ztąd, iż ziarno to zawiera najwięcej proteinu, czy­
niącego właśnie tak posilną karm ę.

Zdarzyło się u mnie, iż część grochu poczęła p leśn ieć; p ra ­
gnąc resztę uratować, kazałem natychm iast nadpsuty jak  najprędzej 
wymłócić. Skoro się to stało, urnyślałem spróbować, czy spleśniałym 
grocbem nie możnaby paść 'koni. N a próbę kazałem mieszać jednę 
część grochu z dwoma częściami zdrowego owsa i zasypać staremu 
koniowi, niemającemu już prawie wartości. Szkodliwe skutki tej 
karm y pojawiły się natychm iast: koń dostał kolki, której częste po­
wtarzanie się zmusiło mię do zaniechania dalszych prób; wówczas 
przyszło mi na m y śl, czy nie możnaby oczyścić grochu przepuszcza­
jąc przezeń parę Skutek przewyższył wszelkie oczekiwanie. Groch 
oczyszczony parą nietylko zupełnie stracił woń pleśni, ale nadto w y­
sechł jak  kamień i nabrał zapachu miodowego.

W yczyszczony groch kazałem następnie przez dwa tygodnie za­
dawać wyżej wspomnionemu koniow i: jad ł go chciw ie, a przy-
pady choroby nie pojawiły się wcale. Wówczas postanowiłem wszy­
stkie konie parowym grochem żywić. Od pięciu tygodni odbywa się 
karm ienie, a odtąd nie miałem najmniejszego powodu żałow ać, żem 
je  przedsięwziął. Konie m ają się bardzo dobrze i jestem  pewny, że 
para gorąca nie tylko zniszczyła pleśniowe g rzybk i, ale nadto w y­
daliła z grochu pewne związki siarkowodowe, k tóre są przyczyną, że 
groch rozdym a zwierząta.

Do parow ania grochu używam miedzianego kociołka, od k tó­
rego szyja wpuszczoną je st do beczki napełnionej ziarnem. Parowanie 
powinno odbywać się bez przerwy, gdyż przeto oszczędza się ma- 
terjału opałowego, a parowany groch po ostudzeniu wynosi się do 
szpichlerza i po wyschnięciu przechowuje się dobrze nawet w w ię­
kszych kupach.

Sposobu powyższego oczyszczania grochu, udzieliłem kółku ro l­
niczemu w Bydgoszczy, przedstawiwszy zarazem próbki spleśniałego 
i oczyszczonego parą ziarna. Spostrzeżenia moje zostały przyjęte 
bardzo dobrze i dały powód do naśladowania.

Czy tego rodzaju postępowanie da się zastosować do zepsutej 
słomy i siana, postaram  się przekonać wciągu bieżącej zimy, a w y­
padku p ró b  moich nie" omieszkam podać do powszechnej wiado-
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m o śc i ,  ty m c z a se m  p o c zy tu ję  sob ie  za  o b o w ią z e k  p rz e s t r z e d z  z iem ian ,  
a ż e b y  n ie  k a rm i l i  i n w e n ta r z a  sp le śn ia łą  p a s z ą , a lb o w iem  g rz y b  p le ­
ś n io w y  w y w ie r a  w p ły w  sz k o d l iw y ,  r o z k ła d a j ą c  k r e w  p o d o b n ie  j a k  
częśc i  ro ś l in n e  i da je  p o w o d  do  ro z m a ity c h  chorób ,  w y ra d z a ją c y c h  
się  częs to  w  e p id e m ic zn e ,  a  k tó ry c h  p o w s ta n ie  c z ę s to k ro ć  n ie  w ie m y  
c ze m u  w y p a d a  p rz y p isać .

Paweł Boas, w ła śc ic ie l  d ó b r  i d y re k to r  a k a d e m i i  ro ln icze j .

Pojedynczy środek zapobieżenia psuciu się karków  
U w ołów  roboczych. W s z y s c y  w ie m y  j a k  b a rd zo  ła tw o  p r z y  c ią ­
głej  r o b o c ie  w ja r z m ie ,  w ła ś n ie  p r z y  p rz e p a d a ją c y c h  deszczach ,  p su ją  
s ię  k a r k i  u w o łó w .  M a ła  ta  n a  p o z ó r  n i e d o g o d n o ś ć ,  s ta je  s ię  n ie ra z  
p rz y c z y n ą  u m n ie j s z e n ia  z a p r z ę g ó w  w ła śn ie  w p o rę ,  k ie d y  o n e  n a j ­
b a rd z ie j  są  p o t r z e b n e ,  j ą t r z ą c e  s ię  b o w ie m  k a r k i  c zy n ią  w o ły  n a  
d ług i  czas n ie z d o ln em i  do pos ług i .

Pan Jenikowski w Pr. Wochenblatt d o d a je  z a r a d n y  a b a rd z o  
p o je d y n c z y  ś ro d e k ,  k tó r e g o  j a k  m ó w i  z n i e z a w o d n y m  s k u tk ie m  z a ­
w sze  d o św iad cza ł ,  a  k tó r y  tern ba rdz ie j  r o z p o w s z e c h n ie n ia  j e s t  g o ­
d ny ,  że  m a ło  k o sz tu je  i t ro c h ę  ty lk o  z a c h o d u  w y m a g a .  G d y  się  w y ­
d a rz y ,  p o w ia d a ,  że  m u s im y  w  s ło tę  u ż y ć  w o łó w  do  p o c iąg u ,  w ó w ­
czas w ieczo rem  pó  w y p r z ą ż e n iu  z j a r z m a  n a le ż y  im  p rz e z  d w ie  g o ­
d z in y  ro b ić  n a  k a r k i  o k ł a d y  z a rn ik i  ro z p u szc z o n e j  w z im ne j  w o d z ie .  
Z a rę c z a ,  że  teg o  d o p e łn iw s z y ,  n ig d y  w o ły  k a r k ó w  n ie  o d p su ją .

Karmienie kur robakami. J u ż  S p i t ta l  w c en n em  d z ie łk u  
sw o je m  o chow ie  d ro b iu ,  z a le c a ł  k a rm ie n ie  k u r  r o b a k a m i ,  j a k o  s p o ­
sób  n a j t a ń s z y  a  z a ra ze m  b a rd zo  d o b ry ;  w o gó le  sp o s ó b  ten j e s t  o g ó l ­
n ie  p r a w ie  zn an y ,  lecz  m ało  g d z ie  w y k o n a n y ,  ctiociaż  k o sz t  i z a ­
chód  w cale  n ie  w ie lk i ,  a  k o rz y śc i  z n ac zn e .  C h c ąc  c zy te ln ik ó w  zachęc ić ,  
p o d a je m y  op is  tej m e to d y ,  p o d łu g  w y k ła d u  p a s to r a  Haeger m ia -  
n ego  w M e k lem b u rg u  n a  z e b r a n iu  g o sp o d a rcz e m .  T e n ż e  t a k  o b l icza  
k a r m ie n ie  3 .0 0 0  sz tu k  k u r  :

R o b i  s ię  9 jam ,  po  8 '  d ługich , 4 ‘  s z e ro k ic h  i  3 '  g łęb o k ich .  
W y k ła d a  s ię  sp ó d  i b o k i  ceg łą ,  a b y  się  n ie  o b su w a ły ,  a n i  też  r o b a k i  
z n ich  w y le ść  n ie  m o g ły .  W  k a ż d ą  j a m ę ,  z k tó r y c h  j e d n ą  c.odzień 
św ieżo  s ię  n a p e łn ia ,  d a je  s ię  :

1). w a r s tw ę  3 "  g r u b ą  c ienk ie j  s ieczk i  ży tn ie j ,
2 ) .  „ 2 "  „ g n o ju  k o ń s k ie g o ,  g o łęb ie g o  lu b  k u rz eg o ,
3). „ 1 "  „ z ac ie ru  (z w y k łe g o  g o rz e ln ia n e g o  f e rm e n tu ­

ją c e g o )  i
4) .  „ 1 — l 1/ * "  g r u b ą  l e k k ie j ,  n iec o  z w i lż o n e j  z iem i p r ó ­

ch n ic o w e j .
U ło ż y w s z y  to, d a je  się  j e s z c z e  r a z  tę  s a m ą  i lość ,  tych  s a m y ch  

m a te r j i  i w  ty m  sa m y m  p o r z ą d k u  się  j e  u k ł a d a ,  a  n a s tę p n ie  ab y  
w ilg o ć  w j a m i e  u t r z y m a ć ,  lek k im  d a s z k ie m  j a m ę  się  p r z y k ry w a .  —  
M u c h a  m ię ś n ik  (Schm eiss f l iege) ,  k tó r a  j a k  to  d o w io d ła  n a u k a  do  5 0 0  
m i l jo n ó w  p o to m s tw a  w r o k u  m ie w a ,  k ład z ie  w  o w ą  j a m ę  sw e  j a j a ,  
a  po  u p ły w ie  dn i  d z ie w ięc iu  j a m a  cała  od  g ó r y  do  sp o d u  p e łn a  j e s t
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robaków. Wówczas jamę się wybiera, po ‘/ ,  części na rano, południe 
i wieczór i szuflami rzuca przed kury, które na dzień cały dostatnie 
mają pożywienie na 3.000 sztuk Tym sposobem w przeciągu dni 
dziewięciu wypróżnia się kolejno wszystkie 9 ja m , i takowe 
znów po jednej co dzień napełnia i tak dalej. Aby i przez zimę 
mieć takie pożywienie, zakłada się jeszcze kilka jam  nadliczbowych, 
z których jednakow oż wtedy dopiero robaki się wyjmuje, gdy się 
zmienią w poczwarki, które się starannie przechowuje w beczkach a 
w zimie daje kurom, zjadającym je  równie chętnie jak  robaki.^ Do tej 
całej roboty potrzeba 2 mężczyzn i dwie kobiety. P ierw si karm ią 
kury i odnawiają codziennie jam y robaczane, zaś kobiety  ̂ czyszczą 
kurniki, opatrują kury, odbierają ja ja  i przedają takowe, równie jak  
i drób nadliczbowy. Zysk jak i zakład kurniczy na taki rozm iar z a ło ­
żony w pobliżu wielkiego m iasta przynieść może, oblicza prelegent 
na 3.000 talarów  rocznie. W końcu przytoczył prelegent, że w Cze­
chach, w posiadłościach ks. Thurn i Taxis karm ienie kur robakami 
jest w użyciu, że w Gotha bażantarnie tym sposobem utrzym ują, i że 
w wielu okolicach A nglji zakładają jamy robaczane dla drobiu.

(Nordd. landw. Zeitg.J

N ow y sposób przyrządzania sm acznych wędlin na 
sposób ham blirski. Mięso mające się użyć do wędzenia kraje 
się w kawały od 5 8 funtów ważące i zanurza we wrzącej wodzie
na chwilkę. Po wyjęciu naciera się rękam i solą, do której przym ie­
rza n o  nieco saletry ; następnie wyciera się ze wszech stron otrębami, 
a potem, przez 6—̂ 8 tygodni wędzi się w dymie pochodzącym z tlą ­
cego się ognia Tym sposobem otrzymuje się mięso wędzone dające 
się przez długi czas przechować, smaku przedziwnego, z którego to 
mięsa można różne smaczne potrawy przyrządzać. Zanurzenie we 
wrzącej wodzie pociąga za sobą ścięcie się białka zawartego w mięsie, 
k tóre przez to otrzymuje rodzaj powłoki, niedopuszczającej ażeby n a j­
smaczniejsze i najposilniejsze części z mięsa się wydzieliły. Sposob 
ten możnaby z pożytkiem zastosować i do wyprawy innych wędlin, 
mianowicie też do półgąsków i szynek.

Próbę co do działalności kretów  wykonano w ogrodzie 
pomologicznym w K assel,-w  takich w arunkach, aby zwierzęta do tej 
próby użyte w jak; najnaturalniejszych warunkach się znajdowały. 
W ykopano w tym celu przestrzeń 49 stóp kw. powierzchni mającą, 
do głębokości 3 stóp i jam ę tę z boków i ze spodu wyłożono dylami 
fugowanemi, tak, iż całe tworzyło wielką skrzynię wystającą na stopę 
po nad powierzchnie ziemi. U rządzenie to miało na celu  ̂ aby ani 
k re t, ani pędraki i" jakiekolw iek robaki ze skrzyni ujść nie mogły, 
ani też inne z zewnątrz do niej przystępu nie miały. N astępnie wy­
pełniono te skrzynie poprzednio wyrzuconą ziemią i obsadzono po­
wierzchnię" krzewami i roślinam i. Gdy się takowe zupełnie już po- 
przyjmowały, rozdzielono po powierzchni skrzyni 140 pędraków 
i odpowiednią ilość glist ziemnych, które też natychmiast w ziemię 
powłaziły. Dopiero po kilku dniach (9. czerwca), gdy przypuścić mo-
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zna było, że pędraki i glisty juz za pożywieniem się porozłaziły, 
wpuszczono k re ta , ten natychm iast wkopał się w ziemię i rozpoczął 
swoją pracę. Skutek takowej po 34 godzinach badano w ten sposób, 
iż przesiano ziemię w skrzyni się znajdującą przez sito druciane, 
przez które przechodziła wprawdzie drobna ziem ia, lecz przejść nie 
mogły ani p ęd ra k i, ani glisty, ani też grubsze grudki. Przy tem 
badaniu znaleziono już tylko 17 pędraków, z których dwa były już 
z tyłu do połowy nadgryzione i jedną tylko glistę. K ret przeto zna­
lazł w 34 godzinach wszystkie prawie glisty i 123 pędraki. Ziemia 
we wszystkich kierunkach była chodami jego poruszoną. Próbę tę 
nadzorowała starannie umyślnie w tym celu wydelegowana komisja 
To w. ogrodniczego. (B- Z. Z.)

Panew ki niepotrzebujące sm arow idła. W Londynie wy-
naleziouo metal, z którego zrobione panewki niesm arowane, nie roz­
grzewają się nawet przy szybkości obrotu 10.000 razy w minucie. 
W ydaje się to bajecznem a jednak pism o: „Engineer" najpow ażniej­
szy fachowy dziennik angielski donosi o tem cudzie. W ynalazek po­
chodzi z Am eryki a w Anglji powstała kom pania, k tóra go będzie 
wyzyskiwać. Kruszec nazwano „M etaliną" wygląda on podobnie do 
grafitu, lecz ani nim nie jest, ani też ' go w sobie zawiera. W  biurze 
owego towarzystwa w Londyuie pokazują każdemu zadziw iające re- 
zultata. Chodzą tam czopy różnych rozmiarów od ‘/ 2 — 6 cali g ru­
bości, i poruszają się z najróżniejszą szybkością; czopy od maszyn 
parowych robiące 100— 150 obrotów w minucie, • czopy od w ar­
sztatów przędzących obracające się 3 .000— 10.000 razy w minucie 
ciągle bez smarowania i bez rozgrzewania się panewek. Zdjąwszy 
pokrywę panewki w której czop juz czas dłuzszy chodził, spostrzega 
sie, iż takowy je st tak gładki i świecący jak  polerowany, co je s t 
dowodem jak  mało w ruchu trze o panewki. Otoż wlasuie smarowa­
nie nic innego nie ma na celu jak  tylko pomniejszenie tarcia , przez 
wypełnieuie wszystkich nierówności ciał ocierających s ię , a tem sa­
mem przez zmniejszenie przyczepności. Zdaje się właśnie, ze celu 
tego dopełnia sama „me tali na," której skład dotychczas jest tajemnicą.

W ynalazek ten, jeśli się okaże zupełnie praktycznym, ogromnej 
je s t doniosłości, a oszczędność czasu i pieniędzy w użyciu maszyn 
byłaby nadzwyczajną. (Indust. BI.)

Zastąpienie rur drenow ych faszyną z chrostu. Często­
kroć użalają się gospodarze, iż osad powstały z wód mianowicie że­
laznych, zatyka w nętrze ru r d renow ych, który potem bardzo trudno 
usunąć. Udzielono nam właśnie spostrzeżeń dokładnych w tym wzglę­
dzie, według których wypadałoby rury drenowe zastąpić dawniej uży- 
wanem chrostem ; w tym celu z gałązek olszowych, wierzbowych lub 
w ikliny robią się wiązki, mające średnicy około 10 cali i przew ią­
zywane co dwie stopy pręciem. Tym sposobem można przyrządzać 
faszynę upodobanej długości, k tórą się następnie wkłada w oczy­
szczonych rowach drenowych i przykrywa d arn in ą , odwracając traw ą 
na dół. T ak otrzymuje się nie tylko przewody drenowe bardzo tanie,
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ale nadto trwałe, bo mogące wytrzymać w ziemi i  odprowadzać wodę 
przez długie lata, gdy tymczasem rury  drenowe gliniane już po
6 __8 latach zatykają się. Nadto faszyna ma mieć tę wyższość nad
ruram i drenowemi, że powietrze przeciskając się przez nie swobodnie, 
dostaje się łatwiej do roli i podnosi żyzność ziemi. W zględnie prze­
wody faszynowe najprzydatniejsze są dla gruntów ciężkich i ścisłych, 
z któremi sobie nieraz drenarz rady dać nie m oże: w gruntach takich 
rury gliniane częstokroć-nie mogą pełnić spodziewanych posług. Za­
miast pokrywać darniną, radzą niektórzy przysypywać faszynę szcze­
ciną (liściem drzew szpilkowych), albo suchym wrzosem, bo m aterjały 
te opierają się jak  wiadomo długi czas zgniliźnie, a przeszkadzają 
ziemi oblegać powierzchnię wiązek faszynowych. Sposób ten używa­
nym był już przed pięćdziesięciu laty do odwodniania gruntów, m ia­
nowicie też w miejscach gdzie się znajdują w pośrodku pól źródliska.

Produkcja wełny. Roczna produkcja wełny w Europie 
wynosi przeszło półszosta miljona cetnarów cłowych, fabryki jednak 
sukna i tkanin wełnianych potrzebują je j do 9*/2 miljonów ctn., resztę 
więc potrzebnej dla nich wełny dostarczają kraje zamorskie a głównie 
A ustralja, k tóra niebezpieczną konkurencją zagroziła europejskim pro­
ducentom i znakomity wpływ wywiera na targi europejskie. Z pom ię­
dzy państw europejskich najwięcej wełny dostarcza Rossja z Królestwem 
Polskiem posiadającem piękne i liczne owczarnie. Ilość wełny produ­
kowanej rocznie w tem państwie wynosi około 3.700 miljon. pudów, 
to je s t przeszło 1.230 ctn. cłowych, W . Brytanja produkuje 870 mil. 
cetn. cłowych, F rancja 780, Związek północny niemiecki i państwa 
południowe niemieckie 760 miljonów, A ustrja z W ęgrami 730 mil., 
H iszpanja 556 mil., Włochy 280 mil., Księztwa naddunajskie 128 mil., 
Szwecja z N orwegją 89 mil., Portugalja 65 mil., Dauja 48 miljonów., 
Grecja 45 miljonów cetnarów cłowych. Oprócz A ustralji dostarczają 
jeszcze znakomitej ilości w ełny: Rzeczpospolita A rgentyńska i kraje 
przylądku Dobrej Nadziei, a przywóz ztamtąd z każdym rokiem  cią­
gle i znacznie się zwiększa. Po raz pierwszy przywieziono w roku 
1810 z A ustralji do A nglji 140 funtów wełny —  w dziesięć lat p ó ­
źniej roczny przywóz wyniósł 1000 cetnarów ; w r. 1867 już 1,130.000 
cetn., w r. zaś 1868 o 240 tysięcy cetnarów więcej. K raje La Plata 
w r. 1866 dostarczyły 1200 miljonów ctn., w r. 1868 zaś już 1800 
mil. cetn. Rzeczpospolita Uruguaju i ' południowe prowincje Brazylji 
także produkują znaczną ilość wełny, iż wywóz tego m aterjału tak 
do Europy jak  i do Stanów Zjednoczonych z Ameryki południowej, 
można ocenić śmiało na 2000 mil. cetnarów. Kraje Przylądkowe do­
starczają około połowy tej ilości. Z powyższych cyfr i nagłego 
wzrostu przywozu wełny zamorskiej łatwo wywnioskować można, jaka 
przyszłość oczekuje owczarstwo europejskie. Ogromne pastw iska nie- 
zaludnionych krain australskich, am erykańskich i południowo afry­
kańskich, dozwalają tamtejszym gospodarzom wiejskim hodować owce 
praw ie bez kosztu, a transport lubo odległy, nie je s t znów tak koszto­
wnym, aby nie dozwalał wełnie zamorskiej rywalizować w cenie 
z europejską.
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Wygubienie pcheł U psów. Rozpuszcza się 1 część kwasu 
karbolowego w 12 częściach wody i 8 częściach spirytusu, i miesza­
n in !  tą  naciera się psy prześladowane przez pchły, a natychmiast 
wyginą. Trzeba jednak koniecznie użyć przepisaną ilość wody i spi­
rytusu, gdyż kwas karbolowy (fenilowy) jest bardzo ostrym i gryzącym 
ciało. Najlepiej kazać przyrządzić podobną mieszaninę w aptece.

Jeueralna komisja do komassaeji gruntów w Kassel
donosi że w r. 1870 skomassowauo tamże 22 wsie objętości 7757 
hektarów  ( l 3/ 4 morga). W ogóle dotychczas skomassowano 50 wsi, 
obejmujących 16.368 hektarów. Przedtem  rozpadały się te grunta na 
60.549 parcel, teraz zaś zredukowano tę liczbę na 8.047, zatem 
umniejszono ilość parcel o 752o/00. Grunta te były własnością 4.319 
właścicieli.

Pługi słoniowe, w Anglji wyrabiają teraz pługi słoniowe 
przeznaczone do Indji wschodnich. Skiby które pługami tymi wyo- 
rywać można, mają szerokości 4 stóp a głębokości 36 cali.

(W landw. Ztg.)

Przegląd piśmiennictwa gospodarskiego.

Prawidła głów ne gospodarstwa rolnego i hodowli 
bydła przez Piotra Kowarza, D yrektora szkoły rolniczej w Austrji 
niższej. —  Przełożył S. Zdzitowiechi, b. nauczyciel agronomji. —  
W arszawa u J . U ngra. 1870.

K siążka ta, która jak  już sam tytuł wskazuje, obejmuje począ­
tkow e praw idła zasadnicze gospodarstwa , przeznaczona je st głównie 
dla małych posiadaczy ziem skich, oficjalistów, proboszęzów i t. p., 
których nauczyć może racjonalnych zasad, podług których dobrze go­
spodarstwo swoje u rządzić , roboty odpowiednio wykonywać, a tem 
samem sobie wyższy niż dotychczasowy dochód przysporzyć mogą.—  
D zieł takich mamy już dużo, i ciągle nie mała się ich ilość po jaw ia; 
jadnakow oż przyznać musimy, że nie napotkaliśm y jeszcze dziełka 
w tym rodzaju, któreby nas zadowolniło. Cała bowiem sztuka zależy 
na tem, aby uczyć gospodarstwa ludzi, zupełnie nie przysposobionych 
do pojmowania tego wykładu, ludzi nie mających zazwyczaj niezbę­
dnych wiadomości przedwstępnych. Każda przeto rzecz musi być jak  
najjaśniej i jak  najprościej wyłożoną, aby była pojętą. A przytem 
aby nauka ta była rzeczywiście zdrową i użyteczną, winna ona być 
ściśle opartą na naukowych zasadach i podawać każdą rzecz podług 
najnowszych naukowych badań. N ie ma bowiem dwóch teorji, teorji 
dla uczeuszych i teorji popularnej. Jedna i druga powinne być je-
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dnakowe, a tylko szata w której się ją  św iatu przedstaw ia, winna 
być odmienną stosownie do widowni na jakiej występuje. W  tem 
mylą się prawie zawsze autorowie, którzy dziełka gospodarskie po­
pularne piszą. Zdaje im się, że teorje pierwotne, dawno zarzucone 
jako fałszywe, są łatwiejsze do pojęcia, przystępniejsze, — mysią, 
że po nich niejako jako po szczeblach umysł ludzki rozw ijający się, 
ku doskonalszym prawdom postępować winien. W tem błąd ich 
zwykły. Dlatego napychają fałszywemi teorjami umysły wiedzy chciwe, 
zamiast im od razu podawać zasady zdrowe, ściśle naukowo stw ie r­
dzone, które równie jak  i dawne, przystępnie wyłożyć się dadzą. 
Zam iast przeto oświecać, wdrażają zwykłe popularne dziełka gospo­
darskie fałszywe teorje tym którzy je  czytają, niepomni na to , ze 
powagą swoją utw ierdzają jeszcze w błędnem mniemaniu. Łatwiej 
bowiem od razu kogoś dobrze nauczyć, niż z umysłu jego raz wszcze­
piony fałsz wykorzenić.

Z radością przeto witamy tłómaczenie p. Zdzitowieckiego i po­
lecamy każdemu to dziełko o którem tłómacz słusznie się w yraża 
w swej przedm ow ie: „Że nie wiele mówi o rzeczach dobrze znanych, 
sądząc, że ich powtarzanie jest zby teczne, lecz obszerniej i dostę­
pnie tłómaczy prawdy główne rolnictwa, uczy ich zastosowania i p rak ­
tycznego wprowadzenia w wykonanie, uważając je  za podstawę do- 

• brego bytu rolników ."
Aby bliżej dać poznać zalety książki tej i nadzwyczajnie racjo­

nalną jej tendencję, przytoczymy tu kilka z  jwawideł głównych dwu­
nastu, które autor staw ia jak o  zasadnicze dla gospodarza, n. p.

P r a w i d ł o  p i e r w s z e :  Rolnik powinien wiele i dobrej pa­
s zy  produkować, ażeby wiele bydła obficie żyw ił.

P r a w i d ł o  c z w a r t e :  Rolnik nie powinien zasiewać zbożem  
więcej pola , n iż go w dobrej sile utrzym ać i starannie uprawić 
może.

P r a w i d ł o  d z i e w i ą t a :  Rolnik nie powinien trzym ać bydła  
w ięcej, niż dobrze w yżyw ić i opatrzyć może.

Każde z tych dwunastu praw ideł je s t szeroko omówione i  n a­
ukowo uzasadnione, z tak jasnym  i popularnym wykładem, że ko­
niecznie w umyśle utkwić musi. Teorja n. p. żywienia zwierząt 
w rozwinięciu praw idła dziewiątego str. 109 i dalsze, jest tak przy­
stępnie wyłożona, że za wzor podobnego rodzaju wykładu słuzyc 
może. — Z tych przeto wszystkich powodów za miły sobie mamy 
obowiązek ogłosić naszej gospodarskiej publiczności pojawienie ęie 
tak pożytecznego i prawdziwie celowi odpowiadającego dzieła, które 
niniejszem jak  najgoręciej polecamy.

Nauka gospodarstwa wiejskiego podług najnowszych 
zasad popularnym sposobem wyłożona dla użytku praktycznuch go­
spodarzy przez J. A. Schlipfa. Z ostatniego niemieckiego wydania 
przełożył P. E. Leśniewski. —  W ydanie trzecie. —  W arszawa 
u Merzbacha. 1870.
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Mamy tu znów przed sobą dziełko, które treścią swoją dąży 
do tego samego celu co dopiero co omówione. Ma ono naWet za 
sobą wiele laurów zdobytych, które za niem przemawiać się zdają. 
Os'm wydań w języku niem ieckim , trzy wydań w polskim, uwieńcze­
nie książki tej nagrodą przez Tow. agronom, (jakie? P. R .) W N iem ­
czech, to wszystko zdaje się nam dow odzić, że książka ta najzupeł­
niej odpowiada celowi. Ale wlas'nio dlatego, że pozory ma tak łu ­
dzące, winniśmy wypowiedzieć o niem nasze bezstronne zdanie. Otóż 
najzupełniej niezaprzeczamy dziełku temu wartości, k tórą mieć mogło 
kiedyś', kiedy to w szrankach laur sobie zdobyło. Lecz tak jak  
wszystko w s'wiecie, gospodarstwo postępuje, i jak  to tylokrotnie, 
do znudzenia powtarzaliśmy, wiedza ludzka coraz to nowe odkrycia 
robi, które obalają dawne, za niemylne głoszotfe prawdy, otóż tak 
je s t i z książką p. Sishlipfa. Była ona dobra w swoim czasie, lecz 
teraz uczy rzeczy na zupełnie fałszywych podstawach, a przeto n ie ­
omal jest szkodliwą, zamiast być pomocną. Przytem , jak  słusznie 
mówi o niej p. Rogójski w „Bibljotece Rolniczej11 1870. zeszyt 4ty. 
jest ta  książka napisana „nie jako dzieło nauczające, które czy ta ją­
cym podaje zasady, podług których mogą, zrozumiawszy rzecz, k ie ­
rować dowolnie i z rozmysłem każdy podług swych miejscowych 
warunków," lecz podaje ona gotowe recepty, przepisy, po większej 
części ogólnikowo wypowiedziane, a jak  dobrze powiada p. Rogójski 
„Ogólniki takie nie są nauką w dzisiejszem pojęciu nauki. Ogólniki '  
takie nie poparte dowodami szczegółowemi, faktami i cyframi, nie 
przyczyniają się do postępu rolnictw a." Dodamy jeszcze, że nietylko 
nie przynoszą korzyści, lecz przeciwnie wypowiedziane ex cathedra 
bałamucą niejednego i na fałszywy tor prowadzą. K ażda bowiem 
rzecz w gospodarstwie jest korzystną lub zgubną, stosownie do oko­
liczności rozlicznych, w których jest przedsiębraną, a zatem podany 
tak i przepis jako prawdziwy i nieom ylny, podczas gdy nim nie jest, 
bardzo łatwo zamiast korzyści niejednemu szkodę przynieść może. 
A cóż dopiero wyrzec, jeźli te przepisy są ugruntowane na mylnej 
zupełnie podstawie naukowej, co powiedzieć n. p. o książce nauko­
wej gosp., k tóra następującą daje definicję nawozów m ineralnych: 
„ze nie są nawozem, któryby rolę zbogacil w pożywne dla roślin 
części, ale działają w grancie tylko jako pobudzające środki_ t. j .  
znajdujący się ju ż  w gruncie nawóz rozkładają i kwaśną próchni­
cę na pokarm (?) dla roślin usposabiają. “ Czegóż nauczyć może 
książka, która tak fałszywie na działanie nawozów się zapatruje. 
Ona nie oświeca lecz jeszcze zaciemnia w idnokrąg gospodarza i 
ugruntowuje tradycyjne przesądy, które zadaniem jej byłoby wytępić 
i prawdziwą nauką zastąpić.

Z tych przeto pow odów , k tóre przytoczyliśmy pow yżej, a w y­
chodząc z dawniej wypowiedzianej zasady : „że lepiej od razu dobrze 
nauczyć, niż potem zaszczepiony fałsz wykorzeniać" najzupełniej nie 
radzim y ziemianom kupowania i czytania tego dziełka.

Z niemieckiej literatury gospodarskiej najnowszej podamy tym ­
czasem tylko wiadomości o świeżo wyszłym jedenastym  już Roczniku 
gosp. Komersa pod znanym już zaszczytnie ty tu łem : nJahrbuch fu r

Rolnik Tom YIII. 8
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osterr. Landwirthe, von A. E. Komers. E ilfte r Jah rg an g  1871 . P ra g  
Calve’sche B uchhandlung.

D zieło to , o którem  ju ż  w roku  przeszłym  w spom inaliśm y, p o ­
daje  zaw sze cenne w iadom ości o postępach we w szystk ich  gałęziach 
gospodarstw a w ciągu ubiegłego ro k u  zaszłych. Tam  gospodarz  k a ż ­
dy m iłu jący  swój zaw ód, m oże śledzić za postępem  nauk i na tern 
polu i  m ałą p racą  z nim  się obeznać. P rócz  tego zaw iera  to  dzieło 
bardzo szacow ne a rtyku ły  p ióra  znakom itości gospodarsk ich  ta k  n a ­
ukow ych ja k  i p rak tycznych , opisy  gospodarstw , stud ja  ekonom iczno 
i t. p ., w k tó rych  każdy  znalesć m oże coś dla siebie odpow iedniego 
i nauczającego. B ardzo pouczającym  je s t obraz reform y gospodarstw a 
dokonanej przez sam ego w ydaw cę R oczników  p. Komersu w dobrach 
k s . l i ir s te n b e rg a  w C zechach. R eform a ta  je s t w zorem  praktycznego  
zastosow an ia  zasad w yłożonych tak  um iejętn ie przez p. K om ersa  
w w ydanem  przez niego w roku  przeszłym  dziele p o d ty tu łe m : .D i e  
Bełriebs-O rganisation,“ gdzie w ykłada nau k ę  system atycznego 
u rządzen ia  gospodarstw . Z asady  te  znakom icie  w y łu szczo n e , są  je ­
dnakże trudniej dostępne, zw łaszcza niew tajem niczonem u, w suchym  
w ykładzie n ieob jaśn ionym  żyw ym  przykładem . U  nas zw łaszcza, gdzie 
gospodarstw om  zbyw a na koniecznych, fundam entalnych podstaw ach 
racjonalnego  u system izow an ia : n. p. na rachunkow ości ścisłe j, b o ­
n itacji gruntów  i t. p. tak a  sucha teorja  O rgan izącji Z arządu, je s t 
tru d n ą  do zrozum ienia  a  tern więcej do przeprow adzen ia . C zuł to 
zdaje się sam  au to r i d latego podał nam  w tym  roku  żyw y obraz 
zastosow an ia swej teorji na  rozległych, bo przeszło  68 000  m orgów  
(z tych 11 5 0 0  m, ro li) obejm ujących dobrach ks. F iirstenberga . —  
C iekaw ym  je s t także  opis gospodarstw a hr. Fries w Czernahora 
W Morawji. O by kraj nasz  w kró tce m ógł dostarczyć m aterja łów  do 
opisów  tak ich !

—  K onieczność u jednosta jn ien ia  miar i wag coraz bardziej 
czuć się daje w ucyw ilizow anym  św iecie. P o trzeba  ta  coraz m ocniej 
w ystępuje, w m iarę  w zrastających  styczności m iędzynarodow ych 
w  k tórych niew ygodną zap o rą  je s t  różn ica  m iar i w ag pom iędzy ró- 
żnem i k ra jam i. D latego to ju ż  od daw na szukali uczeni pew nej pod­
staw y d la  m iary  norm alnej, jednej dla w szystkich.

Za tak ą  m ogły ty lko służyć w agi i m iary  m etrycznego system u 
francuskiego, ja k o  oparte  na  pew nych n iezm iennych podstaw ach . 
Metr^ bow iem  je s t  dziesięcio m ilionow ą częśc ią  kw ad ran tu  po łudnika 
ziem i, i zosta ł za  norm alną m iarę  uznany przez Z grom adzenie  n a ro d o ­
we R zeczypospolitej francusk iej w r. 1799. Od tego czasu prócz F ran c ji 
p rzy ję ły  m etryczny system  m iar i w ag k ra je  i  p aństw a  n astęp u jące :

H o land ja  od 1. styczn ia  1819 .
B elg ia  od 18. czerw ca 1836.
G rec ja  od roku  1836 .
W łochy w roku  1846, potem  1861 i 1862 .
P ań stw o  kościelne od roku  1848.
H iszpan ja  od 1. styczn ia  1859 .
P o rtu g a lja  od roku  1 8 6 0 — 1861.
R um unja  od ro k u  1866.
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Z w iązek  P ó łnocny  N iem iecki także  go przy ją ł ja k o  obow iązu­
jący  od 1. stycznia 1872.

W  A m eryce także , zw łaszcza południow ej, w szystk ie  niem al 
P ań stw a  system  teu przyjęły .

W  ogóle posługuje sig nim  na św iacie ju ż  142 m il. ludzi. 
P rócz tego je s t m etryczny system  częściow o używ any i p raw n ie  u- 
znany w A nglji i Ind jack  ang., w Szw ajcarji i S tanach Z jedn. A m e­
ryk i północnej.

W idzim y przeto  ja k  bardzo sig on rozszerza, gdyż p rócz r a ­
cjonalnej podstaw y sw ojej, p rzedstaw ia  on w użyciu codziennera u ła ­
tw ien ia  n iezm ierne jak o  czysto dziesiętny . Z  tego to pow odu ja k o  
u łatw iający oblięzenia, p rzy ją ł go ju ż  daw no cały  św iat naukow y, a 
dążność w prow adzenia go w użycie w szędzie ciągle się ob jaw ia . 
T akże  i w A ustrji znajduje się pom iędzy p rzed łożen iam i rządow em i’ 

o przyszłej R ady  P a ń s tw a , p ro jek t do p raw a w prow adzającego 
w życie now e m iary  i w agi oparte  na system ie m etrycznym . W  p rze ­
w idyw ani u , że p ro jek t ten  p oparty  p rzez  w szystk ie o rgana handlu  i 
przem ysłu, ko rporacje  naukow e, w ładze rządow e i m in is ters tw a z a ­
w etow anym  będzie , w ydał p. W esely, b ib ljo tekarz  i ad ju n k t fizyki 
przy technice w  P radze  podręczną książeczkę, w y jaśn ia jącą  system  
m etryczny i podającą  klucz do redukcji te raźn iejszych  m iar i w ag 
m zszo austriack ich  na  m iary  i w agi m etryczne. K siążeczka ta w y­
szła w P radze  w k sięgarn i uniw ersyteckiej Calvego  pod ty tu łe m : 
Ueber Mas-se und Gewichte im Allgemeinen, m it besonderer Beriich- 
s icm g u n g  des metrischen Mnass- und Gewichtsystems von Wesely. 
K siążk ę  tę k tó ra  zaw iera także c iekaw ą h is to rję  rozw oju system ów  
m iar i wag w E urop ie  następn ie  zestaw ien ie  najrozm aitszych u- 
zyw anych m iar i w ag —  polecam y każdem u co się z tym  p rzed m io ­
tem chce obeznać.^ O by jakna jszczersze  za in te resow an ie  się sp raw ą 
u jednostajn ien ia  m iary  i w agi w s'wiecie cyw ilizow anym , przysp ieszy ło  
ch w ilę , gdzie ta  zapora w szelkich tranzakcji, to u trudn ien ie  nauki 
usuniete w końcu zostaną.

Korespondencje Kolnika.

S zan oivm  Redakcjo  ! *)

A żeby jakąko lw iek  rzecz osądzić  rac jona ln ie  i  w szechstronnie, 
w ypada w ysłuchać o niej sądów  w iele. Ż  zestaw ien ia  bow iem  ty ch ­
że w yn ika  spraw ied liw e o niej w yobrażen ie , k tó re  inaczej będzie

) Podawszy już trzy sprawozdania z działania żniwiarki Howarda, wyka­
zujące jej wady i zalety o ile takowe już wyszły na jaw przy dłuższem 
użyciu, bo przez całe żniwa, ma sobie również Redakcja za obowiązek 
podać sprawozdanie z próby tąż żniwiarką w Tarnopolu odbytej, o któ­
rej niefortunnym przebiegu donosiliśmy w swoim czasie. (Tom VII. str. 222.)

8*
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niedostatecznem, To też znajdując w piśmie Szanownej Redakcji u- 
mieszczone kilkakrotnie opisanie żniwiarki H ow arda, oceniające jej 
funkcjonowanie i użyteczność, sądzi la rnopo lsk i Oddział gospodaiski, 
iż gospodarzom zastanawiającym się nad potrzebą zastąpienia przy ^ 
sprzęcie zboża maszynami rąk  ludzkich, przysłuży się, jeżeli umie­
szczeniem w „R oln iku14 sprawozdania poniżej załączonego, poda go 
do publicznej wiadomości.

Ja k  wiadomo z ogłoszeń umieszczonych w dziennikach lwow­
skich, zapowiedziana była przez tutejszy Oddział gospodarski próba 
żniw iarki Howarda w Tarnopolu na dniu 28. lipca 1870. • - P ioba 
ta  odbyła się rzeczywiście, a komisja wyznaozona w celu przepro­
wadzenia próby tej przedłożyła następnie zebraniu Ogólnemu Oddzia­
łu tutejszego sprawozdanie, o którego umieszczenie w łamach „R ol­
nika" Rada Oddziałowa Szanow ną Redakcję niniejszem uprasza ztym 
dodatkiem, iż sprawozdanie to przez wspomnione Zebranie O gólne- 
Oddziału tutejszego przyjęte zostało.

Z Rady Oddziału Gospodarskiego.
W Tarnopolu dnia 18. stycznia 1871.

,/. Korytowski, przewodniczący.

S praw ozd an ie Komisji wysadzonej z  łona Tarnopolskiego 
Oddziału Gospodarskiego do przeprowadzenia próby żniwiarki Ho­
warda zapowiedzianej w Tarnopolu na dzień 28. lipca 1870, od­
czytane na zebraniu ogólnem tegoż Oddziału.

Kom isja przez ostatnie Zebranie Ogólne Oddziału Tarnopol­
skiego Towarzystwa gospodarskiego , do zajęcia się zrobieniem pró­
by żniwiarki Howarda wybrana, ma zaszczyt dzisiejszemu Ogólnemu 
Zebraniu z odbycia tejże próby zdać następujące sprawozdanie. Próba 
o której mowa, odbyła się w oznaczonym czasie, to je s t dnia 28. 
lipca 1870 przed południem na polach Z agrobeli, zasianych pszenicą, 
żytem i jęczmieniem. Miejscowość tę obrała komisja jako z powodu 

'b lisk o śc i najdogodniejszą; gdy jednak przyzwolenie właściciela pola 
nastąpiło dopiero na kilkanaście godzin przed próbą, przeto nie było 
możliwości zrobienia przedpróby, ani też wymierzenia powierzchni, i 
dlatego też nie może Komisja podać dokładnie wyrachowania, jakiego 
czasu potrzebuje żniw iarka ta  na skoszenie pewnego obszaru n. p. 
jednego morga. To tylko pewne, że opór zboża gęstego i wyso­
kiego znacznie u trudnia jej działanie.

Żyto stojące i pszenicę stojącą ilekroć razy konie dobrze były 
prowadzone i dobrze ciągnęły , żniw iarka cięła dobrze i równo. Na 
zawrotach zaś zagłębiała się zanadto w ziemię prawem kołem i p ra­
wą stroną spodniej części maszyny. Brakuje jej przyrządu iżby w ta ­
kim  razie ulżyć, i samo tylko silniejsze pociągnięcie koni musi opór 
przełamać. N a rzadszem zbożu, a szczególniej na jęczmieniu, odby­
wała funkcję gładziej niż na gęstem ; w koszeniu oziminy zarzucić 
jej można, iż nieco mierzwi, a to tern więcej im zboże je st wyższe, 
co znowu gromadzenie i wiązanie ' snopów, a dalej także i dobre 
omłócęnie utrudnia. Jęczm ień tnie tak dobrze, że nic do życzenia
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nie pozostawia. Funkcjonuje  tem lepiej,  im pole równiejsze, zdaje 
się j e d n a k ,  iż przy  włożeniu się do tej p racy ludzi prowadzących 
konie  i przy  dobraniu rów no ciągnących koni, zdolną będzie na  k aż ­
dym gruncie czynność koszenia  dobrze w ykonyw ać .  I  to jej jeszcze 
zarzucić można, iż je s t  za  ciężką, gdyż w ątpliwą je s t  rzeczą czyli 
dobre cztery konie, jak ie  zwykle w naszych gospodarstw ach używ am y, 
będą w sile cały dzień j ą  ciągnąc.

Ostatecznie K omisja  jes t  zdania , że żn iw iarka  ta do skoszen ia  
ja rego  zboża, a  mianowicie jęczmienia, owsa i hreczki o tyle,  o ile 
takow a je s t  dorodną, z korzyścią  zas tosow aną  być może w gospo­
darstwach naszych ; co do zboża ozimego, to do użycia jej już ty lko 
konieczność przyprow adzić  może, a to z następujących przyczyn :

a) Że zboże gęste z t rudnością  wycina i  więcej m ierzw i;
b) Że pochylone zboże całkiem psuje, a  tem więcej jeszcze p o leg łe ;
C) Że w ozirnem zbożu dużo ziarna  w ytrzęsa , j a k  to dało się za ­

uw ażać przy  próbie, chociaż tako w a  w yko n aną  została  na  b a r ­
dzo świdnem życie i pszenicy.

Co do stosowności ogólnego zas tosow an ia  żniw iark i w  naszych 
gospodarstw ach , K om is ja  je s t  zdania , iż z pow oda, że nie rów nie  u 
n as  trudniej o na jem nika  do w iązan ia  skoszonego zboża,- niż  d o  ze­
b ran ia  zboża k o są  lub sierpem ; -z zaprow adzeniem  żn iw iark i w strzy ­
mać się w ypada, dopóki zwykłym sposobem ża snop, sp rzę t  zbożowy 
w przyzwoitym czasie uskutecznić  się daje, i bardzo by się pomylił 
ten , k toby przez spekulację , ażeby zbiór taniej o trzymać, żn iw iarkę  
zaprow adzić  zechciał. D opók i żniw iark i  do wyższego s topnia  d o sk o ­
nałości doprowadzone nie  b ę d ą , ,  zdaniem Komisji tam jedynie  i 
w tenczas tylko korzystn ie  zastosowane być mogą, gdzie  plony z iem ­
skie zwykłerni dotąd prak tykow anem i sposobami zebrać się nie dadzą.

T arnopol dnia 10. październ ika  1870.

Listy z Podola .
Dnia 12. stycznia 1871.

J e d n y m  z pierwszych w arunków  do postępowego gospodarstw a 
je s t  poznaw anie  właściwości ziemi na której się ma gospodarować. 
W praw dzie  mniej więcej każden  lepszy gospodarz, po dłuższej do 
tego prak tyce , poznaje w łaściwości ziemi na której go spodaru je ;  ale 
to poznanie  bardzo go wiele kosztowało , przeszedłszy nieraz przez 
kosz tow ne  doświadczenia , po latach dopiero zarzuca sianie p ew n jch  
zbóż, co byłby od razu  zaniechał,  gdyby sobie kazał ziemię chemicz­
nie zanalizować. N iedaw no zaprow adzona „ /t .  k. Landwirthschaftliche 
Versucksstation w W iedniu , na czele której stoi Dr. Moser, były 
p rofesor szkoły  rolniczej A ltenburgskie j ,  pow inna każdego p o s tę p o ­
wego gospodarza zachęcić, do przesłania swojej ziemi do analizy. 
K osz ta  tej analizy są bardzo nie wielkie, pan  profesor Moser udziela,
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odsyłając analizę ziemi, oprócz tego swoje uwagi i rady które jak  
od tak  znakomitego profesora pochodzące, bardzo mogą ’się gospo­
darzowi przydać. Jeszcze w ubiegłem lecie posłałem do" W iednia do 
analizy ziemię Podolską stepową. Ziemia tej jakości,' na której się 
wybornie wszystkie gatunki zboża i rośliny okopowe udają ale na 
której nigdy nie mogłem dobrej pszenicy wyprodukować.

Chemiczny rozbiór tej ziemi je st następujący :

W yn ik  rozbioru
ziemi ornej z  Grzymałowa na Podolu austr.

2 . £
a> n  a
co N  
O ^
a ef

CD

rr3

W oda hygroskopiczna
Ubytek przy prażeniu (próchnica i woda che­

micznie związana)
W /T lenek żelaza, glina (nieco tlenku mag.)
>§ I Tlenek magneziowy 

„ wapniu 
„ potasu 

Chlorek sodu (sól kuchenna)
Kwas siarkowy

„ fosforowy . . . .  
Zeolityczna krzem ionka .

Rozpuszczona w kipiącym kwasie siarkowym  
substancja gliniasta (mniej więcej for­

mułce 2R2033Si03 odpowiedna) . 7.571
P iasek (przytem nieco kwasu węglowego i ubytek)

4.994o/00|

9.229 „ 1 14.223 
5 .401 .
0 .266 ,
0 .950 .
0 .230  ,
0 .032 ,
0.075 ,
0.099 ,
6.340 „

Zawartos’c azotu w ziemi

I 20.964
  64.813

Razem =  100.ono
O.391°/o0.

Z chemicznej analizy okazało się, że ziemia Podolska stepowa 
taka jak a  przeważnie po wszystkich stepach naszego Podola sie znaj­
duje, bardzo wiele, bo na 100 części przeszło 64 części posiada p ia­
sku Tymczasem mimo że ta ziemia je st lekką, na oko nie wyglada 
nigdy ażeby tak w ielką ilość posiadała piasku. Posiada także "za 
mało wapna i magnezji, dlatego nie jest odpowiednią do  uprawy 
pszenicy. D r. Moser odsyłając analizę był j a k  grzecznym, umieścić 
niektóre uwagi co do popraw y tej ziemi, ażeby na takowej pszeni­
cę lepszą modz produkować. I tak najprzód radzi, z północnych 
8 nasienie sprowadzić pszenicy. Potem radzi część pola wapnic 
a częsc kałuskim kaim tem  z przym ieszką trzech cetnarów mączki’ 
kościanej na morg pola pognoić. W szystkie te próby byłbym ‘nie­
zawodnie porobił, ale list pana Mosera doszedł mnie dopiero 16 
września, to je s t  w czasie w którym na Podolu wszystkie zasiewy 
oziminy powinny być ukończonemi. Sprowadzenie kości, kałusldego 
kainitu  i wapmeme zabrałoby kilkanaście dni czasu, siew by zale­
dwie mógł nastąpić w październiku, a taki siew spóźniony nie sta ­
nowiłby żadnej próby. Na rok przyszły jednakowoż próbę te odbę- 

e, i o rezultacie nie omieszkam korespondencję umieścić " w Rolni-
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ku. Panom  Podolanom  posiadającym grun ta  stepowe, podobne do 
tych z których analizę ziemi posiadam, radze  także  tego rodzaju  p ró ­
by porobić, i za pos'rednictwem stacji chemicznej w W iedn iu  z a in -  
fórmować się, co za sztuczne pognoje względnie  do w łasności ziemi 
trzeba zarządzić, by na stepach tych p iękna się pszenica  rodziła .

Cena pszenicy względnie do innych zbóż tak  sig podnios ła ,  i 
pewnie się podniesie jeszcze przy  zbliżeniu nas ko le jam i do ta rg o ­
wic świata, że nie należy nam wyłącznie na naszych bujnych stepach 
li żyta, hreczki i ow sy upraw iać. K to  wie czyli nak łady  na sz tu­
czne pognoje nie pow rócą  się s tok ro tn ie ;  bo właśnie  dośw iadczenie  
uczy, że dobrą ziemię jeszcze więcej należy się popraw iać, bo d o ­
bry  grun t nak ład  bez porów nania  prędzej powróci, j a k  zły g run t .  
Podolsk ie  grunta  s tepowe pew nie należą do bardzo dobrych g a tun ­
ków ziem i; jak  Dr, Moser w yraził  się, ziemia ta pos iada  zupełnie 
własności rossyjskiej czaruoziemi, popraw ien ie  chemiczne tej z ie ­
mi niezawodnie się musi opłacić, byle ty lko trafić, co najwięcej by 
było odpowiedniem do popraw y  tej ziemi, czy k a łusk i k a in i t  i k t ó ­
ry  gatunek  bo je s t  ich aż 7 gatunków  ? Professor Moser radzi p r e ­
para t  5ty, k tórego cetnar cłowy kosztuje 8 0  centów loco K ałusz ,  i 
do tego radzi jeszcze trochę mączki kościanej ze 2 ce tnary  na m org 
dodawać ; g ipsować radzi ale tylko z dodatkiem kałusk iego  kain i tu  
n r.  5. lub 6. T ran sp o r t  kałusk iego  kain i tu  zbyt w iele  by nie  k o ­
sztował, a  jeżeli okaże się, że pognój takow y porobi z naszych  s te­
pów grunta  pszenne, to znajdziemy niew yczerpany skarb  w naszym  
w łasnym kra ju  dla  popraw y  g ru n tó w ,  i  pew nie go zuży jem y sami. 
T an ie  jeszcze s tosunkowo kości pow inny zachęcić n iejednego p rze d ­
siębiorcą do założenia fabryki mączki kościanej nawozowej na  P o ­
dolu, U praw a rzepaków  się rozszerza coraz więcej na  Podolu, a 
ja k  zbawienny je s t  pognój m ączką  kościaną  na rzepaki,  pow szechn ie  
każdemu jes t  wiadomem. Jak ość  pszenicy  by była także  zupełnie 
inną, zwłaszcza w częściach północnego Podola,  gdyby używ ano do 
pognoju mączki kościanej ; w kład w  ten pognój sowicie by się po ­
wrócił,  gdyż rzeczywiście ziarno Podo la  północnego bardzo  ma złą 
wagę naw e t i w tym roku urodzajnym.

Czas już  panowie Podołan ie  pomyśleć ażebyśmy niety lko sam ą  
słomę, lecz i dorodne ziarno produkow ali ,  a musicie p rzyzn ać  sami 
panowie, że jeszcze dorodne ziarno pszenicy należy między naszemi 
gospodarzami do wielkiej rzadkości.  J a k o  właściciel m łyna p a ro w e ­
go, kupujący tysiące korcy  zboża ro k  rocznie od 64 roku, natrafiam 
nadzwyczajnie rzadko na  pszen icę  w agi effektywnej 170  fnt.; zw y ­
kle przeciętna waga korca pszenicy w dobrych latach dochodzi do 
160 a. w miernych do 154  fnt., na  północnem Podolu , z w yją tk iem  
niektórych m ają tków  nad  Zbruczem i Seretem.

L. P.
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Chorośnica 1).

0 kosarzach góralach.
Rozpocząwszy dnia 18. lipca żniwa, i przekonawszy się n a  

samym początku z jakim  one szły oporem, pospieszyłem korzystać 
z inseratu G az e ty . Narodowej, ogłoszonego przez dom komisowy 
L . Sroczyńskiego w K rakow ie i zapisałem 4ch kosarzy ztamtąd, k tó ­
rzy' też niebawem d» 27. lipca przybyli, i ńa podstawie zrobionej 
z nimi ugody, robotę rozpoczęli.

Podług tej ugody zawartej względem koszenia wszelkich ga­
tunków zboża, wyjąwszy grochu, mieli oni stypulowanej należytości 
od morga w gotówce 1 złr. a. w ;, a w ordynarji od 100 morgów 2 
korce żyta, 2 kor. kartofli, 1 kor. kaszy, 16 garncy grochu i 20 ft. 
słoniny, 20 funt. soli i 10 garncy wódki, które to dodatki razem z 
komisowem po 2 złr. od głowy i z kosztem kolei za przybycie (po­
wrót własnym kosztem odbyć mieli) 80 złr. wynosiły, zkąd koszenie 
1 morga na 1 złr. 80 c. a. w. wypadło.

Przez czas swego pobytu u mnie, kosili po odtrąceniu s'wiąt i 
kilku dni słotnych, 11 dni we 4ch a dla słabości jednego, 6 dni we 
3ch, co czyni 62 dni pracy, i położyli 5 4 4/4 morg. żyta, 10 morg. ję ­
czmienia i 1 5 1/ .  morg. owsa. Summa 793/ ł  morg., a zatem po 1 ‘/ 3 
morga dziennie.

Do wyległego lub gęsto stojącego zbożat nie radzi się brali, a 
choć od tego wymawiać się praw a nie mieli, widząc, że niebardzo 
zręcznie im  szło, uwolniłem ich w obopólnym interesie, stawiając 
żeńców do gęstszego, a kosarzy do rzadszego zboża.

Żyto kosili na ścianę, przy czem 7ro ludzi do pomocy potrze­
bowali, t. j . 4ro do odbierania i 3q do wiązania. Jęczm ień zaś i 
owies kładli na pokosy i to rankami, pracując 3 do 4 godzin 
przed zjawieniem się pomocników, którzy jak n ie s te ty ! w naszej 
okolicy między 8 i 9tą do roboty wychodzą.

Robota ich dla oka przyzwyczajonego do sierpowej, na razie 
nader niemile się przedstawiała, cała bowiem ścierń dość gęsto zbo­
żem była zaśmieconą. G rabarka jednak najskuteczniej temu zaradzić 
potrafi, gdyż ja  nie posiadając takowej, używałem z zupełnie dobrym 
skutkiem, mocne dębowe, na prędce w domu zrobione grabie, 4 łok­
cie długości o sześcio calowych zębach i 2 dyszlikach, któremi paro­
bek z jednym koniem przeszło 6 morg dziennie do wałów zgraby- 
wał i 2ch ludzi za nim na kupki staczając wiązali ; po takim  zaś 
uchodzeniu, ścierń czyściejszą się okazała jak  żęta.

1) Umieszczamy tern  chętniej poniższe sprawozdanie o kosarzach z K ra ­
kowa n a  żniw a sprowadzanych, że z wielu stron  nas oto już zapytywano, i że 
na  ten  rok n iem ała  liczba gospodarzy zamyśla użyć tego środka, aby sobie
u łatw ić  żniwo. Zresztą zgodnie ze zdaniem Szan. koresp. uważamy kosarzy 
za surogat 'żniw iarek, przystępniejszy każdemu którego wysoka cena, lub^teź
niedowierzanie, dotąd od nabycia żniw iarki odstrasza. (Red.).
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Koszta zbioru tylko co do żyta obliczyć mogłem, ponieważ ja­
rzyna osobno koszona, osobno wiązana, a niektóra dla częstych de­
szczów przewracana, pewnych nie dopus'cila danych:

Żyta skosili 5 4 1 / 4  morg po 1 złr. 80 c. czyni . 97 złr. 65 c.
102 pomocników do odbierania i wiązania po 40 c. . 40 „ 80 „
Grabanie s'cierni przez 9 dni po 3 ludzi, po 40 c.

i jednym koniu po 50 centów . . . 15 30 „
Summa 153 „ 75 „

A  zebrawszy z tej przestrzeni 355 kop, kosztowała kopa 4 3 1/ 3 c.
Zbiór sierpem jednocześnie uskuteczniony na 293/ 4 morgach na 

których 256 żeńców po 40  c., więc ogólnym kosztem 102 złr. 40 c. 
wydał 248 kop, okazał koszt kopy 4 ł i / 3 c.

Niekorzyść ta liczebna 2 c. na kopie koszonego zboża wyno­
szącą, jest tylko pozorną w obec faktu, że żęte żyto było gęste 8 l ls 
k^p z morga, a koszone obrzednie bo 6 1/% kóp z morga dające, 
wiec na równem zbożu, obliczenie kosztu przeciwnyby rezultat przed­
stawiało.

Okoliczność, że do koszonych 5 4 ‘/4 morg. 102 miejscowych ro­
botników wyszło, a do żętych 293/ 4 morg. 256, tak wielką okazuje 
oszczędność miejscowych robotnikow, że juz to samo za sprowadze­
niem zamiejscowych kosarzy przemawia.

Na końcu pozwoliłbym sobie twierdzić, że w niebardzo dalekim 
czasie, żadne większe gospodarstwo bez żniwiarki się nie obejdzie, 
i owych kosarzy górniaków uważałbym niejako za pionierów, drogę 
tymże żniwiarkom torujących.

Z należnem poważaniem Z. Z .

Jeszcze  o metodzie p. Giiiich.

W jesieni 1869 roku zaproszony byłem przez naszego sąsiada 
pana A. Gasch’a dla obejrzenia wr gorzelni machiny parowej której 
sam był monterem, a przy tem zrobił mi niespodziankę, bo zastałem 
pana Giilictóa młodszego, czego sobie dawno życzyłem.

Ma się rozumieć żeśmy najwięcej rozmawiali o jego metodzie, 
która tyle zrobiła rozgłosu w środkowej Europie, a ja wyzyskując 
co mogłem z jego sprawozdań, w toku opowiadań wygłoszonych, wy­
snułem sobie wniosek, że „może więcej działa na wyniki z tej m e­
tody osiągnięte, gatunek kartofli rozpłodowych, aniżeli sam sposób 
sadzenia." Trzeba bowiem wiedzieć, że pan Giiiich ciągle odnawia, 
że tak powiem kartofle, to sprowadzeniem nowych z Ameryki, to 
znowu sam z tychże produkując flance z ziarek nasiennych. I uwagi
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te moje w korespondencji do jednego z pism gospodarczych zam ie­
ściłem. Dziś przeczytawszy sprawozdanie w „R olniku" próby zrobio­
nej z sadzonemi kartoflami podług metody pana Giilicha i w sposób 
zwyczajny, gdy takowa niewypadła na korzyść pierwszej , tem w ię­
cej nabrałem przekonania, że gatunek kartofli użytych przy tej meto- 
dzie gra główną rolę i wskutek tego podaje moje spraw ozdanie 
z wyników, które osiągnąłem z kartofli naszych i z am erykańskich 
czyli G iilichow skich, które jego metodą wszystkie zasadziłem.

Za pośrednictwem pp. braci Gasch, bardzo inteligentnych i po­
stępowych gospodarzy, przez grzeczność’ sąsiednią otrzymałem od 
pana Giilicha am erykańskich w czterech gatunkach różnych kartofli, 
a mianowicie Goodrisch, Seey, Van der Veer i Ca/lico. każdego 
sztuk 10, ale w spóźnionym czasie, bo dnia 20 Maja, i uszkodzonych 
pognieceniem nieco, chociaż każden był w papier obwinięty,

Do takowych dobrawszy 40 sztuk najdorodniejszych i na j­
większych naszych kartofli, które razem o 3 funty były cięższe od 
poprzednich, wszystkie zasadziłem podług metody pana Giilicha i to 
ręczną robotą (Spatenkultur), w ziemi lepsze j, nibyto ogrodowej, 
bo jako w pobliżu mieszkania różne próby przed laty były tam przed­
siębrane, a ostatecznie w roku poprzednim , miałem ziemniaki na 
wczes'ne. G runt zas' choć więcej przerobiony, znacznie bvł wyczer- 
pniętym.

Gnój był donoszony na .nosid łach, i ręką  rozdzielany pod ka- 
zden kartofel i choć w znacznej ilości zważywszy jednak , że je ­
den kartofel zajmował 12— 14 stóp kwadratowych, bo cala przestrzeń 
cos' nad 30 sag Q  zajęła, przeto jego suma ogólna około 5 cetna- 
rów wynosiła. Toby uczyniło cos' nad 250 cetn. na morgę, czyli pół 
tego co u nas zwykle się daje pod kartofle. Czynnos'c całego zasa­
dzenia sztuk 80 a przestrzeni 30 sąg trw ała godzin niespełna 5. 
3 ludzi czyli 15 godzin pracy wymagałoby jednego robotnika, co się 
równa 1 dzień, dnia długiego. Toby wynosiło dni 53 pieszych na 
zasadzenie całej morgi Ale że ta praca przy moim dozorze dokonaną, 
była więcej wytężoną, jak  zwykła, to 75 dni przypuścić można pracy 
zwyczajnej. Dla tego spisałem te dane , bo mi przychodzi na myśl, 
„czyby w ten sposób sadzenie nie było korzystnem  na wczesne 
kartofle."

Przem aw ia za te m :
1). Że ponieważ jako praca ręczna w każdym czasie da się 

uskutecznić —• bo wraz ze stajaniem śniegów, kiedy grunt nietylko 
wilgotny, ale zupełnie m okry i pługiem jest niemożebne sprawianie 
i orka, łopatami i motykami kopczyki robić można — które zaraz 
obsychają i wystawione ze wszech stron na działanie powietrza , do ­
prawienie ziemi samo przez się uzupełniają.

2). Najem u nas nie dla braku rąk z powodu ludności małej 
jest drogim, ale w czasie gdy mniejsi posiadacze m ają swe zatru­
dnienia, a szczególnie sad ziemniaków, jest prawie niemożebnym, a 
więc konkurencyjno bardzo drogi, Że zaś w tym czasie, kiedy już
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podług m etody G iilicha ręczną  p racą  m ożna sa d z ić , zw yczajną nie 
m ożna, liczba dni do tego użyta, choć w ielka, daje  m ały iloczyn, bo 
p łaca byw a (przynajm niej u nas) n iską.

3). Z asadzen ie wczes'ne kartofli je s t  jednym  z w arunków  ich 
pow odzenia. — ■ P rzeto  tak im  postępow aniem  u p rzą tn ąw szy  się z j a ­
kąś częścią p racy, resz ta  pozostałej całości s a d u , n ie  opóźniłaby się 
ja k  zw ykle.

P raw d ą  je s t, że 75 dni pieszych spo trzebow ać na m orgę je s t 
ogrom , a  sum a na  najem  w ydana nie bagate lą  — bo koło 15 złr. w y­
noszącą, rachując dzień po 20 centów . ■—  Ale zw ażyw szy, że gnoju  
mniej w ym aga, k ra jan ia  żadnego, a pługów  się zaoszczędza, kto w ie 
czy praktycznym  nie byłby mój pom ysł. W yraźnie  pow iadam  pom ysł, 
bo ani próba, na tak  m ałą skalę  w ykonana nie daje p rześw iadczenia , 
i moje orzeczenie, że kopczyki w błocie bezszkodnie m ożna staw iać’ 
nie je s t  sp raw dzonem .

Może k to  na w iosnę raczy  w iększy kaw ałek  podobnie a ja k  
najw cześniej zasadzić  kartoflam i, a  w ynik i z tąd  osiągn ię te  je że li b ę ­
dą m iały coś dobrego za sobą, og ło s i?  W szak  dośw iadczen iam i, 
p rzy sz liśm y  do n iejednego, a p róba ćw ierćm orgow a nie m oże nas o 
w ielkie przyprow adzić  stra ty , a  tym czasem  w racam  do rzeczy i w y ­
pisuje dane następne.

1. K artofle od pana  G iilicha, później o dni k ilka  zeszły  ja k  
nasze, a z tych najpóźniej C allico .

2. L iście  p ierw szych były lepiej i bujniej w ykszta łcone ale 
nać d rugich  grubsza i w iększa.

3. O bruszan ie  i okopanie  bardzo ułatw ione.
4. Liście były nieco zarażone na w szystkich,' oprócz gatunków  

Seey  i Callico.

5. N asze a potem  G oodrisch  najp ierw ej dościgły, inne  do ko ń ­
ca okazyw ały  życie, a  z tych C allico przy  kopan iu  m iały jeszcze z ie ­
leń i św ieżość ja k b y  w śród  la ta .

6. W ykopałem  w szystk ie przedw cześnie, bo zapew nie z c ie­
kaw ości zaczę to  mi je  podbierać.

• 7. W ydatek  najm niejszy  był naszych, chociaż b lisko 100 k o r-
cy, ob liczając na m orgę.

G oodrisch , m ało co więcej w ydały  i więcej były nadpsute ja k
nasze.

C allico tez mało się w yróżn ia ły  lepiej od pierw szych, i koło 
125 korcy  byłoby z m orgi.

\ a n  der V eer więcej ja k  o pół w ydały ja k  n a sze ; 160  korcy  
z jednej m orgi.

Seey przew yższy ły  w szystk ie  i to znacznie, obliczając na m orgę 
do 300 korcy  byłoby w ydatku, a jeden  z nich był tak i, że w y d a ł na 
w agę 14*/3 funt. w iedeńskich, a  pól trzecia  garnca  na  m ia rę .
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W ostatnich dwóch gatunkach nadpsucia nie można się było 
dopatrzeć.

8. Seey, choć rozpłodniki były kształtu zwyczajnego, wydały 
kartofle zupełnie inne, bo wszystkie dorodniejsze; są one wyraznem 
zrośnięciem się 3, 4, 5, 6 kartofli razem, a mam jednego co jakby 
zlepionych jeden na drugim 8 przedstawia.

9. Nasze ziemniaki wydały mniejsze pokolenie niż były roz- 
płodowce.

10. Zaś Van der Yeer zmalały do niepoznania, ale za to ilo ­
ścią sztuk przebrały wszystkie, bo przeszło 50 było z jednego w ko­
pczyku.

11. Wszystkich innych 20 — 26 z małą nadwyżką wyjątkowo 
wydał jeden rozpłodowiec.

12. Callico ma skórkę białego koloru z wielu plamami ama­
rantowemu Takiemi były rozpłodowce. Wyp lodzone mająi kolor 
skórki mniej biały, plamy amarantowe jeszcze ja ś n ie js z e  a l^ z n a  
czniej mniej takowych, tak dalece, że są między nowem pokole 
niem kartofle bezplamne.

Z tego wyprowadzam następujące wnioski.
I  Metoda (sposób sadzenia) p. Giilicha jest zasadniczo zupeł­

nie różna od wszelkich innych, a mianowicie w tern odmienna ze 
kartofel zaraz po zasadzeniu w małym kopczyku ma ze 
przystęp powietrza ułatwiony, a przez skosistosc powierzchni kopć y 
ka znacznie więcej na promienie słońca jest wystawiony. P
dnik nasz przeto do tego nie przyzwyczajony, bo przez tyloletnie 
sadzenie w płaską powierzchnię do powolnego rozwoje, ŵ  
swego żywocenia nawykły (onsuetudo est altera natura), cie p 
pierwszym okresie, przez tę silną działalność powietrza i słońca, któ­
ra tej amerykańskiej roślinie pierwiastkowo była właściwą.

I to mniemam jest powodem, dla czego nasze kartofle wyjlały 
mniejsze pokolenie jak ich rozpłodniki, a wydatek, tez nie Z  100 korcy kartofli w takiej ziemi, przy takiej przeróbce gruntu 
i z takich rodziców nie jest wielkim wydatkiem.

Ta sama przyczyna może być skutkiem tak nierównych wy 
datków z kartofli pana Giilicha. -  Tylko odwrotnie te> rzeczy bio­
rąc, kartofle pana Giilicha mogły być jedne juz pr.yswojone choc
z Ameryki w drugim lub trzecim pokoleniu, a drugie o r y p m k u  
z Ameryki w tym roku przywiezione, a więc raz pierwszy u nas do 
sadu użyte, więc tem samem ich wydatek jest pierwszem po to en 
względnie strefy naszej.

A gdyby było prawdą, jak przypuszczam, że gatunek Seey był 
u pana g S / pojrzednió przez lat dwa lub więcej puzyswoj - 
nym do tej metody i naszej strefy; wniosek mo, na ^
dzie oparty, miałby podstawę -  bo przyzwyczajone juz, mog y y
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zyskać  korzyści z tej metody. Przeciwnie  biorąc, jeżeli inne  gatunki 
a  m ianow icie :  Goodrisch, V an  der V eer  i Callico były swiezo z A m e­
ry k i  sprowadzone, choćby ta  metoda była dla ich przyrody  odpo­
w iedniejszą aniżeli p łaska  u p ra w a ,  to  nieprzyzwyczajone do niej 
i do naszej strefy, wydatków odpowiednich dać nie mogły. W ięc  co 
do pierwszego: „w ypadałoby nie zrażać się p ierw szem i n iepow odze­
niami, i przynajmniej raz jeszcze sposobem podanym przez p. Giilicha, 
sad z ić ,  używając do tej ponownej próby kartofli z p ierwszej próby 
wyplodzonych, jeże li n ie nabyw am y kartofli od p. G iil icha .“

I I .  Sposób sadzenia  podług pana  Giilicha, jes t  zas tosow anym  
na grun ta  z im ne ,  nieprzepuszczalne i więcej mokre. N a  tak ich  p e ­
wnie został poczętym i swoje pow odzenie  ugruntował.

T o  niepodpada żadnej wątpliwości. Bo k tokolw iek  go dośw iad­
czał, nabra ł  • jprzeświadczenia, że g łównie do tego je s t  skierowanym, 
ażeby wilgoć i wodę grun tow ą oddalić nietylko od samego kartofla 
ale i jego korzeni.

A  z tąd  co do drugiego „metoda pana  Giilicha odpow iedniejszą 
je s t  na  grunta  Galicji zachodniej, a  może wcale nie k o rzys tn ą  n a  te 
g run ta  Galicji wschodniej, k tó re  więcej są  suche ja k  wilgotne.

N a  tern kończę t o  moje spraw ozdanie  z tym dodatkiem, że p i ­
sząc takow e kazałem  zw ażyć kartofel z ga tunku  Seey jeden  z na j­
piękniejszych, nie co do ksz ta łtu ,  bo ten co z 8 kartofli  je s t  niejako 
złożonym, ale co do ciężkos'ci, waży dziś półtora  funta wiedeńskiego, 
a  pewnie z p ó ł . fu n ta  już wagi u t r a c i ł ,  będąc od czasu w ykoapnia  
ciągle w pokoju  - ciepłym n a  stole. G dyby się to zdawało nadzwyczaj- 
nem to na żądanie  Szan. R edakcji  takow y przyszłe.^

H enryk Sław iński.

Oizęśó urzędowa,

W y c i ą g ’ z P r o t o k o ł u
posiedzenia Komitetu c. k. Tow arzystw a gospodarskiego galic . dnia  

8 . W rześnia 1 8 7 0 . P rzew odn iczy  p re zes  Towarz. ■—  Obecni człon­

kowie Komitetu p p . H enryk Strzelecki, Edw. hr. D ziedu szyck i , tu dzież  

d yr . szko ły  dublańskiej, p . Zygm unt S trusiew icz.

Z  b raku  kom pletu  w ym aganego  regulam inem , zapadają uchw ały z za s trze ­
żeniem, iż przez dostateczną liczbg członków  poparte bgdą.

I . K om itet uchw alił rozpisać konkurs i udzielić z przyznanych przez 
M inisterstw o ro ln ic tw a 2400 z łr. na  stypendja leśn icze, dw a tylko stypendja po 
800 z łr. do M arjabrunn, z tym  w arunkiem , że przez trzy  la ta  po -ukończeniu
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nauk  leśniczych pozostań? w  k ra ju . Go do resz ty  z pow yższej kw oty  pozostałej, 
pozm ej K om itet m iał pow ziąść decyzję.

P rzyznaną przez M m sterstw o ro ln ic tw a kw otę 1100 zlr. na  podróż nau- 
kow ? dla dw óch leśników , udzielił K om ite t W nernu H enrykow i S trzeleckiem u i 
w skazanem u przezeń tow arzyszow i p .o fesorow i dublańskiśm u p. W ładysław ow i 
Tynieckiem u.

II. N a  zapytanie p. dyrek t. S trusiew icza, jak postępow ać należy z p rzy j­
m ow aniem  do D ublau  uczniów  nadzw yczajnych, tudzież ja k a  taksę od nich p o ­
bierać -  uchw alono pozostaw ić D yrekcji przyjm ow anie uczniów  nadzw yczajnych 
od w ypadku do w ypadku — opłaty  zaś nie podw yższać.

In n e  w nioski, będ?ce n a  tem  posiedzeniu pod obrad?, zostały  odroczone 
z przyczyny owej w ażności, aż do posiedzenia, na którem  więcej członków  bę- 
dzie obecnych.

P iezes  T ow arzystw a: Seweryn Smarzewski.

W y c ią g  z Protokołu
;posiedzenia Komitetu c. k. Towarz. gosp. galic. dnia 1. P ażdz, 1 8 7 0 . 

1 / zew odn iczy : p re zes  iow a rzys tw a ; —  obecni członkowie Komitetu: 

p p . H enryk S trzelecki, Józef Pajączkowki, E dw ard  hr. D zieduszycki, 

Jakób W iktor, Wal erj an Podlew/d, C ezary H aller, Kazim ierz Dr. 

Chłędowski i  Jan Breuer.

I . N a w niosek lir. E dw . D zieduszyckiego, uchw alono : w ezw ać O ddziały 
gospodarskie trudni?ce się u p raw ? lnu , by na  swój koszt przynajm niej po jednym  
uczniu p rzysła ły  do szkoły upraw y i w ypraw y lnu w  Polan iu , nadto  delegow ał 
K om itet p. S trusiew icza do oglądania tej szkoły i zdania o niej relacji.

I I . W  dalszym  ci?gu uchw ały  o stypendjach' leśniczych pow ziętej na  po- 
przedniem  posiedzeniu, uchw alono nadać stypendjum  pp. H irszow i i F lechnerow i, 
trzecie zas użyć na w prow adzenie w ykładów  nauki leśnic tw a. (Ref, p. H. S trzeleck i.)

I I I .  N a w niosek p. S trusiew icza postanow ił K om itet przyj?ć ogrodnika do 
D ublan  z ro czną  płac? 200 z łr . z funduszów  szkolnych, dać mu pom ieszkanie i 
20 korcy zboza o rd y n arji. U m ow a jed n ak  z ogrodnikiem  m a być w ten-sposób 
zaw a ita , aby ogrodnik w  latach  następnych stopniow o pobierał w ynagrodzenie nie 
z funduszów  szkolnych, ale aby dochód z ogrodu stanow ił jego zapłatę.

IV . P . A ntoni Jab łonow ski w ice prezes T ow arzystw a nadesła ł w niosek 
w sp raw ie  subw encji m inisterjalnej w kw ocie 500 z łr. w. a. na  zakupno i ro z­
danie narzędzi rolniczych m niejszym  w łaścicielom  — proponuj?c, by D yrekcja 
szkoły rolniczej w D ublanach, oznaczyła jak ie  narzędzia  byłyby najstosow niejsze 
i podług tego uczynić zakupno i rozesłać takow e O ddziałom  gospodarskim  w celu 
rozdan ia  przy sposobności w ystaw  lub prem jow ania najbardziej na to zasługują­
cym w łaścicielom  m niejszym  —  w skutek  tego w niosku uehw alono : polecić D y­
rekcji dublańskiej, by do końca P aździern ika  b. r . p rzed łoży ła  spis narzędzi za- 
kupić się m ających.

P rezes T o w arz y stw a : Seweryn Sm arzew ski.
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© Si © Ł A' 5 Ii
• do Szanownych Rad wszystkich Oddziałów c. k. Towarzystwa 

gospodarskiego galicyjskiego.

P re zes c. k. T ow arzystw a gosp. galic. m a zaszczyt zaw iadom ić niniejszem , 
iź trzecie  z kolei Zgromadzenie R ady Ogólnej tegoż T o w arzystw a, odbgdzie sig 
w  m yśl §§. 24, 27 i 28 s ta tu tu  dnia  7. i następnych dni miesiąca Lutego 1871 r. 

Program  tegoż ogólnego Z grom adzenia, uchw alił K om itet n a s tęp u jący : 
P rzed  o tw arciem  posiedzeń, odbgdzie sig nabożeństwo w  kościele arch ika- 

tedralnym , o godzinie lO tej zrana.

O tw arcie  nastąpi o godz. l i t e j  i w niesione będą następujące przedm ioty:
1. Spraw ozdanie K om itetu.
2. Spraw ozdanie D yrekcji dublańskiej.
3 . Zam knięcie rachunków  T ow arzystw a S zkoły  i F o lw ark u  z roku  ubiegłego 

i w ybór K om isji rachunkow ej.
4. B udżet fo lw arku  dublańskiego na  ro k  1870/71,
5. W ybór dwóch członków  K om itetu  w  m iejsce ś. p. D ra  B iałoskórskiego i 

p. L eona Suchodolskiego.
6. W niosk i K om itetu.

7. P osiedzenie poufne pp. delegatów , celem ułożenia ogólnego spraw ozdania 
z czynności O ddziałów .

8. W niesienie  tegoż spraw ozdania.
9. W niosk i i życzenia O ddziałów .

10- U roczystość p rem jow ania nasion.
O czem zechcą Szanow ne R ady zaw iadom ić Szan. członków , a  zarazem  

przystąpić bezzwłocznie do w yboru delegatów  w  m yśl §. 17. sta tu tu  lit. d.

Z Rady K om itetu  c. k. T ow arzystw a gospodar. galic.
L w ów  dnia 29. G rudnia 1870,

/ ’re z e s : S ek re ta rz :
Smarzewski. j  Grelinger Greliński.

P . S. W  nadziei że D yrekcje tutejszych kolei żelaznych, poczynią zw ykłe 
dla członków  tow . ulżenia, dołączam y stosow ną do liczby delegatów  ilość k a rt 
legitymacyjnych, prosząc o doręczenie.

In n i C złonkow ie chcący przybyć na  to zgrom adzenie, w  m yśl §. 24 sta ­
tu tu  raczą sig zgłosić po nie w prost do K om itetu.

O E Ó L U K
do Szanownych Rad wszystkich Oddziałów c. k. Towarzystwa 

* gospodarskiego galicyjskiego.

W yS° klm  resk ,P P tem c- k - M inisterstw a ro ln ictw a, z dnia 27. C zerw ca 
0 roku do 1. 2525/971. udzieloną nam  subw encję w  kw ocie 500 złr. w. a  na 

zakupno ulepszonych narządzi gospodarskich do rozdziału  pom iędzy gospodarzy
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włościan, postanow ił K om itet uchw ałę sw oją z dnia 29. G rudnia b . r . użyć w spo­
sób nastgpujęcy:

Z a narzędzia do rozdziału  najstosow niejsze, jak o  najbardziej potrzebne 
w łościanom  i w  użytku ła tw o  zastosow ać się dające, uznał K o m ite t:

1. P ługi ulepszone, stosow ne do w łaściw ości ziem  różnych okolic, jednakże 
zaw sze z uw zględnieniem , aby były tan ie , prostej ile m ożności konstrukcji 
i lekk ie  do pociągu, gdyż te  trzy  w aru n k i są n iezbędne, aby w łościan  do 
nabyw ania podobnych pługów  zachęcić.

2. Drapacze, jako  narzędzie u naszych w łościan zupełn ie nieznane, a tak  
u łatw iające w ytępianie z ro li perzu i innych chw astów .

3. P łużki do ogartywania kartofel. W  okolicach podolskich bow iem  w łościanie 
znaczne nieraz obszary karto fe l upraw iając, w ielk ie w zaprow adzeniu  tego 
narzędzia  m ieliby u łatw ienie.

4 . Sieczkarnie mniejsze ręczne, aby w łośc ian  zapoznać z m aszynką, k tó ra  o 
tyle prędzej i  lepiej w ykonuje tę robotę, k tó rą  oni dotychczas na  zw ykłych 
starodaw nych skrzynkow ych sieczkarniach  w ykonują.

5. M aślniczki popraw ne dla okolic, gdzie w łościanie bardziej chowem  bydła 
m lecznego się trudnią.

6. N arzędzia ręczne gospodarskie ulepszone, jak o  t o ; łopaty , w idły  do siana i 
do gnoju, m otyki, sierpy ang., siek iery  i t. p.

K om itet przeto  udaje się do Szanow nej Rady z uprzejm em  w ezw aniem , 
aby Szanow na Rada zastanow iw szy się nad  t e m , k tó re  z pom iędzy w y­
żej w ym ienionych narzędzi najbardziejby  się nadaw ały  do rozdzia łu  pom iędzy 
w łościan  okręgu sw ego, zechcia ła  w  tej m ierze p rzysłać zdan ie  sw oje do K om i­
te tu  najdalej do I. Lutego 1871, poczem  K om ite t sto tu jąc się do życzeń Szan. 
Rady, w  m iarę ja k  na  to szczupłe fundusze zezw olą, narzędzia  rzeczone do ro z ­
działu pom iędzy w łościan  przeszłe.

Z arazem  K om itet m a zaszczyt zw rócić co do rozdziału  uw agę Szan. Rady 
na  tę okoliczność, iż byłoby najstosow niejszym , aby w łościanie, k tó rzy  p rzys tą ­
pieniem  sw ojem  do Towarzystwa gospodarskiego dali dow ód szczerej chęci zazna- 
jom ian ia  się z postępem  gospodarczym , p rzy  rozdziale najbardziej uw zględnieni 
ty li;  gdyż ci najbardziej daw ać będą rękojm ię, iż rozdzielonych narzędzi stoso­
w nie użyć potrafią, a tem  sam em  sąsiadów  do używ ania ich zachęcą.

. Z R ady K om itetu  c. k . T ow arzystw a gospodar. galic. 

Lw ów , dnia 29. G rudnia 1870.

P rezes:.
Smarzewski.

S ek re ta rz : •
J . Grelinger Greliński.


